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Sprawy tygodnia zawiści i nienawiści uderzać - sesja musiała 
być zamknięta. 

ZAMKNIĘCIE SESJI SEJMOWEJ. 

NADZWYCZAJNA letnia sesja Sejmu i 
Senatu została dekretem Prezydenta Rzeczy
pospolitej zamknięta we środę dnia 13 lipca. 
Nikt się nie łudził, że sesja ta potrwa długo- li 
okazało się bowiem już na pierwszem posie
dzeniu, że Sejm zebrał się, aby odbyć ćwicze-

1 nia -w taktyce op.ozycyjnej1 walne manewry 
-przed spodziewaną większą rozgrywką czy 
to w czasie sesji budżetowej jesienią ,czy też 
podczas wyborów. Rząd uprzedził te zamia
ry i ani w plenarnych obradach Sejmu, ani w 
.posiedzeniach komisyj udziału nie brał. Ławy 
ministetjalne świeciły pustkami, do laski mar
szałkowskiej nie wpłynął ani jeden wniosek, 
zgłoszony przez rząd. 

Inaczej być nie mogło. Rząd zdawał sobie 
doskonale sprawę z tego, że gdyby w sali sej
mowej pojawił się którykolwiek z przedsta
wicieli rządu, lub wniesiony został na porzą
dek dzienny jakiś wniosek rządowy, rozpo
częłoby się gorszące widowisko, które spro
wadzić musiałoby jakieś decyzje, na które nie 
czas jeszcze dzisiaj, chociaż - być może - j 
leżałyby one teraz w interesie :większości par 1 

• tyj sejmowych„ 
Pragnienie Sejmu doprowadzenia do utar

czek z rządem przebijało w czasie ostatniej 
-sesji z każdego niemal słowa, z każdego prze
mówienia i z każdej uchwały. Rząd zacho
wał spokój i ani na chwilę nie zszedł z obra
nej linji postępowania. Niemogąc bezpośred
nio zaatako:wać rządu, , zaatakowano go przez 
odrzucenie dekretów prasowych w uchwa
łach komisyjnych i przez ostentacyjne forso
wanie uchw_ały o samorozwiązalności Sejmu. 
Łudzono się do ostatniej chwili nadzieją, że 
rząd podejmie rękawicę i stanie do jakiejś 
rozprawy z Sejmem. Chciano koniecznie po
hałasować, tak jak -czyniono to podcz.as każ
dej prawie z poprzednich sesyj. 

Rząd odpowiedział na to dekretem Pre
zydenta Rzeczypospolitej, zamykającym se
sję sejmową. · Dekret przyszedł nieoczekiwa
nie, nikt o nim nie był uprzedzony, z nikim 
na ten temat nie konferowano. Odpłacono po
prostu pięknem zą. nadobne. Sejm również 
nie uczynił · ani kroku, aby porozumieć się z 
rządem co do planu zajęć' w czasie sesji. U aclł 
nadąsanego i zajął się na swoją rękę sprawa
mi, co do których doskonale wiedział, że 
krzyżują plany . i projekty rządu. 

* * '* 

* * * W pracach swoich ba-rdzo często Sejm nie 
przyjmował do wiadomości faktu, że istnieje z PRZEBIEGU TEJ SESJI rząd niewąt
rząd, który ponosi odpowiedzialno·ść za losy I pliwie wyciągnie wnioski co do dalszego swe
państwo i z którym przedewszystkiem nale!y go stosunku wobec Sejmu. I trudno będzie 
porozumieć się, zanim przedsięweźmie się dziwić się, jeśli doświadczenia, jakie z J:liej 
coś, .co w rezultacie ma wywrzeć wpływ na wyniósł, zaciążą na dalszej jego taktyce. W 
sprawy tego państwa. Ignorowano przy każ- ten sposób, jaK czyni to Sejm, nie broni się 
dej sposobności zamierzania rządu lub stara- demokracji parlamentarnej. W ten sposób się 
no się je z góry po~rzyżować. ją grzebie. Nawet fanatyczny zwolennik de-

• mokracji parlamentarnej ostygłby w takich 
Wszystko to wystąpiło w bardzo ostreJ warunkach, a cóż dopiero ludzie, którzy nau-

formie w czasie obecnej sesji. Zaraz na pier- czyli się już krytycznie oceniać dubrodziej
wsze~ posiedzeniu Sejm posta'Yił na ~o:zą4- stwa pięcioprzymiotnikowej demokracji par-
ku dziennym sprawę samorozw1ązalnosc11 me l „ t . 1 

zamieniwszy .poprzednio na ten temat ani amen arneJ. 
11::~ego słowa z r~ądem. Jakby t~n rząd n~e To też jeśli u nas doszłoby do bankructwa 
1stmał lub. był takim marnym .Pyłkiem, o ~t<;>- ostatecznego parlamentaryzmu w dzisiejszej 
r~go zdarue ~szechwładny se}m troszczyc ~ię j j~go farmie, cała odpowiedzialność za to spa
nie pot.rzebuie. "My, w~zech~ładny. Sei:n, dnie na obecny Sejm, a w tym Sejmie w naj
stanowimy - a ty, ~ nasze,1 ł~skt rządzie, me- większym stopniu na te stronnictwa, które 
masz tu n~c do powiedzema! , deklarują się obecnie jako najgorliwsi obroń„ 

Czy można się dziwić, że po takiej inau- cv, tego ustroju. ~o n~prawdę fatalne metody 
guracji sesji, rząd przestał się nią intereso- !eJ. obro!ly obrali. Kazda o~rona wymaga po
wać. Jakżesz brać na serjo Sejm, który sam swięcema, ,a. na~zym obr~nc~nt .parlamen~a: 
stracił poczucie własnej roli i własnej gocłno- ryzmu ~łasru,e zadni; tpysl ;i1e Jest bardz1e1 
sci i stosuje taktykę stetryczałego starca ra- l o?cą, ru~ mysl o po;s~1ęceruu na rzec~ bro
moły, czy też jakiegoś egzaltowan 10·\r:i:.ecfo 1 mon~g'! ideału choc1azby tylko osobistych 
rzęanego kacyka prowincjalnego, I ambtcyJ 1 pychy. 

* * * * * * ' 

~ JA~IM CELU zwo.łr:vał tedy ~z~d. o- ) SPRAW A URZĘDNICZA. 
stał.mą ses1ę? Mógł prze et ez przew1dz1ec Jak · 
się t~ skończy. Tak~e pytanie stawia pra~a I SPRAWA PODWYŻSZENIA uposażeń u
partYJna .. Odpowied~t ~otyc~czas d~no ~wi;. rzędników państwowych weszła znowu w o-
J edną da1e uR.obotmk , ktory twierd~.1• ~e ' stre stadjum. Wołania o podwyżki rozlegają 
wszyst.ko to miało na celu „dalsze obruzen~e I się coraz głośniej na całym froncie służby pań 
powagi P?Il~mentarrz~u, dalsze pod~opame stwowej i znajdują wdzięczne echo w stron-
1e~o poł?z~nta w kra;1? '.Że panow1~ ~mistr~- - : nictwach politycznych, które chętnie zaskar
w1~ .chc:ielt pochwahc. się przed opt~Ją: '!Wt- I biłyby sobie wdzięczność pracowników pań
dz1c1e, 1ak my traktu1emy ten zespoł se1mo- • stwowych kosztem rządu Wszak wybory nie 
wy!" I?,rugą odpowiedź daje organ Nar;, De- J dal_eko. Należy jednak o~trożnie bardzo br~ć 
mokrac11 !'Gaze~a P~ranna Warszawska • wy ; kazde poparcie czyta Se1mu, czy poszczegol
wodząc, ze ses1a se1~owa z~stała z~oła~a I nych partyj politycznych dla tej sprawy. Pod-

1 prze~ r.z~ dlate~o,, tz ~podz.1ewano się, ~e wyżka poborów pracowników państwowych · 
przy1.d~1e przedł~zyc se1mow1 do ~chwalema I nie leży obecnie w interesie żadnej partji i 
?O-m1l1onową poz".'czkę. amerykanską. Gdy I gdyby Sejm miał w tej sprawie decydować, 
1e~nak. sprawa pozy_czk1 został~ od:o~zona, a. gdyby tak naraz rząd wystąpił z wnioskiem 
se)~, mechcąc tracie cz~su, 11za1ął się. dekre- nowelizacji ustawy uposażeniowej i zażądał 
tam1, rząd bez ceremon11 zamyka sesJę. od Sejmu określenia wysokości podwyżki, 

Odpowiedź pierwsza jest stuprocentową 
demagogją. Odpowiedź druga podana jest w 
formie nieco poważniejszej. Szkoda tylko, że 
jedni i drudzy nie mogą sobie jakoś przypom
nieć, że sami bardzo gorliwie domagali się 
zwołania nadzwyczajnej sesji sejmowej. In
synuowano rządowi najokropniejsze rzeczy, 

SYTUACJA, jaka wytworzyła się w sto
sunkach między r'ządem a Sejmem dojrzała 
już do jakiejś likwidacji. Nie ulega wątpli
wości, że rząd doskonale zdaje sobie sprawę 
z tego - i jeśli pozorni~ nic ?ie. cz~i, a~y 
jej położyć kres - to widocznie 1st01ę1ą Ja
kieś bardzo ważne względy, które takiej tak
tyki od rządu wymagają. Snucie domysłów n~ 
temat tych względów byłoby bezcelowem 1' 

1 pomawiano go, że zaprzedaje Polskę zagra
nicznym kapitalistom, że przygotowuje w ta
jemnicy szereg niebezpiecznych rzeczy, że 
przeto należy zwołać Sejm, aby społeczeń
stwo dowiedziało się prawdy. 

można z dużą pewnością przewidywać, że 
Sejm znalazłby jakiś sposób, aby sprawę tę 
pogrzebać. Na okres przedwyborczy partjom 
potrzebny jest urzędnik niezadowolony, roz
zalony na rząd. Bowiem tylko taki urzędnik 
skłonny będzie chętnem uchem przyjmowąć 
zapewnienia poprawy swojej egzystencji, ja
kiemi szafować będą partie w czasie akcji 
przedwyborczej. 

O tern powinni urzędnicy pamiętać i nie 
pozwalać się zbyt pochopnie wciągać w wir 
walki, jaka toczy się między partiami poli
tyczn,,,mi a rządem. 

niewskazanem. · 

Odpowied:zialność za obecny stan rzeczy 
spada w lwiej części na Sejm. Sejm bowiem 
ani na chwilę nie wykazał odrobiny dobrej 
woli do współpracy z obecnym rządem. Każ
.dy jego krok przyjmował z upr;.i;edzeniem i 
.nieufnością tak, że z biegiem czasu wytwo
'rzył się taki stan, że ławy rządowe w Sejmie I 
.~tały się jakby ławami oskarżonych. Każdy 
iprojekt, każdy wniosek rządu oglądano ze '1 

1
wszystkich stron._po dziesięć razy, indagowa
lno. dopytywano o ojca, matkę, dziadka, po
'chwytywano słowa, podsuwano najdziwacz
tJiejsze zamiary, insynuowano złą wolę. żad
na, proponowana przez rząd uchwała nie za
padła bez scen. Sejm obrał taktykę gorszą 
iod najostrzejszej opozycji, bo taktykę wbija
\nia szpilek, drażnienia i prowokowania wy
lbuchów oburzenia, które natychmiast potem 
!Przedstawiano jako objawy walki z kontrolą 
1parlamentamą1 dążenie ·do dyktatury, usiło
wanie poniżania Sejmu w oczach społeczeń
,1twa. 

Nie ulega wątpliwości, że te właśnie gło
sy w decydujący sposób wpłynęły na zwoła
nie sesji. Rząd sądził może, że Sejm zaintere
suje się biegiem najważniejszych aktualnych 
spraw państwowych, że zwróci się o wyjaś
nienia, że sam wniesie coś pozytywnego do 
tych spraw, więc zwołał sesję, która - być 
może - także i z innych względów była mu 
wówczas na rękę. w jakiekolwiek wrogie w 
stosunku do Sejmu zamiary ze strony rządu 
trudno uwierzyć. Ludzie, którzy zasiadają w 
:rządzie, teraz właśnie najmniej mają czasu na 
urządzanie sobie igraszek z Sejmem. W poli
tyce zagranicznej i w polityce wewnętrznej 
nagromadziło się w ostatnich tygodniach tyle 
spraw, wymagających olbrzymiej pracy, roz
wagi i spokoju, że chyba nikt nie uwierzy w 
to, by, ot tak sobie, dla rozrywki jeszcze Sejm 
zwoływano. Sejm miał sposobność do poży
tecznej pracy i dlatego sesja została zwoł;ina, 
gdy jednak okazało się że Sejm nie potrafi nic 
innego, jak tylko wypatrywać, gdzie można
by bezkarnie rząd ugryść, nic innego jak tyl
ko wyszukiwać słabe strony polityki pań
stwowej rządu, aby w nie z całym impetem 

'\ 

* * 

INNA RZECZ, że rząd dotychczas bardzo 
mało uczynił w tej sprawie. Jest to bowiem 
jedna z tych spraw drażliwych, które spycha ł 
się ciągle jeszcze z porządku dziennego z tą 
nieokreśloną nadzieją, że przyszłość przynie
sie na nie jakieś lekarstwo. Kwestja reformy 
uposażeniowej dla pracowników państwo
wych jest u nas nierozerwalnie złączona 
z kwestją reorganiza·cji administracji w 
tym kierunku, aby powstała możliwość zre
dukowania ilości tych pracowników przynaj
ml_liej o 30 procent. To, to dotychczas uczy
niono w dziedzinie usprawnienia ac1 -1 \nistra
cji państwowej szło w tym kierunk u, aby 
przy obecnym systemie uzyskać możliwie naj 
lepsze tempQ pracy. O zmianie systemu je
szcze nie pomyślano. Przeprowadzono tu i I 
tam pewne redukcje, ale usunięto tylko oczy- I 
wisty nawet przy obecnym skomplikowanym 
i ciężkim sposobie administrowania pań- I 
stwem nadmiar, który powstał z biegiem cza- i 
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su skutkiem braku sprężystej kontroli i ay
stematycznego współdziałania poszczegól
nych instancji pomiędzy sobą. 

Ale tu już jest kres. Więcej z dzisiejszego 
systemu „wydusić" nie podobna. J?alsze re
dukcje odbiłyby się już n~ ,te~1e pracy. 
Przyszedł więc czas, aby za1ąc się samym sy
stemem pracy i jej organizacją. Będzie to bo
lesna operacja i dlatego ciągle jeszcze odkła
da się jej termin, chociaż con~ wy;aźniej w;i
dzi się, że bez tego o zasadnicze} poprawie 
egzystencji pracowników państwowy~h mo
wy b.yć nie może. Budżet nasz cllug_o ·1eszcze 
nie wytrzyma ciężaru płac urzędniczych w 
takich rozmiarach. aby powstąymana zosta- 1 

ła dalsza proletaryza~ja urzędn~ów, ~by u
rzędnik zaczął wyrabiać w sobie zamiłowa
nie do swej pracy i ten p~trjotyzm stano.wy, 
który najskuteczniej brom klasę urzędni:czą 
przed demoralizacją, łapownictwem i nadu
życiami służbowemi. To jest tak jasne, że 
szkoda każdego słowa na uzas~.~ianie tej t~
zy. Zresztą minister skarbu rue1ednokrotme 
wyraźnie to powiedział. 

Trzeba więc, gdy nie można dowolnie o
perować kwotą budże~ow1;1< ~a .wydatki per
sonalne zacząć zastamawiac się nad sposo
bami któreby pozwoliły zmniejszyć ilość 
tych 'dla których kwota ta jest przeznaczona. 
Spo;oby takie niewątpliwie istnieją. 

* * • 

PROCES GENERAŁA żYMIERSKIEGO. 

ROZPOCZĄŁ SIĘ proces przeciw gene
rałowi Żymierskiemu, oskarżonemu o nadu
życia na stanowisku zastępcy szefa admini
stracji wojskowej. Generał ten został are
sztowany po wypadkach majowych wra~ z 
generałami Malczewskim, Rozwadowskim, 
Zagórskim i Jaźwińskim i dotychczas trzyma
ny w aresz~ie śledczym. Proces budzi zrozu
miałe zainteresowanie nietylko w sferach woj 
skowych, ale także w najszerszych sferach 
publiczności. Wówczas, gdy generał Żymier
ski został aresztowany, w pewnych organach 
prasowych zarzucano mu oprócz nadużyć w 
postaci czerpania korzyści materjalnych w 
związku z wykonywanymi czynnościami służ
bowemi także i to, że działał na szkodę inte
resu obrony państwa przez zaniedbywanie 
kontroli na jakością dostarczanych materja
łów wojennych. W dotychczasowym prze
biegu rozpraw zarzut ten nie został jeszcze 
podniesiony. Natomiast nie zostały jeszcze 
obalone zarzuty braku należytej sumienności 
i obowiązkowości .na zajmowanem wysokiem 
i odpowiedzialnem stanowsiku. 

Proces ten odsłania bardzo nieciekaw~ 
stosU111ki~ panujące do niedawna w admini
stracji wojskowej i widać już dzisiaj, że nie 
będzie to pi>oces polityczny, ale najzwyklej
szy karny. 
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CZYNNIKI POLITYKI PANSTWOWEJ SPRAWY SPOŁECZNE - GOSPODARCZE -
POLITYKA WEWNĘTRZNA I ZAGRANICZNA 

Próby ziednoczenla polskich 
grup konserwatywnych 

NOWY ZAMACH NA PRODUKCJĘ W POLSCE 
I 

Na marginesie nowego projektu ubezpieczenia społecznego 
W ubiegłym tygodniu odbyło się we Lwo- O wpływie nadmiernego obciążenia pro- p~d względem materjalnym dotychczasowe 

wie zebranie Rady Naczelnej stronnictwa dukcji na rozwój gospodarczy Polski, pisali u odrębne gałęzie ubezpieczeń społecznych, o
prawicy narodowej, którego głównym tema• nas swoi i obcy. „Komisja doradców finan- parte n~ życiu ludzkiem, i 2) scalając, projekt 
tern obrad była - jak się dowiadujemy - sowych pod przewodnictwem prof. Kemme- i przewiduje różne świadczenia w zależności 
sprawa dalszego zespolenia wszystkich ży- rera" w swych "Sprawozdaniach i zalece- • od charakteru zdarzenia losowego". W szyst
wiołów konserwatywnych. niach„ o przeciążeniu produkcji najrozmait- kie zasadnicze wady dotychczasowych 11Kas 

szemi podatkami i opłatami, wyraża się w Chorych" wraz z ich „terytorjalnością", 
Jeżeli wyswobodzimy się z przestarzałe- sposób następujący: „„.Społeczeństwo obło- „własnemi aptekami" i szpitalami i t. p., za

go światopoglądu, który głosi, że k?nserwa- żone jest pozatem innemi ciężarami, które nie chowane są w nowym projekcie, który prze-.· figurują ani w przychodach, ani w rozchodach_ widui'e rozciągnięcie wszystkich tych 11dobro-tyzm jest niei'ako synonimem reakc1'i, 1'eżeli b d 

I w statystyce u żetowej, które fedna,kowoż dziejstw" na całą Rzplitą (dotychczas Górny 
zechcemy ~wierzyć, że- są w Polsce i tacy, są równoznaczne w swoich skutkach z podat- $ląsk utrzymał urządzenia wedle wzorów nie 
którzy polityki nie uważają za intetes osobi- kami. Są to przymusowe opłaty różnego ro- miecki:ch) oraz pomnożenie ubezpieczeń i 
sty, jeżeli wkońcu zdołamy sobie uświadomić, dzaju asekuracji społecznych", To też, pomi- świadczeń na wszelkie możliwe zdarzenia Io„ 
że są pewne kryterja, które stanowią poważ- mo użnania, iż „ze względu na depresję i o- lowe. 

gólną dezorganizację stosunków gospodar-
ne niebezpieczeństwo dla egzystencji pań- I czych, dającą się we znaki w Polsce w pier- Realne interesy ubezpieczonych nie są . 
stwa, to nie jest wykluczonem, że znajdzie się . wszych latach jej państwo·wości, niektóre ta- zgoła brane pod uwagę - a już wręcz nairo- I 
platforma, na której żywioły centropetalne ,, kie zarządzenia były poniekąd usprawiedli- nję zakrawają frazesy o polityce populacjoni- l 
mogą się złączyć dla celów wspólnej akci"i, wione. Jednakowoż, wszelki prog·ram tego ro- stycznej: „Ubytek ludności, spowodowany I 

dzai'u mus1' b c' ui' t od · d · przez wielką wo1'nę i'ako 1·e1' skutki i wynika-Nie wątpimy nawet, że dążenia te uwieńcza- Y ę Y w ramy, powt.a a1ące I 1 wytrzymałości kraju na dłuższą metę, u- jąca stąd konieczność repopulacji, uświada-
ne będą powodzeniem, skoro tylko uda się I względniając jednocześnie skutki takiego pro mia powszechnie ważność polityki ludnościo- j 
przełamać opór jednostek, zajmujących w 

1

. gramu na odbudowę gospodarczą kraju. wej. Okres połogowy jest tym okresem kry- , 
t · t h h h t · k tycznym, od którego zależy w znacznym stop s ronmc wac zac owawczyc s anowts a Sądząc z tego punktu w1'dzen1'a, p~ogram · k d I d 1 

k „ niu zarówno zdrowie, ja i a sza z o ność naczelne i ierownicze, i nie umie1"ących 1'e- ustawodawstwa społeczne"o w Polsce wyda- t d tk' t k . d . . „ 

I 
e; 1 rozro cza ma 1, a 1 z rowie 1 rozWOJ po-szcze Z•rezygnować ze swego partykularnego je się być nadto ambitnym. Grozi on zagładą ! tomstwa", (Projekt ustawy str. 130). 

władztwa partyjnego na rzecz idei większej. swego ostatecznego celu1 ograniczając rozwój 

Jasno trzeba powiedzieć, dlaczego takie 
zespolenie jest pożądane, a nawet konieczne, 
dlaczego ta walka omnium contra omnes mu
si ustać, a w pewnym kierunku zamienić się 

I 

i ruchliwość gospodar·czą, tworząc jednocześ- Projekt przewiduje więc przedłużenie o-
nie błędne koło, powodując w przyszłości po- kresu zasiłkowego dla położnic do 12 tygodni 
trzebę wzmożonych świadczeń społecznych, - twiedząc, iż 11troska o matkę w dalszym 

I 
podczas kiedy źródła, z których te świadcze- ciągu, a więc troska o przyszłe pokolenie na-

1 nia winny być opłacone, nie mogą się rozwi- rodu zrozumiałą być powinna zwłaszcza u 

w walkę omnium contra unum. I 
Tym wspólnym wrogiem wszystkich, na 

gruncie państwowości stojących, a więc nie- I 
tylko konserwatystów, jest komunizm, A ko
n1unizm ten ma to do siebie, że niepodobna I 
go zwalczać taktyką Moltkego: „Odrębnie i 
maszerować, wspólnie pobić", bo to nie jest 
wróg, walczący z otwartą przyłbicą, operu
jąc f jawnie według :wszelkich zasad wojen
nych, którego można najść i stoczyć z nim 
walną bitwę. Dzisiejszy komunizm posługuje 
się takiemi środkami walki, które zmuszają 
przeciwnika do maszerowania od pierwszej 

. chwili zwartą falangą i do równoczesnego 
masowego natarcia. 

Drugim momentem, nakazującym konso
lidację zachowawców, jest konieczność roz- I 
wiązania problemu gospodarczego w Polsce. I 
Niema już dzisiaj dwuch zdań, że tylko natu
ralny, zdrowy rozwój g-0spodarki państwo
wej, 'wyswobodzonej od wszelkich kolektywi
stycznych doktryn i etatyzmu, a więc tylko 
droga normalnej ewolucji je,st w stanie za
pewnić nam dobrobyt wewnętrzny oraz miej- I 
sce w gospodarczym i politycznym koncercie 
państw cywilizowanego świata. I ten cel jest I 
do osiągnięcia tylko przez stworzenie jedno- , 
litego frontu gospodarczego, złożonego z u- l 
grupowań, uznających racjonalną ideologję li 

gospodarczą, jako jedną z pierwszych pod-
staw egzystencji państwa. I 

A przesłanką tej konsolidacji jest jeden I 
ważny moment taktyczny. 

l 

jać na skutek ciężaru tychże świadczeń, na- nas, wobec olbrzymiej przewagi liczebnej na
wet, gdyby nagromadzone pieniądze znalazły szych wschodnich i zachodnich sąsiadów". 
lokatę w innych przedsiębiDł'stwach za po- Frazesj odwołujący się do sentymentu, nie 
średnictwem komisji zarządzających tymi zastąpi rachunku. Oczywiście, należy tyczyć 
funduszami. ' jaknajgoręcej, żeby matka miała nietylko .za-

. . • . . siłek połogowy, ale i higjeniczne mieszką.nie, 
. N1epoządanelll; Je.st ~muszarue pra<:odaw- pożywienie, ubranie i t. p. dla siebie i nie

c?w d~ przyczymama się do. fundll;s~u ube~: ~ łiqowlęcia. , Cała rzecz '!I tern, jaka droga pew
pte.~zen sp?łecznych w stop.mu wyzszym, t;iz mej i prędzej prowadzi ~o celu: p~pyt ?-a pr?
~o 1est korueczne do pokrycia wydatko'Y' bie- j cę i wzrastające zarobki - czy przeciążerue 
zących, spowqdowanych pr;z:ez wypadki lub i produkcji nadmiememi, opłatami, zastój go
choroby, zv:łaszcza gdy ntedost~na stopa . spodarczy i szukanie możliwości emigracji dla 
pro~ent.owa Jest wymownem odb1ic1em braku 

1

1 nieznajdujących zatrudnienia w kraju?„ 
kap1tałow. 

Szybka odbudowa rolnictwa i przemysłu I 
byłaby sama przez się najlepszą asekuracją 
dla wyższego poziomu dobrobytu społeczne- 1 

go, dając stale i wzrastające zatrudnienie pra I 
cy oraz dając lepsze wynagrodzenia robotni- 1 

kom, W miarę takiego rozkwitu opieka spo- 1 

łeczna staje się mniej potrzebną, koszty zaś I 
jej mogą być ławiej poniesione. Wyrażając 
myśl tę obrazowo: Przeładowanie wozu do- l 
prowadzić może łatwo do utknięcia obu za
głodzonych koni - rolnictwa i przemysłu na l 
drodze tak głęboko przesiąkniętej zdeprecjo
nowaną walutą. Poprawcie najprzód drogę, 
odkarmcie konie, a w rezultacie dużo wię
kszy ciężar świadczeń społecznych będzie 
mógł być poniesiony". 

* '* * 
Genjalni ekonomiści z Min. P. i O. S. są

dzą, te, przerzucając cały ciężar opłat na 
pracodawców, rozwiązali kwestję. Obciąże
nie produkcji zostaje toż samo; zwiększają 
się koszty robocizny, oddziałując obniżająca 
na płace robocze. Dążeniem zaś współczesne 
go przemysłu, tak szczęśliwie urzeczywi,stnio 
nem w Ameryce, jest: pogodzić wysokie pła
ce robótnicze z niskiemi kosztami robocizny, 
Wzrost zarobków robotniczych zwiększa bo
wiem pojemność rynku wewnętrznego; ubez
pieczenia zaś, w dzisiejszej formie u nas, sta- I 
nowią zachętę do symulacji i marnotrawienia I 
czasu. 

Narody zachodnie zawdzieczają swą wyż-
* * * · ·f szość cywilizacyjną przedewszystkiem zrazu-

. .. . mienniu wartości czasu - czas zaś jest czemś 
Kom1s1a pr?f· Kem.merera rozp.~tr~Je n~- • zgoła bezwartościowem dla naszych Kas Cho

sze t. zw'. „sw1adczema społeczne _Jedyni; l rych, Wystarcza obejrzeć „ogonki" w ambu
ze .stano.wiska o~budowy.gospod~rczeJ Polski. latorjach, w których kilka dni czasem zmar
W1emy Jedn~k, ze nasze instytucje ~rzymtts<;>- nować wypada, nim się chory dostanie do le
:Wych, ubezp1ecz.e~ spo~e~znych, ~ieszą się karza; następnie ile czasu tysiące chorych 
ia~na1go~szą opmJą posrod. .ube~pieczon_rch, marnują na chodzenie do odległych aptek ka
ktory.ch interesy są całkow1c1e zlekcewazo;ie sowych i t. p. Wszakże w wydawaniu pozwo
w bmrok.rat>:c~?-YC~ . me~odach . rządzerua. leń na otworzenie apteki, uwzględnia się rów 
W~r~~ te) opmJi, M1mster1u~ P . .1 O. Sp. są- nomiemy ich podział i łatwość obsługi miesz?z1.' iz „Usta~a z dn. 1,9 ma1a ~9~0 r. hY,ła kańców; w Kasach Chorych jednak ubezpie
s~18:.łym kro~tem naprzod, nowoscią w dz1e- czeni istnieją dla Kasy _ Kasa zaś zarabia 
dzmie ubezpieczeń społecznych, pTzynoszącą na 'Wyrabianiu leków we własnym zarządzie. 
chlubę młodemu faństwu„." To też projekt · I 
„Ustawy o obowiązkowem ubezpieczeniu na Prof. Dexter S. Kimball, podając metodę 
wypadek choroby, oraz ubezpieczeniu robot- określania punktu minimalnych kosztów wy
ników na wypadek niezdolności do zarobko- twarzania, twierdzi, iż ,,każda korzyść eko- I 
wania, a ieh rodzin na wypadek śmierci ubez- nomiczna jest jak gdyby związana z odpo
pieczoneg·o" - kroczą tą samą 11chlubną" wiednią stratą ekonomiczną, która dąży do, 
drogą nowatorstwa i nieliczenia się z intere- zmaterjalizowania w)rników tej korzyści" -
sami ubezpieczonych, ani ze zdrowym roz- zaś „wynik użyteczny zazwyczaj zależny jest 
sądkiem. Projekt nowej ustawy: 11 1) scala od skoordynowania kilku czynników". Nao

. Rząd obecny w składzie swoim nie jest 
wykładnikiem i:deologji ekonomicznej i nie 
był od początku przygotowany do sprostania 
tak ważnym dla państwa naszego zagadnie
niom gospodarczym. Z biegiem czasu rząd ten 
poznał jednak ważność czynnika gospodar- I 
czego w całokształcie polityki państwowej i I 
w dalszym ciągu czynnikowi temu przyznał I 
w polityce charakter silnego imponderabile, I 
t~k, że d~isia~ p:zysposobiony jest do roz~a- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
g1 w poc1ągmęc1ach natury gospodarczej i I 
gospodarczego myślenia. Wszystkie sfery 
więc, któreby się złączyły na wspólnej płat- ! 
formie dla ur~eczywistnienia realnego progra j 
mu gospodarczego znajdą zepewne zupełne 
poparcie rządu. Z drugiej strony, uznając, że 
rząd ten - może daleki od doskonałości, któ 
ra zawsze pozostaje efemeryczną - konse
kwentnie i z umiarem dąży do politycznego 
i gospodarczego uzdrowienia państwa, ugru
powania skonsolidowane winny nietylko nie 

gół biorąc, nie możn.a wykorzystać jednocześ
nie wszystkich czynników do maximum ich 
wydajności - trzeba więc wybrać pewną 
liczbę tych czynników, rezygnując z najwyż
szej wydajności pozostałych. Otóż „chora 
kasa" koordynuje jedynie własne korzyści, 
nie lictąc się bynajmniej z marnotrawstwem 
czasu, zmęczeniem i niewygodą tysięcy ubez
pieczonych. Jak bardzo zresztą lekceważo
ne są względy lecznictwa, świadczą częste 
zatargi z lekarzami - przeciwko którym w 
obecnym projekcie wymierzonej jest osławio
ny pal'agr. 221 Prof. Dr. A. Karwowski (Po
znańi· nazywa go ,1skandalicznym wprost, u- j 

przeciwstawiać się zamierzeniom tego rządu, 
ale raczej udzielić niu swego poparcia na ca
łej linji. 

Pod temi auspicjami złączeni zachowawcy 
mogą w polityce państwowej Polski odegrać 
wybitniejszą rolę niżby się zdawać mogło z 
powierzchownej oceny naszych stosunków 
s~ołecznvch i politycznych. 

stanawiającym dotkliwe kary na lekarzy w 

( 

razie zaprzestania leczenia w Kasie, i to za• 
płacenie 5-10-krotnej grzywny za każdą nie
udzieloną konsultację, a nawet stawienie 
przed sądem i odebranie prawa praktyki! Pie 
kielny ten pomysł, nawet niewykonalny, bo 
sprzeczny z Konstytucją, wymownie świadczy 
o nienawiści, jaką pałają twórcy noweli do 
stanu lekarskiego! A więc wolno strajkować 
wszelkim robotnikom, wolno sabotować na
wet urządzenia użyteczności publicznej, ale 
nie wolno stanąć w obronie swoich praw oraz· 
najżywot~iejszych interesów materjalnych i 
moralnych lekarzom!" Zatargi lekarzy z Za
rządem Kasy bywają nietylko z powodu wiel
ce niepuntualnych wypłat pensyj - niedaw
no np. warzawscy lekarze kasowi (ambulato
rjum) wysłali do Zarządu Kasy ultimatum, iż 
wobec niskiego stanu lecznictwa w tej Kasie, 
w przyszłości nie będą się krępowali przepi
sami Kasy co do ilości pacjentów na godzinę, 
lecz załatwiali ich tak. jak tego choroba wy
maga. 

System ambulatoryjny stwarza zabójczą 
dla pracy lekarza i ogromnie uciążliwą dla 
chorego formalistykę biurokratyczną, ale za 
to, jakież to bezcenne żerowisko dla różnych 
"wpływowych o. obistości'' - ile synekur do 
obsadzenia!„ 

Wiemy przecie, że wybory w Kasach Cho
rych odbywają się pod hasłami partyj;nemij 
dotychczas łupem dzielili się Ch. D. i P. P, S., 
ostatni-O coraz energiczniej dobijają się udzia
łu komuniści. Projekt nowej ustawy, rozsze
rzając bardzo zakres świadczeń, dąży do wy
tworzenia państwa w państwie: budżet ubez
pieczeń będzie niewiele niższy od budżetu 
państwowego, uchwalonego przez sejm. Par
tyjnictwu, rozpanoszonemu w sejmie, wypo
wiedziano walkę, w imię interesów państwa; 
zresztą, posiedzenia sejmowe są jawne, prasa 
informuje społeczeństwo o obradach, a Nai
wyzsza Izba Kontroli o legalności wydatko
wania przeznaczonych sum. Kt6ż jednak bę
dzie kontrolował Zarząd Kas U\lezpieczo
nych? Już w samym projekcie Ustawy rozpo
znać można wzory z n.stroju bolszewickiego: 
Ws?akże paragr. 221 jest polskiem wydaniem 
sowieckiego prawa o ,,Spec'ach", Lekarze, 
jako „inteligencja" - należą do 11zgniłei bur
żuazji, przed którą należy zabezpieczać „pro
letariat" specjalnemi ustawami i sankcjami 
karnemi... Proletarjat, wedle projektu usta
wy, ma wcale nie partycypować w .opłacaniu 
składek - ale za to wybierać % Zarządu -
zaś pracodawcy, opłacający całą składkę ~. 

Zaiste, czyż warto było wytaczać wielkie 
kolubryny do walki z partyfniotwem w jednej 
instytucji - a stwarzać mu wzamian tak lu
kratywną pepinierę w innej?„ Dr. R. Konkie
wicz (Poznań) woła: „Czyż postępować tak 
należy w okresie rządów Marszałka Piłsud
skiego, który zrywa z demagogją i robieniem 
niezis'zczalnych obietnic 7" 

Zasadniczą wadą naszych ubezpieczeń jest 
nietylko ich zakres - ale przedewszystkiem 
ich monopolistyczny charakter (par. 11). W 
niektórych krajach ubezpieczenia są wogóle 
dobrowolne - w innych istnieje przymus u
bezpieczenia, niema jednak przymusowej in
styt'1cji ubezpieczeniowej. T owarzysiwa u
bezpieczeniowe zmuszone do współzawodnic
twa i emulacji, muszą liczyć się z interesę_m 
i wygodą ubezpieczonych - nie mają fundu- · 
szów na lukratywne synekury ani na zbędną, 
a wielce uciążliwą biurokrację - nie stają 
się więc łupem demagogji i partyjni~twa. Naj
wyższy w Europie procent ubezpieczonych . 
ma Danja, która opiera się jedynie na dobro- ' 
wolnych ubezpieczeniach. U nas zaś każdy 
broni się jak może - i tak dumna ze swej 
11terytorjalnej zasady", 11ambulatorjów" i 
„własnych aptek" Kasa Chorych, bez przy
musu nie -miałaby ubezpieczonych, Nowela u
sta wy jest niewątpliwie koniecznością - ale 
we wręcz przeciwnym kierunku, niz projek-
tuje M. P. i O. S. • 

Dr. M. z. 

Prosimy o wpłaca
nie prenumeraty. 
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DWIE ANARCHJE 
szym fundamencie narodowym. Nazwano to 
zdemokratyzowaniem fycia. Idea była słu
szną, ale fundamenty płytkie, a jednak na 
tych fundamentach rozpoczęto Jjudowę no-

Wiemy wszyscy z jakim mocnem prze- skę, ale bywali Rejtany. W przed- wych państw. Materjał do budowy użyty 
świadczeniem sąsiedzi nasi, ~iemcy i Moska- dzień prawie upadku Polski Sejm zdobył wszędzie był nie najlepszego gatunku, a im 
le, wykazywali wobec świata całego, że przy- się na uchwałę stałego wojska, radził nad dalej na wschód, tern gorszy. Z lichego ma

iczyną upadku Polski była swawola szlachec- usunięciem elekcyjnego tronu, wreszcie u- terjału trudno budować dobre i trwałe gma
'ka; dzięki którei zrodziła się anarchja pań- chwalił wiekopomną Konstytucję 3-go Maja, chy. Na budowniczych narzucali się nie naj
stwowa, wspierana brakiem siln(;j władzy, że składając dowody rozumu politycznego i lepsi architekci, ale najhałaśliwszy, schlebia
anarchja polska była groźną dla sąsiadów, dojrzałości państwowej przedstawicieli naro- .. jący w różny sposób niedoświadczonym i nie
sąsiedzi zaś dla miłego spokoju własnego i du, którzy rozumieli potrzebę reform i oce- dołężnym robotnikom, aby zyskać ich popar
pożytku narodu polskiego, musieli rozkawał- niali ich doniosłość. cie. Ilość poczęła brać górę nad jakością. 
kować państwo polskie i rozdzielić je między Obrońcy „porządku i wolności" w Polsce . Z łona tej ilości wyszli ambitni przewodnicy 
trzech przyjaciół Rzeczypospolitej. nie dostrzegli w tern wzrostu Rzplitej i wole- i pochlebcy tłumu, owi nowożytni Pankraco-

Tą swawolą naszą, którą nazwali szla- li ją sprzedać, niż pozwolić, aby rozwinęła wie, którzy powiedzieli: ty jesteś najwyższą 
checką, tak gorliwie się zajmowali, że każdy się w potężne państwo. siłą, władzą, potęgą, do ciebie rządy pań
podręcznik historyczny niemiecki lub rosy1- Klasowa anarchja szlachecka skończyła stwowe należą, ale my rządzić będziemy w 
ski najróżnorodniejsze rzeczy o anarchji szla... się w Europie i u nas. Odbyliśmy 150-letnią twoim imieniu i opiekować się tobą i bronić 
checkiej szeroko i pięknie opowiadał, jak to j-pokutę, doczekaliś°1:y się odbudo~y Pań;'twa. t~oi~h praw. Nie powied~ano mu .tylko, że 
panowie i szlachta sami chcieli rządzić pań-1 Warstwa, w które1 ręku było k1e:rowmctwo kielme, młot, pług są pozytecznemi narzę
stwem, jak królowie byli poniewierani, jak państwa, która przy wielu wadach, posiada- dziami, że praca każdego człowieka, byle 
chłop polski był niewolnikiem pańskim, a do- ła jednak wielkie zalety umysłowe, kultura!- ' uczciwa, jest godna szacunku, opieki, obrony, 
piero Niemcy i Moskale, jako prawdziwi do- ne i państwo":e, . systematyczny?1 wysił~em i sprawiedliwości. 
brodzieje, wyzwolili go z niewoli. O tej swa- naszych ~rogow została. zamkruęta w. cias- I źle, płytko i jednostronnie pojęta spra
woli szlacheckiej i nierządzie utworzyła się nych gr~rucach u:rzy°1:a~1a bytu mateqaln~-

1 
wiedliwość dla jednej uprzywilejowanej kla

nawet cała szkoła historyczna -:- szkoła kra- go, zubo~on~ wysiłkami 1 ~alką o o~zyskarue i sy, którą nazwano „ludem robotniczym", 
kowska-;- która nie dostrzegała dobrych stron utrac~neJ 01czyzny, osłabiła w so~1e daw~ą j przyniosła temu ludowi chwilowe korzyści, 
naszego życia państwowego, ale za to powię- energię, wpa.dła w pewnego rodza1u apat!~· ! a natomiast naruszyła podwaliny państwowe. 
kszała zło i ośmieszała jaskrawo. Pańska i a ~;>ż~ uwierzył_a we własną l?~zw_?lnosc . . Niegdyś możnowładcy i szlachta w celach 
szlachecka swawola sięgała już prawie poło- Dosc, ze gdy panstwo. 7osta~o ououdo.~ane, : egoistycznych powstrzymali rozwój państwa 
wy XVI wieku i dochodziła do tego, że -::awet cała ta warstwa, dawme1 pans~wow~tworcza, i przez naduży:cie wolności utracili wolność. 
królom zabroniono się żenić według skłonno-

1 
która dała Polsce chwałę zwycięstw 1 wyzna- . Teraz stosunek i wartość warstw uległ zmia-

ści serca jak Zygm. Augustowi lub narzucano 1 czyła jej wysokie miejsca w historji Europy, : nie ' 
im stare i brzydkie królewny, 1' ak Stef. Ba- ' uczuła się nagle za nawiasem prawie zy· cia l · k I . d d 'ł d 

1 • I Szlachec a anarc lJa oprowa zi ·a nas o 
toremu. Od połowy 17-go wieku, to już po- I pubEhcznleg?. d . . ł 'd wni'ę upadku. Anarchja nowożytna musi ustąpić 
częły się dziać straszne rzeczy i swawola spo- wo uc1a z1~1owa wysunę a n~ WI o j rzed rac'ą stanu. 
łeczna tak wielka, że nawet obaj Sasi, którzy 1 nowe ugrupowama społeczne, ktore uznały j· P l . . 
na tron polski przypadkiem się dostali, próż- I potrzebę oparcia fycia. państwowego na szer- R. G. 
niaki, obżartuchy i lubieżniki nie mogli nic 
poradzić z rozswawoloną szlachtą. Jedyną 
inowacją, jaką wprowadzili, pozostała w 
przysłowiu: „za króla Sasa łyżką kiełbasa". 

Ponieważ wszechwładztwo w Polsce hi
storycznej opierało się o sejm, a sejm skła
dał się właciwie z 2-ch stanów: duchowień
stwa i rycerstwa, przy pomocy sejmików, 
szlachta robiła co chciała, co dogadzało jej 
egoizmowi klasowemu. Inaczej być nie mo
gło, bo ustrój państwa był klasowy, jedno
stronny, z wykluczeniem mieszczaństwa i 
ludu. 

źle więc było z tego powodu, bardzo źle, 
bo jedna klasa, jedna warstwa $pOłeczna krę
powała ręce innym. Zło się zwiększało z 
czasem i tła społecznego przekształciło na tlo 

_ polityczne. 

w 

Konflikty wewnętrzne w Rosji sowieckiej 
Do niedawna nie było w Rosji sowieckiej żadnej 

opozycji. C1 1 którzy rządzili, byli jednomyślni, 

a reszta musiała milczeć i słuchać. Każdy odruch 
opozycyjny z poza sfer partii komunistycznej tępiony 
był przy pomocy teroru. Tak było za życia Lenina, 
którego olbrzymi autorytet zapobiegał wszelkim kłót
niom w rodzinie komunistycznej, . któremu nikt nie 
chciał, a może i nie śmiał się przeciwstawiać. 

Po śmierci Lenina przyszło to, co prędzeJ czy 
później przyjść musiało. W łonie rządząceJ partji 
komunistycznej poczęły zarysowywać się różnice po
glądów zarówno w dziedzinie polityki państwowej 

rządu sowieckiego, jak i w dziedzinie pojmowania sa.. 
mych zasad komunizmu rosyjskiego, którego Lenin 
nie zdołał całkowicie skodyfikować. Od różnic w 
poglądach do rozłamu niedalek-0. Krótką tę prze
strzeń przebyto w Rosji bardzo szybko. Na czele o
pozycji stanął Trocki. Nieco później połączył się 

z rum Zinowiew, słynny dyktator petersburski. Jed· 
nolitość trzeciej międzynarodówki komunistycznej 
zestala zerwana. Zwolennicy Trockiego i Zinowiewa 
nie mają już dzisiaj nic wspólnego z trzecią między
narodówką, na czele której stoi Stalin. Odłączyli się 

od niej zanim ich wykluczono. Reprezentują oni w 
naszych pojęciach lewe skrzydło komunizmu rosyj
skiego. Określenie to jednak nie jest ścisłe, gdyż 
nie chodzi tam tylko o mniejszy lub większy radyka
lizm w przestrzeganiu i stosowaniu zasad komunizmu. 
Różnice są daleko głębsze i bardziej zasadnicze. 

l 
Trocki i Zinowiew organizują zupełnie odrębną par-
tję komunistyczną tak, że wszelkie nadzieje na jakfś 

i kompromis między nimi a trzecią międzynarodówką 

i są wogóle wykluczone. 

Wydarzeniom tym zbyt mało uwagi się poświęca, 
zwłaszcza w Polsce. Wiadomości, dotyczące wew
nętrznych trudności rosyjskich, podawane są przez 
prasę polską tak, jak gdyby dotyczyły Chin lub ja
kiegoś egzotycznego państewka w środkowej Ame
ryce. A przecież chodzi tu o najbliższego n.aszego 
sąsiada, a pozatem chodzi o dramat dziejowy, jakie
go ludzkość od rewolucji francuskiej nie przeżywała 
jeezcze. - -

Pierwszy akt dramatu rosyjskiego trwał nadspo
dziewanie długo. .Ale już widać wyraźnie przygoto
wania do aktu drugiego. Potem zapewne wypadki 
potocz11 się w tempie błyskawicznem. W każdym 
razie Trocki Napoleon.em rosyjskiej rewolucji. nie bę-

, dzie - na scenie chwilowo kolej jest na Robes
pierre'a. 

Wojna czy pokój? 
Manifest Rykowa a deklaracja Cziczeńna. 

Z Rosji sowieckiej nadchodzą dwie opinje 
o sfosunkach z Anglją. Obie są opinjami ofi
cjalnymi, obie wypowiedziane zostały przez 
odpowiedzialnych przedstawicieli Rosji so
wieckiej. 

Ale jaka różnica jest między nimi? Jedna 
głosi pokój, druga wojnę. Jeden mówi o no
wem zbliżeniu i przywróceniu poprzednich 
stosunków, drugi o pogłębianiu rozłamu. 

Jednym mówcą jest Cziczerin, drugim 
Rykow. 

Str. J 

Z letnisk i uzdrowisk 
polskich 

Utrzymanie w mocy przepisów paszporto
wych, a nawet pewne obostrzenie ich w od
niesieniu do paszportów ulgowych w celach 
leczniczych, polegające na tern, ze specjalny 
okólnik ministerstwa spraw wewnętrznych 
nakazuje władzom administracyjnym, upo
ważnionym do wyda wania paszportów zagra
nicznych, przestrzegać, aby liczba wydawa
nych w tym roku paszportów ulgowych nie 
przekroczyła liczby z tego samego miesiąca 
ub. roku oraz poleca im, aby unikały wyda
wania paszportów w takich wypadkach, gdzie 
istnieją wprawdzie pewne uzasadnione pod
stawy dla przychylnej decyzji, ale przyczyny 
te nie są ściśle w ustawie paszportowej prze
widziane, przyczem te ostatnie sprawy mają 

1 być kierowane w drodze rekursu do decyzji 
ministerstwa spraw wewnętrznych, gdzie o
czywiście nie będą mogły być załatwione tak 
prędko, sprawiło, że letniska krajowe i kra
jowe miejscowości kuracyjne są w tym roku 
szczególnie przepełni-one. W związku z tern 
kwitnie wszędzie w najlepsze lichwa letni
skowa. Ze względu na pewne przeipisy, krę
pujące właścicieli pensjonatów i hoteli w do
wolnem okn~ślaniu cen, zasadnicze stawki w 
pensjonatach i hotelach są stosunkowo ni
skie, ale nigdzie nie są przestrzegane. Jest ty
le sposobów do obej ścia tych przepisów, że 
nawet nie trzeba wiele sprytu, aby rachunek 
opiewał na taką sumę, jaką chce mieć pan 
gospodarz. 

Rekordy wszelkie zdobywa na tern polu 
w tym Krynica, przepełniona od pierwszych 
dni czerwca i posiadająca zapewnioną pełną 
frekwencję do końca sierpnia. Obliczają, że 
czterotygodniowy pobyt w Krynicy w nie
szczególnych warunkach i przy bardzo <loku
czliwych warunkach kuracyjnych (trudności 
kąpielowe) kosztuje prawie tyle, ile tak samo 
długi pobyt w zagranicznej miejscowości ku
racyjnej łącznie z pełną normalną opłatą pa
szportową. 

Niewiele lepiej jest w Ciechocinku i Za
kopanem. Najmniej stosunkowo słyszy się na
rzekań na Druskieniki. Być może dlatego, że 
miejscowość ta jest stosunkowo mało znana, 
zwłaszcza w Małopolsce, Po·znańskiem, na 
Pomorzu i na śląsku. 

W miejscowościach kuracyjnych znać pe• 
wien postęp w dziedzi.nie uprzyjemnienia ku
racjuszom pobytu i dostarczenia im pewnych 
wygód. Jednak w bardzo jeszcze skromnym 
zakresie. Przepisy paszportowe zdemoralizo
wały do gruntu właścicieli hoteli, will i pensjo 
natów. Uważają się za monopolistów. Wzglę
dy konkurencyjne przestały dla nich istnieć. 
Rol:>ią też co mogą, aby to stanowisko utrzy
mać nadal. Nowe inwestycje są poprostu nie
możliwe - na tyle utrudnień i szykan natra
fia każdy, kto chciałby przystąpić do jakichś 
inwestycyj w miejscowościach kuracyjnych. 
Stowarzyszenia właścicieli pensjonatów i ho
teli w niektórych miejscowościach stosują for 
malny teror wobec wszelkich prób konkuren
cyjnych, wychodzących z poza ich grona. 

W takich warunkach w miejscowościach 
kuracyjnych znajduje pomieszczenie tylko 
pewna mała część osób, pot.Tzebujących ku
racji. Dla reszty albo wogóle niema miejsca, 
albo koszta pobytu są zbyt wygórowane. Stąd 
przepełnienie na letniskach podmiejskich, 
gdzie panują warunki wprost fatalne. 

Niema w Polsce historyka, któryQy nad
użycia, wynikające wyłącznie z warunków na
szego fycia pochwalał, ale nie można zapom
nieć, że Polska nie była kątętn zabitym deska
mi od świata, lecz fyła ideami, duchem, kul
turą taką samą, jak fył współczesny . jej świat 
europejski. Nie możemy przeto błędów i wad 
naszych rozpatrywać, że tak powiem, indy
widualnie, jako coś właściwego nam tylko. 
Polska nie mogla być o wiele gorsza on in
nych państw współczesnych, a jednak była 
niekiedy o wiele lepszą, bo mniej btm"barzyń
ską lub chciwą. Przypomnijmy sobie tylko 
Piotra I, ścinającego na placu publicznym 
własnoręcznie głowy zbuntowanym strzel
com, lub zamykającego własną zonę w kla
sztorze i tolerującego jej nierząd z przygod
nym kochankiem, mordującego własn~go sy
na za popieranie stronnictwa starych boja
rów. Nie mówię już o Iwanie Groźnym. Chłop 
był tam rabem, niewolnikiem, a j edpak w 150 
lat zaledwie po moskiewskich orgjach barba
rzyństwa , sypały się na nas pioruny za swa
wolę, ucisk chłopa i nierząd państwowy, któ
re historyk rosyjski czrnemi barwami odma
lował w historji 11Upadku Polski". Obraz 
przedstawiony przez Taine'a w dziele „Fran
cja przed rewolucją" przewyższa wszelkie, 
nawet jednostkowe wybryki szlacheckie u 

Należałoby się wobec tego dziwić, dlaczego trze
cia międzynarodówka, mająca do dyspozycji słynny 

G. P. U. nie „likwiduje" Trockiego i Zinowiewa. 
Uczyniłaby to zapewne bardzo chętnie i dawno już, 

ale niestety ani Troclliego ani Zinowiewa nie można 
potraktować tak, jak się traktuje w Rosji niekomuni
·stycznych kontrrewolucjonistów. Komuniści rosyjscy 

nas. . . . . zabraniają wprawdzie niekomunistom nietylko wygła-
Czemze własciwie była . D:asza swaw<?la szać, ale nawet mieć jakiekolwiek przekonania poli

szl~checka w Rzeczypospohte1 przedrozb10- I tyczne, sprzeczne z zasadami komunizmu, zasady tej 

WeJ ? . I jednak co do siebie nie myślą stosować. Im wolno, 

Komisarz dla spraw zagranicznych Rosji 
sowieckiej, Cziczerin, oświadczył niedawno, 
że Rosja nie zywi żadnych wojowniczych za- , 
miarów w stosunku do Anglji, że zerwanie 'j 

stosunków dyplomatycznych z Anglją jest wy 
darzeniem-godnem pożałowania, gdyż utrud- l 
nia rozwój stosunków handlowych między . 
oboma krajami i przyczynia się do pogorsze- I 
nia ogólnego położenia gospodarczego w obu 

się nie potrafi i starać się będzie nadal o u
trzymanie możliwości wymiany swoiich pro
duktów rolniczych i naftowych na rynku an
gielskim na maszyny i narzędzia. -

· Rosja dlatego z ws·zelką pewnością nie wy 
cofa swoich zamówień z przemysłu angiel
skiego. A więc: z jednej strony realne kroki 
i starania o utrzymanie stosunków pokojo
wych, z drugiej demagogja wojenna, dykto
wana obawą, iż Anglja może przedsięwziąć 
kroki wojenne. . Taką samą wybu1a~ą, swawol~ klaso"'.ą, I bo tylko do nich stosują się teoretyczne zasady ko-

1a~a pano~ała V: całe). owczesne1 Eur.opi.e, munizmu: bezwzględna wolność sumienia, przekonań 
ktora. wyrazała ~ię w uc1~k~ lub lekcewazemu I i haseł. Zastosowanie jakichkolwiek represyj wobec 
klas 1 warstw .meuprzywi!eJO:W~~yc~. <?rzech Tnx:kiego, jednego, a raczej najwybitniejszego twór
nasz, aczkolwiek ~sprawi~dhw1c się me da, I cy rewolucji komunistycznej w Rosji, organizatora 

byl grzechem ~slp olbcze
1
sne1 Europy. l 

1
. I armij czerwonej, nieugiętego rycerza ideałów komu-

państwach. . 1 
Innym zupełnie duchem owiany jest mani

fest Rykowa do narodu rosyjskiego. W ma-
. nifeśc'le tym Rykow wzywa robotników, aby 

uczyli się władać bronią, gdyż przerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Anglją jest 

Gorszą, o wie e . y ,a nasza swa~o a p~ i: nistycznych, spowodowałoby natychmiastowy otwar
tyczna, k~or~ ogarmac poczę.ła panstwo J uz ty rozłam w partji, sięgający aż do mas robotniczych. 
od wstąp1e01a na tron Stanisława Augusta, , ., _, ałob takz"e natychmia~towy rozłam w 

· · k d I' t P 1 ki kt' ' "powo„ow y " 
tego n~1wię szego e~'?ra tza„ora .o s ' o- I partjach komunistycznych poza Rosją. A jest wątpli-
ry łnark?. nasz „uJYwjhzhtaJ gczfh. budo'":ał : wem, czy większość opowiedziałaby się przy trzeciej 
pab acdy i 1b~mus~a ~z ac fę k~ 0

1 edmak~~s?w i międzynarodówce i dzisiejszym rządzie rosyjskim. 
1 ro y, u ierama się we ra i, p u er i 1 za- I Sytuacja jest wręcz tragiczna. Wobec tych po-

boty koronkowe. . . . , wikłań maleją niebezpieczeństwa, wynikające z nie-
Mosk.ale nazywali 3:narch1ą walkę, 1aką I owodzeń olit cznych rządu i z zerwania stosunków 

prowadziła Konfederaci a Barska z narzuco- ~ A l' P Y 
nym jej królem, faworytem Katarzyny, a kon- „ ng Ili· 
federację targowicką stronnictwem umiarko- Trocki i Zinowiew, świadomi swej siły, wpływów l 
wanem, dążącem do ugruntowania pokoju. i pr„wie że nietykalności, rozpoczęli ()lwarią walkę I 
Nie kto inny · tylko ci poprawiacze Rzplitej :. trzecią międzynarodówką, a raczej z jej dzisiejszy- i 
wprowadzili sprzedajność indywidualną, par- mi przywódcami. Z ich ust padły pierwsze od wielu 
tyjną i polityczną, a koloryzowany dziś na lat publicznie wypowiedziane słowa ostrej krytyki I 
cywilizatora Polski „król „Staś" z całym szta i potępienia pod adresem obecnego rządu rosyjskie
bem swoich nierządnic, dawał przykład jak go. Można sobie wyobrazić, jak to musi działać na 
i od kogo brać „honorowe" łapówki. Bywali i masy rosyjskie, które tak dawno głosu opozycji nie I 
wtedy ~inińscy, którzy sprzedawali ~ol- l słyszały. l 

pierwszym krokiem wojennym. · 
Który z tych dwuch głosów oddaje pra

wdziwe tendencje Rosji sowieckiej? 
Na to pytanie odpowiedź jest trudna, gdyż 

brak jednomyślności w wystąpieniach charak 
teryzuje nietylko poszczególnych przedstawi
cieli sowietów i powoduje poważne sprzecz
ności w ich oświadczeniac.h, ale brak takiej 
jednomyślności i jednolitości widzimy także 
w czynnej polityce rządu sowieckiego. 

Z jednej strony 11Sowtorgplat" zawiera u
kład z angielskiem towarzystwem okręto
wem w sprawie importu do Rosji maszyn i 
aparatów elektrycznych, a z drugiej strony 
organizuje się w Rosji nagankę wojenną prze
ciw Anglji. 

.Trudno przeto dociec, czego właściwie 
Rosja chce: pokoju i handlu, czy wojny? 

Rosji zależy bardzo na utrzymaniu stosun 
ków handlowych z An_glją. Można nawet po
wiedzieć, że Rosia bez handlu z Anglją obejść 

1 Manifest Rykowa ma na celu przede
! wszystkiem budzenie w robotniczych masaeh 

I 
sowieckiego patrjotyzmu w celu przygotowa
nia tych mas do ewentualnej walki i w celu 
wywołania nastroju, któryby sprzyjał akcji 
rządu sowieckiego przeciw kontrrewolucji i 
przeciw spiskom antybolszewickim, którym 
przypisuje się, iż utrzymują kontakt z Anglją. 
W każdym razie manifest ten jest aktem bo-
jowym. . ~: ! 1i1 & i~::..;.t-. U::.t':: i i";., i. "\'.i,i 

Z jednej strony pobrzękiwanie szablą i 
rozdmuchiwanie zapału wojennego a z dru
giej strony dążenie do utrzymania pokoju. 
Dwa te prądy ścierają się ze sobą. Który z 
nich zwycięży pokaże dopiero przyszłość. Ten 
dencje pokojowe mają jednak więcej szans 
zwycięstwa, gdyż, jak wspomnieliśmy, Rosja 
nie jest w stanie zrezygnować z handlowych 
stosunków z Anglją. W tern leży pewna gwa
rancja, że 'takie akty jak manifest Rykowa 
narazie przynajmniej żadnych konsekwencyj 
za sobą nie pociągną. 

(Londyn). 
Dr. S. Szeps, 
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BATA 
Dyskusja na temat aktualny 

Europejski naśladowca Forda . WALORYZACJA 
Praga, 4 lipca ~9~7. skich. '!'. ten. sposób o ile z jedn~j .strony Jak leSt dzisiaj, a jak było 2000 lat temu 

Kto miał sposobność przejeżdżania przez ~l~ymteJ hah m~zyn wchodz.ą w1e!k1e .pła-
Czechosłowację pociąigiem niewątpliwie zwró ilu·~ ó~y, J0 z drugie1. eleganckie .lakierki p~- Sprawa waloryzacji długów przedwojen- kiem nieruchomości ziemskie i miejskie które 

przY: ;wycięstwie bolszewików padłyb~ cał
kowlC1e pastwą najeźdźców. 

cił uwagę na wielkie plakaty na dworcach, Rdbotit 0 pddełek i transl?ortu1~ .na koljl• I nych, a szczególnie hipotecznych, pozostaje i t 
lub słupy z rozpostartą płachtą, na której du- prac m t pot czas. prady me ~s aie wca e: 1 nadal raną otwartą na naszym organiźmie go- • żerni literami wypisano zdaleka widoczne sło- a a~ oma yczme P0 • suwa się sa~a, po- spodarczym. Ustawa waloryzacyjna, t z ! 
wo „Bata". '.fo jest cała reklama. Najwyżej ~~~ :now abto~ktyczme po d.okonamu czyn I „lex Zol", która powinna była zabliźnić· t~ i • Czyż sl~sznem jest zatem, ażeby wierzy, 
gdzieniegdzie w środku niewielkiego kółka go c D=~~ ro. otf a pdzecho.dzi dh nas\fneh-1 ranę, okazała się tylko plastrem małowarto- , ~zele l!!y.szl~ z. tor~q !» następstwie tej samej 
umieszczono mały obrazek bucika. Firma, kt: t ie ~tę 0• na rewma.nyc w.a ac • ciowym, przez który krzywda wierzycieli mflac1i, dzięki ktnreJ uratowane zostało nie
która może się zadowolnić tak nieskompliko- ni o~ek.i° tk~Za}ąb si~, przepuwaią ~s~a~one na 

1 

przesiąka wszystkiemi porami. Poczęta w ruchowe mienie ich dłużników? Byłby to tywaną reklamą musi mieć już pewne wzięcie, sz~regua t 1k z klu;-em. t ~ przeisciu Jednego grzechu pierworodnym zbyt daleko idących 1 tuł do wzbogacenia się nietylko, że niesłuszmus~ si~ cieszyć znaczną popularnością. Sko- n' ka ,a a kt~os ai~ po_rw~a pr~ez . kompromisów gospodarczych, oparta na przy- ny, lecz, z punktu widzenia etyki społecznej, 
ro się iedzie przez tę sa~ą Czechosłowację r~od i~~f?~~ony, o~ wtddug1; ~ą .na hgorl~ t puszczalnej stałości naszej waluty, wraz ze I wprost godny na;wyższego potępienia. 
samochodem, co daje możność w ciągu kilku dzt'e zno purzenosi nad'rłu' 1 o~tec a 11 spadkiem złotego o połowę prawie pierwotne1' I 
g d 

· · h · · k'lk , . . g wu sp szcza na o i stawia przed ś • 'ł be . Ustawa waloryzacyjna liczyła się ponie-o zm prze1ec anta przez 1 anascie miast drug' g· · 'k, warto et, straci a ona o ente resztki swego 1 k d i miasteczek, ten z pewnością zauważył, że :un szere iem pracowm ow. I „raison d'etre". I ą z tym stanem rzeczy, ale uczyniła to w · hl d · · 'ł d · · 1 C t " d · f b W 1 mierze absolutnie niedostatecznej, popełni-naisc u meJszy, naJ a me1szy i naj epiej u- d ~ys osc wszę zie w a ryce wzorowa. j Odczuwają to dosadnie Sądy nasze które wszy nadqmiar ten błąd kapitalny, iż nie o-rządz~ny sklep z~łaszczB; w mniejszych miej- 0 dztała~h poustaw~ane s~ el~g~nc~e. białe : przy rozpoznawaniu tych spraw zmusz~ne są \ kreśliła wypłaty w złotych w złocie. Wierzy
scowosciach ~al7zy do ft~my Bata. Jest ~o 

1 
umywalki z czY:stymt ręczn~ami 1 :wiel~ie ko- ; do ciągłej oscylacji pomiędzy zasadą „dura ciele hipoteczni np. nieruchomości miei'skich 

zatem przeds1ębior~two w1el~ie. ,M~ w .kraJU . sze, na odpadki. Tam, gdz~e potęzne 1 prze- lex, sed lex", a obawa, aby „summum 1'us" - i t . b prze~zło 250 skl.epow, powoh zawo1owu1e za- I mys~ne maszyny opraco~1ą drzewo (fabry- r na1'wyższe prawo - nie stało się w danym I o rzym?Ją tym sposo ei;n zam~ast 100 proc., gramcę, przenosi swe wyroby przez lądy i mo kaCJa kopyt, lub damsk1'ch obcasów) silne ' uronadku urn 'n' i „ . . . ' zaledwie 2S proc. nommalnych złotych, co 
rza, dociera do Indyj, Japonji, Chin, Cejlonu wentylatory wsysają opiłki i przesypują bez- ~ k; r d 5·;~,d m\. ~ J~r, a - natięzs~ą przy kursie obecnym stanowi tylko 14 proc., 
i klasycznej krainy przemysłu _ Stanów pośrednio do wagonu kolejowego stojącego I . zytywlką. "'!. rohz ie1znosc twkwv,ro o_wdamu , t. j. tyleż, ile wynosi teraz mniej więce; jed-z· d h Sk . b . . „ rzęd fabr k I me o w roznyc ' a e częs o roc w 1e na- notoczny procent od kapitału. Tymczasem !e nocz?nyc · ~ro n~e _01 s:ę ~o~urenc)l, P Y ą. kowych instancjach sądowych. Stąd, z jednej v.;nt~ć: domów od ;;zasu wyda~ia ustawy nie 
~ięc ~us1 pr~cowac ~ant?· . J~zel! z~~ pr~cu- Tyle ,o samej organizacji pracy. Jest ona I strony, żałosne jęki wierzycieli, którzy wraz tylko nie zmniejszyła się, ale odwrotme, wraz 
Je tam?• musi po~ług1wac się J~kie~i~ wyjąt- nawskros t;towoczesna. Wątpię jednak, czy I z przeprowadzoną waloryzacją tracą ostatnie, z ciągłym wzrostem komornego, zwiększyła 
kowem; metodamt pracy, musi m1ec pracę dała~y takie rezultaty, gdyby nie duch, który uratowane z pożogi wojennej, resztki swego ' się znacznie. Wprawdzie nieruchomości miej. zorgam~ow~ną . na. podsta~ach naukowych. panu1e w fabryce. O tern niże~ \ mienia, z drugiej strony zaś kwaśne często- siJe poniosły straty w ciągu szeregu lat w 
Tak tez w 1stoc1e Jest u Bałt. d · I k ' · dł · 'kó kt' · · , . . . Ja ąc na zwiedzanie fabryk Bati, miesz- roc mmy . uzm - W: orzy za~~zasu iuz , :nastf(pstwie ustawy o ochronie lokatorów, ale 

Sz~wc, kto~y własną. pracą d,orobił si~ ol- czących się w małem miasteczku południowo- '. zeskonto:wah w~zystk1e do.brodzie1~twa t8:1c . straty te dotyczyły tylko dochodowości, nie 
brzym1ego maiątku, ma1ątk? zas tego me u· ~?rawskiem Zlin, czekałem na pociąg na sta- I do&o~neJ dla mch Usta~ 1 dla ktorych na1- naruszając prawie substancji majątkowej. ~aza za własny,. al7 za ~golne do~r? prac~- cp w Otrokowicach. Ponieważ było to przed \ mmei~ze .odstępstwo ~ądow o~ ~yc? zasad · Należy przyznać, iż wobec braku dochodów lącyc~ w. p;zedsięb10rstwie robotl}tkow, nie siódmą rano, zbierali się również robotnicy ze '. wyda1e się krzywdą me do zmes1enta. I i niemożliwości z tego powodu remontu, stan 
kst. z1aw1skiem zwykły.m. Dookoła. osoby Bati Zli~a. .śmie;h, wesołe rozmowy, żarty. Ni- J Po czyjej stronie w tej aż nadto zawiłej , nieruchomości mie j. kich pogorszył się, ale ązą I;g7ndy. Czes~i ';1-merykanm, przytem gdzie me widać tak często w innych fabry- sprawie znajduje się słuszność, czy po stro- tylko na jakie 15--20 proc. Okoliczności po
antysd1ahstyczny soc1.a~1sta. Par~doks, ale kach spotykanych twarzy 

11
wyzyskiwanego I nie wierzycieli, którzy chcieliby otrzymać ca- mienione wskazywałyby na to, iż waloryzacja 

p;at'- ~twy. l Na1ba;dz1eJ ~w~cza1ą Batę s?-
1

1 proletarjatu", ziejącego ni.enawiścią do pracy ! łe 100 proc. w złocie, czy też po stronie dłuż- · powinna była być przeprowadzoną w grani
cla 1scl' D .ac~ego · Przecie~ fa~rykę swoJą 1 warsztatu pracy. To było pierwsze wraże- ników, którzy przy 25 proc. w złotych papie- ' cach nie o wiele mniejszych, niż 80 proc. Je-
ruema. zsoclahzo~ał. Robotmcy, 1ak ~o dalej nie. rowych żądają dla siebie nowych moratorjów, żeli wartość rynkowa domów mieszkalnych wykazę, maią udział w zysku, zarobki zaś są z ł . · ł tw · d · , T d · bi tr · · t( ' 80 · h t ' · d z.n · · k ·. ~.:.i •• dz' . p osta o ono 1eszcze bardziej ugruntowane me a o poWie ztec. am, g zie o e s ony me stęc,a Jeszcze proc. ic war osci prze -

rob
aoctznn1'k1e mwaięs shzleu,druz ł:i ... bz1em ieJł· ozate~ po rozmowach, przeprowadzonych z robotni- I mają rację, nikt bezwzględnej słuszności za 1' wojennej, dzieje się to wskutek ogólnej de-c ne, o szerne, s oneczne 1 k · F b k . . b · T · d ak · dz" , · pres1'1' ekonomiczn · 1' w be t ttn • • k zdrowe m· k . d . ami. a ry a me Jest uważana za własność so ą mema. o Je n powie 7 iec mozna z 1 • • e1 o c es-, 1Z omorne t . iesz ame z ~gro em, ma tame u- Bati. Jest to „nasza" fabryka Bata nie 'est ! całą stanowczością, iż w tej formie, jak obec- I me doszło 1eszcze do normy przedwojennej. 

rzy_madkl• da. rozrywki khlturalned m~ .mo~ właścicielem. Jest on szefe~" zakład~w nie, ustawa waloryzacyjna ostać się nie po- I Są to jednak zjawiska przejściowe, których ~odc k a. i'?'~a. znaczn
1 

yc . oszczę znos
1
c1. . Szefem trzeba przyzna/ mądrym · I winna. I wprawdzie lekceważyć nie należy, ale które ie na. socia 1sc1 zw.a cza1ą go. wa cza1ą1 ' • ' • • • • • mogą być przyjęte pod uwagę jedynie przy o-

ho .os1.~g?ął wpr:iwdzie cel, do ~t~rego dążą W kazdym oddziale fab~ki, jak również ' Po mebywałym kataklizmie wo1ennym, 1 kreśleniu bliższych lub dalszych terminów 
soc1ahsci

1 
ale osiągnął go drogami mnemi, niż zewnątrz na murach porozwieszane są napisy, I dot~chc~asowy g~~ch norm. ~rawnych za- spłat. · 

to z~leca Mar;x. Fabryka Bati nie propaguje głoszące za.~ady Bati. „Bądź dumnym ze swe- : c~w1ał się .okrut~e 1 .wszystk1; Je~<? filary ta~ . . walki klasoweJ. Przeciwnie propaguje współ- j go zawodu , 11Pamiętaj, że dzień ma 84.600 się powygmały 1 zmekiształetły, 1z doszukac I Zwolenrucy ustawy waloryzacy1nej, w działanie w~zystkich ludzi dobrej woli. Przy- sek1;1n~", „Nasz odbiorca, to nasz pan", „Roch się w .n.ich obecni7 P,ierwo~nych, . tak wyraź- ' br~1,1. rzetelny~h argu~ent~w, .. ja~o „ultima 
tem dowodZl, że na tej drodze można dojść do to zyc1e, bezruch to śmierć" i t. d. Takich nych. l prostych l.m1i architektonicznych,. za- 1 ratio , wysuwa1ą okohcznosć, tz Niemcy roz
bardzo . po~ażnych rezultatów. A to nie a~o~yzmów znajdujemy tu tysiące. Wszcze- led~e kto po.trafi: Fundam.ent prawny, 1.ed: strzy~nęły spr.awę waloryzacyjną w sp.osób ~
wszystkun się podoba. p1a1ą one w robotnika poszanowanie dla swo- nakze, odpowiada1ący uczucm słusznosc1 1 I nalog1czny. Nie wolno iednak zapominać, 1ż 

tej pracy, :uc~ą. go dok!adnoś~i, punktualno- s:prawiedlh·~·ości wszyst~ch ~zasów i wszel- 1 powody, które wy_wo,łały. inflację ~ Niem
sci, pracowitosci, czystosci, oszczędności pra- ! ktch narodow pozstał ntetkmęty, a tym lun- czech były zupełme inneJ natury, mz u nas; wdomówności i t. d. ' j damentem jest zasada, iż nikt nie może bo- że koszta wojenne, t, z. reparacje, właściciele 

Na wielkie powodzenie zakładów Bati zło- W f b lb . t k k' h . gacić się kosztem drugiego bez słusznego ty- nieruchomości ponoszą tam nie w mniejszej żyły się dwie okoliczności: 1) niezwykle pia- . . t k ryc~ 0 bzTmtą ros ą W"'fdzyst te ' tułu ku temu. Czy ustawa waloryzacyjna do- mierze, niż inne warstwy, a mianowicie, w 
nowa organizacja pracy i 2) duch panui'ący ! ieasp' wy "ołname ro. 0 Y bnat ~kza~. . 1 ztmy tu statecznie uwzględniła tę zasadę? ' postaci nader wysokich podatków, sięgają-

f b P 
. . . i' n isy, 5 oszące, ze ro o nt i uz przez sam h ł d h d' d ' · w a ;re~._ .rzy1rzy1my się przedewszystkiem fakt wstąpienia do fabryki zobowiązał się Waloryzacja obecna jest następstwem de- cyc po owy l t° ow / k omow, czegol n~e~ 

orgaruzacii pracy. I pracować na czas. Stąd też wszędzie oblicze- waluacji znaków pieniężnych - marek pol- 1 ~a u tas; ze ip a Y s~ 0 d~ylante w z otcie; 
Fabryka która dziś produkui' e 100 OOO ar I nia, ąe należy wykonać, ażeby się nie spóź- skich - a dewaluacja znowu powstała, wsku- . ze u_s a~adwl a dolry;~cy1h~a t zia a ha~ ~s elcz, 

b 
' · P. I " N· · t t f , k 

1 
. t k · fi „ p 1 k . k . a więc z a uE.ow zpo ecznyc 1uz sp a-ucików dziennie, jest światem dla siebie. Za- ' me. 1~ Je~ 0 w ~rmte roz azu, a e .ra~ze1 I e m acp. 0 s. a, po swo1em ws rzeszemu, conych i pokwitowanych. Są to wszystko mo-sadą Bati jest robić wszystko co do uLrzyma I zrozumiałei przez stę zasady. To me Jest 

1

. na samym wstępie zmuszona była stoczyć t at(: . d . kt' nia ruchu i'est potrzebne na'mi'ei'scu ~To tez: I twierdzenie, to jest aksjomat. Pozatem w każ- śmiertelną walkę z nawałą bolszewicką. Po- menhybw ~L piehrwdszorzę neJ, ore u nas w • • d dd . ł . d . hl' . . . d h dó • t h . ł rac u ę me we o zą. o ile z fabryki wychodzą najrozmaitsze ga- ym ~ zia: e, wi z~my o iczeme zysków za me.waz o~ o w pa,ns wo~yc me starczy o 
tunki obuwia, poukładane w estetyczne kar- i ostat~u ty~z1en.' udział w tyc~ zyskach danego I na pokrycie ~datk.ow wo1ennych1 .sz~kano Ciekawem, a pouczającem zarazem, jest 
tonowe pudełka, rozmieszczone po kilkadzie- / oddział? 1 ~azdego ro?otmka. B~chalterja I ratu.nku w rueogran~czon~m druku pteru~dzy sposób w jaki rozwiązanem zostało zagadnie· siąt w jednem. pudle drewnianem to do fa- . zat~m iest 1awna, usunięto zupełme t. zw. , papierowych. Stąd mflacia, w dalszym ciągu nie waloryzacyjne, w warunkach analogicz
bryki sprowadza się jedynie skó;ę, garbniki, '!taiemnice han?l~we". K~żdy rob.otnik mo- zaś dew~luacja P.ienią~za ze wszystkiemi nych z naszemi, przeszło 2000 lat temu, przez 
farby i t. d. Jednem słowem surowce, cho· ze skontrolowa~, ile z~obił. Aby 1ednak na zgu~memt skutka~i, ktore. zwykły . towarz;:-- starożytnych Rzymian, naród, którego prawociaż też nie wszystkie. A więc własna gar- ten .nadzwycz~1ny udział :'" . zysk~ zasłużyć szyc ty~ chorobl~w;:-m ?biav.:oi;n ~11emo.~y ft- dawstwo do dziś dnia służy za podwalinę ba~nia surowe skóry przeistacza w piękne, mus1 pracowac. Zys~ bowiem. moze mu b;:-ć nan~oweJ .. ~le dz1ęk1 te1 własru~ mflacp s~a: wszystkim kodeksom nowożytnym. ś~iecące, kolorowe płaty skóry, idącej na tych odebra.ny bez po~am.a powodow .. S~oro się ło ~lę mozliwe~ prze~rowadzem~, z:wrcięsk1e1 W roku 218 prz. Ch. dwie największe po
miast pod maszyny. Oddział gumowy ze j ~obot111k .spostrzeze, ze pracował zle.1 wy~a- WOJDY obronne); Wo}na, ocz~scte, prowa: tęgi starożytne po raz drugi już stanęły do 
sprowadzonej zamorskiej gumy surowej wy- ze d~zellle do poprawy, automatyczme udział dzona była w mteres1e wszystkich obywateli walki między sobą o panowanie nad światem. 
twarza obsady i ~urnowe podeszwy. Własne ~osta1e ~u prz)'.'wróc~ny. ~onieważ zysk nie państwa, ale z punktu w\dzenia int~resów ma- Były to z jednej strony Kartagińczycy, An· 
lasy dostarczają drzewa do wytwórni kopyt ie~t obliczany mdyv.:1duc;i.lm~, ale o.ddziała- . 1ątkowych, - a o tych tylko tuta1 mowa - glicy starożytności, naród kupców i żeglarzy, 
i do fabrykacji pak drewnianych. Oddział , mi, przet? kole~zy ptlnuią s1ę. nawz~iem. Je- ' wojna uratowała od zagłady przedewszyst- posiadającej największą flotę świata ówczes-kartonażowy fabrykuje pudełka drukarnia ' den bowiem opieszały robotmk obmża zaro- I , i nego, których jedyną słabą stronę-wojsko 
odbija nalepki, reklamy, druki i t. p. Własna bek ~szystkic~. ~o też robotnicy niejedno-

1 
najemne -równoważył aż nadto genjusz Han re~akcja w tej właśnie drukarni odbija setki krot~ie. zwraca)~ się do zarządu. z pro~bą o nibala, największego stratega wszystkich cza- . \ys1ęcy egz~mplai:,zy pisma, przeznaczonego usumęcie P.asozyta. Zdar~a się to J~dn~k właścicielem solidnego majątku 100,000 kor. sów, według zdania Napoleona - z drugiej 

dla ~obotników 1 szerszego społeczei1stwa . . rzadko: pomew~ż ~ rob?t~ukach. "'.'Yr~b.ia się Dziewczyna za ten sam czas może oszczędzić strony Rzymianie, znacznie mniej finansowo 
Obecrue zakończa się pracę nad budową włas , poczucie odpowiedz1alnosci kolezensk1e1. . SO.OOO koron. 24 lata, to czas na żeniaczkę. zasobni, bo ze skarbem poprzedniemi wojny 
nej papierni, która będzie pokrywała całe za- , Jak. się przedstawia sytuacja materjalną. ' Taka młoda para będzie miała 150.000 koron. ' już nadwyrężonym, z flotą od niedawna dopotrzebow~nie fabryki. Własna piekarnia do- robotnika u Bati? Zacznijmy od najmłod- Za to można założyć własne przedsiębiorstwo. · piero stworzoną, ale potężni wojskiem naro
starcza pieczywa dla wszystkich pracowni- szych. Bata przyjmuje chłopców od lat 14. Jeżeli ludzie ci pragną pozostać u Bati, otrzy- dowem, płomiennym patrjotyzmem i niezrów
ków, w_łasna 17eźnia. mi~so. We własnej fa- Wybu~ował dla nic~ int7rnat (podobnie jak mają domek, złożony z pokoju, kuchni, przed- 'naną dyscypliną. Siedemnaście lat trwało to bryc~ne1 kuchni gotu1e się masowo dla 8.000 dla dziewczyn), gdzie mieści się 1200 osób. pokoju, łazienki, ogródka i podwórka z elek- , zmaganie się tytanów, które doprowadziło 
lud.zi, którzy z~ ko~onę, ~zględnie dwie do- Za schludn~ ~óż~o w ogólnej sali (z łazienką, trycznem oświetleniem, ogrzewaniem i t. p. \ Rzym do skraju przepaści, a Kartaginę, o pół stai~ smac~ny .1 obfity obia~ .. Sam?chody co .' ele~trycznosc1~t, 1 t. d.) płaci chłopak tygo- za 15 k<;>ron ~y~odi;iiowo. Mają do dyspozycji i wieku później, do kompletnej zagłady. Nietydzień zb1era1ą bf1;1dną. b1ehznę i. rozwożą · dmow~ 5 koron (okpło 1 i pół złotego). Obiad : wspom.m~n~ JUZ kmo, te~tr •. place sportowe, ! złomna wytrwałość rzymska zwyciężyła oczyst~ w sobotę. Po~ewaz fab~yka się rozbu· ~o~ztu1~ koronę, względnie dwie (mięsny), • bogatą bibliotekę, czytelnię 1 t. d. 1 statecznie, ale skarb pozostał próżny, obar-
dowu1e. pozat7m zas r~~ną, iak. gr~yby po smadam~ koronę,, .kolacja półtorej korony. I Zwiedzenie fabryk Bati jest niezmiernie 

1 
czony w dodatku znacznemi długami. 

desz~zu, domki ~ ~olon11 robotn1~ze1.' w_ybu: . Wypran~e pary b1ebzny pół korony, .kino pół pouczające. Dowodzi, że wysiłek twórczy jed ! Monetą, od roku 269, był denar srebrny, 
dowa~o now<_>ez~sn1e u~zą?zoną c1eg1elntę 1 · koro~y •, t. d . . Ra~o .chłoJi>CY obowiązani są 1 nego człowieka potrafi dać zajęcie i dobry za- '. wagi 3,9 gr., a wartości 10 asów miedzianych, 
zakupiono w1elk1e kan11en10łomy. Do tego odbyc połgodzmne cwiczema na świeżem po- ' robek około 9000 osobom zajętym bez ' d wa"i 2 unci'i każdy. A· b b' d · wszystkiego dodać trzeba kino, teatr, łaźnię, i wietrzu. Wieczorem uczęszczają do szkoły ! nio w fabryce (nie licząc,przemysłu p~::isre .- .

5 
• ł 1 , • kze ~ zapo ie z gro~ą-

kluby sportowe, kluby literackie, kółka dra- · słuchają odczytów i t. d. Zarabiają zaś tyle' i czego) potrafi miasto 2000 e powi k .0~nk- , feJ me~yP acaudsc~ dar. u, "".~gT asa zos a
matyczne, szkółki, szkoły, jasełki, internaty i że mogą oszczędzać. Szef firmy przy1'mu1'e o~ I że ma' dziś 13 OOO nu'eszkan~co'w aęwszyc19a34' ba zmpnt~Jstzoną do Je neJ bunłc11. ·. ym spłoso-. t d d ' · 

10 
. k . 1 • ' r. I em ans wo o razu poz yo się po owy 

1 • • :z~zę n~sb na 
1 

i!>roc., J~ na stosunki tu- ; będzie miało SO.OOO i potrafi wychować nowe swych długów spłacając je tylko w stosunku 
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1Iom. przez dłuzników prywatnych. Nie można I wysokiej waloryza9ji, towary wszelkie w o-

( było zezwolić na to, ażeby dłużnicy, korzy- wym czasie podrożały tylko o 20 proc. '.fym 
staj~c z nieszczęścia narodowego, wzbogacili j sposobem udało się uniknąć. wstrząsów eko
: się kosztem swych wierzycieli. Zarządzono nomicznych w rodzaju tych, jakich doświad

ców i profanów. Kościół ten, wraz z budyn
kiem klasztornym i cmentarzem, stanowi ca
łość, zdolną wywołać wizję tej barokowej e
poki pobożności i uważany być •może napraw 
dę za klejnot Łęczycy. W zakrystji przecho
wuje się trumienka ze zwłokami dziecka, -
pamiątka procesu o mord rytualny z XVII w., 
najwię~szej chyba sensacji, krom wojen, jaką 
intensywnie przyżywało pospólstwo miej
skie. 

ORYGINALNE 
EGZAMINY : więc ,iż , dłużnicy obowiązani są obliczyć przy 

1

1 czyliśmy za naszych czasów. 
r~iulacji należności denara w stosunku 16 a- Historja powtarza się. Dobrze więc cza-
~w. waloryzując tym sposobem długi przed- sem wspomnąć i stare dzieje. 
wojenne na 80 proc. W rezultacie, dzięki , Noel. 

„Wycllodica", organ Polskiego :Towarzy
stwa Emigracyjnego Nr. 26), ogłasza na miej
scu naczelnem „Protest pokrzywdzonej przez 
konsulat amerykański". Jest to skarga ko-' 

Pamiętniki prżeszłości w okręgu łó.dzkim 
W ciągu wieków Łęczyca była miejscem biety, która chciała się udać do New-Yorku. 

najdonioślejszych wydarzeń z zakresu we- lecz ~zy nie otrzymała, ponieważ w konsu: 
wnętrznych spraw Polski (synody i zjazdy), Iacie nie zdała egzaminu. Trzeba wyjaśnić, 
potem była placówką w walce z Krzyżai:- że emigrant po przezwyciężeniu wszystkich 
twem. Niebawem jednak przestała odgrywać udręk formalistyki, musi się jeszcze poddać 
rolę większą i stała . się partykularzem, miej- egzaminowi, by uzyskać świadectwo, że nie 
scen1 sejmikowania hucznego a czasem krwa- jest upośledzony umysłowo (mentaly defec
wego w farze i u Bernardynów, wreszcie tive). Możnaby nawet uznać celowość takie
miejscem leniwego targu i rzemiosła. „Bram go egzaminu, gdyby metody egzaminacyjne, 
cztery ułomki, klasztoców dziewięć i gdzie- tu stosowane, nie były tak.„ oryginalne. "fllJ 
niegdzie domki", że przytoczę znane powie- skardze kobiety, uznanej za niedorozwiniętą 
dzenie Krasickiego. Taką była Łęczyca po umysłowo, czytamy: 

Tum i Łęczyca 
O godz. 9.03 rano ruszamy z dworca ka- zbiterjum do zakrystji, resztki stalli oraz pły- I 

liskiego przez Zgierz i Ozorków do Łęczycy. I ta grobowa w posadzce przy stopniach do 
Pociąg idzie .borem-lasem. Sosny i jodły prezbiterjum - to ślady gotycyzmu, a płyty 
zgierskich, lućmierskich i krzemieńskich leś- r grobowe kanoników lat późniejszych i nie- ! 

nictw, przywodzą na pamięć te czasy, gdy tu które ołtarze - to dowody wielkiego upad- 1 

u nas była pus~cza nięprzebyta. Z terenów, ku myśli estetycznej w epoce rozprzężenia w 
które ongi człowiek zdobył na puszczy, wjeż- kolegjum łę.czyckiem. 

szweckim potopie. I taką była, gdy się w M~ 1 t 59 · 6' 'est od I t „o ..J.... . . . dl r k b . D . 'k • . " am a I mąz m J J a .KJ ._,.,,. I 

nBteJ os1de ~ .1 u 00· urz~niJu . o.m(llll1731a)no~ t I watelem amerykańskim., wszystkie moję· <We. '. 
ernar ynow - 1cowie ezmc1 , ozy- · St h Z'ed h · · · · 

dżamy nieba.wem w kraj łąk. Po godzinie 
wędrujemy z dworca do miasteczka Łęczycy, 
szybko przechodzimy przez miasto i traktem 
szerokim albo dróżką, podmokłą przez łąki 
idziemy do Tumu. Kwitną kwieciem koloro- , 
wem łęgi wielkie, okolice obronne, gdzie w I 
czasach omroczonych osiedlili się władcy su-
rowi polskiego plemienia Łęczycan. I 

W ziemi są urny z prochami legendarnych I 
p·raojców, w leżącej opodal wsi Żale czeka na · 
znawców wielkie cmentarzysko pogańskie. 
A wśród łąk wznosi się okop kształtu elipty- j 
cznego (60 mtr. i 50 mtr., 5 mtr. wys.), o któ
rym lud powiada, że jest szwedzki, a uczeni ! 
ze znakomitym prof. Potkańskim na czele, ' 
ie jest grodziskiem przedhistorycznem. I 

Przed lat tysiącem łęgi były większe i 
bardzo mokre, niedostępne. Na miejscach 
nieco wzniesionych, na łachach piasku osie
dlili się ludzie, a ośrodek polityczny i religij
ny - to właśnie warowny gród plemienia. 
W wale ziemnym na moczarach (Bzura pły
nęła wówczas bliżej ,dopiero około 1800 roku 
Prusacy przesunęli koryto ku miastu) wznie- . 
sio:p.o z drzewa dworzec, a może i świątynię 
bóstw odwiecznych. Czasy to zupełnie nie
znane; bóg tej epoki, a bogiem tym był dja
bez Boruta, umarł przed wiekami i rozwiał 
się w mgle łąkowej bez grobu„. Niewątpli
wie w grodzie siedzieli monarchowie, może j 
przed Piastami - plemienni władcy, potem 
Piastowice. 

wiani ambicją nauczania (już w 1730 r. zorga- 1· ci. sął w anac } k noczonydcał, rzeccałzy mo!~ ' 
· 1· k ł I t k Ł I d d wys ane wraz z cor ą, sprze am y mot 1 

Po rozbiorach rząd pruski wywłas"'czył mzowa 1 sz 0 ę. a ą ęczycę og ą a e- d b t k · b · 'te poł · · · bez ' ... I t K · „ D b p dk 1787 o Y e 1 o ecnie 1es m w ozemu 
kolegjatę z dóbr; w roku 1818 papież zarzą- I gd~ w g~~hu p~-l=~ckf~z~ r~ku r~ieści~ wyjścia, pozba~ona dó~~ i rodz~y.. Sta-
dził supresję kapituły. Podobno delegat rzą-1 ła się już szkoła KomisJ'i EdukacYJ'neJ'. n?wczo p~o~estuię pr~ectw te1!1'1: ~ Jest~ 
clu Królestwa Kongresowego, który ową ka- medorozwm1ętą. gdyz po :wy1ezdzie męza 
satę przeprowadzał, stwierdził porządek w Wtedy dopiero uporządkowano ulke, znie- przez lat ?.O prowadziłam sama sklep z to- ' 
a~c~iwum (najsta:sze pismo z r. 1375) oraz siono rozwalone mury (szukać trzeba linji warami łokciowymi. a przez lat (Z nie miałam ' 
btbl1~tece; ale zgmęły.potem te skarby. O- murów, posuwając się od zamku obok więzie- z powodu wojny żadnej pomocy, od męża i 
Qecrue w_ dawny~ kap1tula~zu u:ządzono ma: nia i synagogi do dzwonnicy przy farze i t. własną pra~ :wychowałam pięcioro dzieci". 
ły skarbiec, gdzie oglądac mozna szczątki zw. panieńskiego domu") i ratusz urządzo-
dawnego w kolegjacie kulturalnego porząd- no ·~mentarz za miastem, uporz~dkowano Mam przed sobą szeceg protokułów!. po-
ku.„ kamienice i chaty, wzniesiono w środku ryn- świadczonych przez osoby wiarogodne, a. do-

ob k d k ł ku ratusz nowy w stylu klasycznym, a na- tyczące xrzebiegu owych "egzaminów" . . ~l'ZY.-
0 gro u i ośdo a rozciągało się nie- t ł · 'ektór t · d 

l d d d wet pozwolono żydom_ wybud. ować "a murze aczam os owme m · e PY a.ma. za · awaoe 
wątp iwie o wieczne po gro zie. Także bac- · .... d · · · ~ · 
d ł · d mie1'skim obszerną, także w stylu klasycz- z ztW1onym 1 przera„~, ..... emigrantom:. zo wcześnie rozwinę o się po grodzie za 
Bzurą i łęgami, w miejscu także obronnem, a nym bożnii:ę. Późniejsze czasy niczem już 11Jak wysoko jest powietne1" 
bliżej traktatu handlowego. Tak to rozwija~ nie przyozdobiły miasta. Znać tylko ślad o- 11Co zrobi maszynista. gdy ma mało ~ 
ły się właściwie dwie Łęczyce. Potem, gdy 

1 
piekuńczej ręki Rembielińskiego (park, par- gonów, a później dodadzą mu więcei2" 

stary gród poszedł w ruinę i zapomnienie, a I cele, sukien~cze. ~ai:sztaty, imi~racja). Ale „Cobyś zrobiła. gdy!>yś zaałazła ~ 
król Kazimierz Wielki dźwignął nowy czwo- to nas w teJ chwili me obchodzi. rozciętą na kawały}" 
rogranny zamek · z cegły dobrze v,rypalonej ' Wracamy do Łodzi z kwieciem łąkowem l . „C~ł.>yś zrobił~, gdy~ś ~zyła ~ po
dla swego starosty, - wieś przy kolegjacie ,... w garśdach, wracamy oczarowani pięknem l c1ą~u 1 na poł?.wie drogi dnwtedz:iała ~ ie 
ostatecznie zaczęto nazywać poprostu Tu- dzieł ludzkich. I ogarnia nas przeświadcze- pociąg ruszr,łJ, . . „ 
mem. Tamto zaś pod.grodzie, murem otoczo- nie że wiele jeszcze trzeba pracy uczonych ~,Co za rozm.ca w okrą-głym ,l~alome? 
ne, basztami i ratuszem zdobne, starościńską ab; wszystko, co jest w kraju Boruty tajem~ „~edy !>°mar~cz do ~~ podobna?,'' 
powagą, wojewódzkim splendorem i sejmi- nicze, jako że napis na miedzianej pokrywie „Kiedy zelaz<;> Jest do s1e~ podobne~?, 
ków rozgwarem stołeczne, zaczęto dzierżeć· chrzcielnicy tumskiej, wyświetlić; i że znacz- „Cobym zrobił. ~yby In?1e•„Po:4:aca1~-
prym. Wyposażono je w prawo magdebur- nie podnieść się musi poziom kulturalny ludu go ~e. szkołY:, ~:os mosący 1akis c1ęzar meu
skie ostatecznie w 1400 roku. Wędrujemy i t. zw. inteligencji Łęczycy i„ wielkiej, bo- myslme trąałJ, 
tedy przez łąki do miasta i szukamy rzeczy gatej Lodzi, a~y mogło być uratowane przez Jedna z emigrantek egzaminowanych pi. 
omszałych a pięknych. rozumną akqą konserwatorską to, c_o po sze: 

11
Zapytano mnie, co robią z człowiekiem. 

· W tej Łęczycy wznosił się kościół para- , przodkach. ~calało, a c~ ~k oto I?okorn1e Je- któremu ucięto głowę?, Na to pytanie nie od-
fjalny pod wezwaniem św. Krzyża conajmniej den z napisow w kolegiaete okresla: powiedziałam i dlatego uznano mnie zaumy-

W sąsiedztwie rozsiadły się osady, także w roku 1235. · Atoli dzisiejsza Fara, której Vixi ego sat clarus ne<: turpia nomina gessi słowJo niedorodzwiniętą i wizy mi nie udzielo-
• · ah h h . . d h dzwonnica - to dawna baszta murów mieJ·- omnt'a sub parva ro.ole i'ac"""e vt'des. no. a zaś ja ę z mężem ,synową i wnukiem nr-. m1e1sc suc szyc t rue ostępnyc ; stwo .... „ I 

rzyła te osiedla wola panów, a służby winni ' ski:ch, zbudowana została dopiero w XIV w. do syna. obywate a amerykańskiego. Mąż i 
byli ich mieszkańcy odbywać rozmaite. i potem, wielokroć przerabiana, ·zatraciła synowa z dzieckiem wizy otrzymali, w ten 

prawie zupełnie gotycki swój charakter . .Ba- O godz. 8.13 wiecz.orem wsiadamy do na- sposób rozdzielonoby J;Dnie z ,moją rodziną", 
Najpewniej już Bolesław Chrobry osadził rokiem pięknej kaplicy rodu Sz-czawińskich tłoczonego tramwaju na dworcu Kaliskim w Jak widzimy, niektóre pytania mają sens 

w grodzie kilku mnichów Benedyktynów i wy zapisała się to farze epoka kwitnienia szla- Łodzi. zniekształcony i niepojęty najwidoczniej 
budował im drewniany kościołek pod wezwa checkiej Polski, a brzydką polichromją-do- Zygmunt Lorentz. przez zły przekład z angielskiego. Emigranci 
ni~m N. M. P. i świętego Aleksego. Po za- bre chęci i prostactwo ostatniej doby. Nafo- , l poddawani są ponadto różnym innym pró-
w1erusze pogańskiej całe uposażenie opactwa miast bezcennym skarbem fary jest mały bom. Oto pisze jedna z uznanych za niedo-
dostałó się arcybiskupom gnieźnieńskim. srebrny relikwjarz z · drzazgą Krzyża świę- · · p k · 1 
N. b tego (X lub XI Wl0 ek)·, w kształct'e ks1'ąz"k1' 1'n I rozwtntętą: " 0 azano mi nama owane na 

ie awem arcybiskup przekształcił opadwo t kt k t · ł 1 d k' g d · 
na kolegjatę; kolegjum kanoników, ciesząc j' 8-o, pięknie rzeźbiony, jest niewątpliwie po- SPOKREWNIONY Z -DYN AST JĄ.„ ~ urze bron ukry cia a. u z ie 0

• a 0 wr~.-
. chodzen1'a b1'zanty1'sk1'eg,o t' n·alezy· do na1'star- c1wszy o az, azano mi narysować to samo • 

się znacznem poparciem ksiąząt i małżonek · N' · ł t ł · d k l'fik 
k · h ł szych w Pols·"e pam1'ątek chrzes"c;1·an'sk1'"'h. Żaden z monarchów nie miał tylu sobo- te wrua a, zos a a więc z ys wa 1 owana. 
s1ążęcyc , przystąpi o do wielkich prac orga '" " " St · · t · g · ł ·gł· k Ot 

nizacyjnych. W odległości kilkuset kroków Przechowuje się także w farze cenną gotyc- wtórów, co Franciszek Józel a.ustrjacki. Byli osuie się ez e zammy z ami ow ą. o 
od grodu, w miejscu dostatecznie suchem i ką monstrancję. to dymisjowani pułkownicy, zgrzybiali wach- znów wyjątek z protokułu spisanego w Pol-

k. t · . . . . . . mistrze straży skarbowei· 1• porti'erzy kolei'o- skiem Tow. Emigr. i potwierdzonego przez 
wyso iem, zaczę o wznosić z granitowych W XIV k dlil Ł D · · dk · · N ak · · 
ciosanych głazów monumentalny kościół. W '· . . . wte u osie. t ~tę .w ę.czr,cy o- . wi, którzy, ożywieni uczuciami uwielbienia SWla ow egzammu: " a z ończeme mus1a-
roku 11611 w obecności czterech synów Krzy j: n~m!kame. . Zb?dowah. ~ę~1 chbJnosct Ka- t dla panującego, przejęli jego brodę, postawę, łam ułożyć łamigłówkę, lecz tłumaczka żąda-

z1m1erza W1elk1ego. ko.sctół 1 kl.aisztor bardzo . a nawet sposo'b mo'wz'eni'a do te.so stopni·a, z'e ła odemnie ułożenia łamigłówki tak niezrozu-
woustego oraz wielu biskupów i wielmożów t 1 lk b 6 I d · p · 
d k za.mczys ,Y• ro .ę .wi.e iego . aist1onu w syste- calkowi'ci'e upodobni'lz' si'o do ory.si'nalu. Och- mia e, że na żą ame „ roszę mt przynieść te 

o onano poświęcenia kolegjaty, które1' wspa · k h ł ... Eo łk" d d ł z I 
niałe murv i. wieżyce ogladać moga nasze i m1e murow mieis ic - pe mący. 1 mistrz dworu hrabia Montenuovo, surowy trzy kawa •i 'ookazpowił'e zia am: " u icy, CZY. 

oczy. Epoka Zygmuntowska zaznaczyła się w stróż ceremonjalu hiszpańskiego, obowiązu- ze sklepu?' a 0 się, że potrzebne ka-
Łęczycy jedynie drewnianym kości.ołkiem jącego na dworze wiedeńskim, patrzył nie- wałki trzymał doktór. Po upływie godziny za-

Znakomity prof. Luszczkiewicz z Krako- św. Ducha za murami, przy którym był szpi- ,1 chętnem okiem na te kopje J, C. Mości, ale komunikowano mi, że chłopcy moi otrzymają 
wa uznał kolegjatę łęczycką za jeden z naj- tal dla nędzarzy. Natomiast i w. murach i za nie mógł nic przedsiębrać, gdyż uchodziła to wizy, ja zaś jako niedoroz'hinięta nie otrzy-
wspanialszych w Polsce zabytków sztuki ro- murami rozwinęła się bójnie dewocja XVII za manilestac;ę uczuć wiernopoddańczych. mam. :Wychowałam dzieci, posyłałam do 
mańskiej. Kościół trzynawowy z absydami, · k I . . . szkół, pracując na ich wyżywienie. Uznanie, 
dormitorjami i dwiema wieżami jest obronny. Wle u. Wspomnienia te przychodzą na mysi, gdy że jestem niedorozwiniętą jest dla mnie cięż-
Połączony groblą z grodziskiem stanowił fort Z fundacji Szczawińskich w r. 1603 osie- 1 się czyta opis wypadku, który wydarzył się I ką krzywdą. :Wysprzedałam się, jestem bez 
nie do zdobycia. Grubość murów i cały syste- dliły się w Łęczycy Panny Zakonne św. Nor- nieda.wn? na . Węg~zec~ w malej '!'ieścinie I dachu, bez pracy, miałam jedynie na wyjazd 
mat strzelnic dzisiaj jeszcze imponują. Ten berta. Bogato wyposaione, wzniosły Nor- prowin_c1?nalne1. La1oswi~ze. ~ miasfecz.ku . do Ameryki, do męża, o~'atela amerykań
dumny blok komienny w kraju łąk przed oś- bert::inki, ~yłącznie szlacheckie córy, klasz- · te!"' zy1e so~z.e starol!'ma, 1e?na z tak~ch I skiego. Jeraz jestem w położeniu bez :wyj-
miu wiekami dźwignięty dowodnie stwierdza tor 1 kościół obok fary. I wze.nych kopi] Franciszka Jozela, ktory ścia". 

· ·r · h p 1 k' h' . . twierdzi, że jest synem zmarłego starego ce- 1 
rozmiar prac cyw11zacy1nyc os 1 istory- . W. r. !631 ufundo"".'ała Dorota Piwo, sred- sarza. Jego wygląd i sposób zachowania się I Należy zapytać konsulat amerykański, czy 
cznej w bohaterskim okresie jej bytu. Nie- ma .. ztermanka z okoh<:y, .podstawę pod roz- I wywołały wśród okoliczne]' ludności lornzal- . nie byłby skłonny do egzaminów mniej ory-
znany architekt był niewątpliwie artystą. kl t B d I · al h? p · · • chodz' h ba 
Z k , ł d . ł 'k' k WOJ a:sz oru ernar ynow. ną .psych.ozo. Tysioczne rzesze prz.y.c~~d~i'ly gm nyc rzectez nte 1 mu c y o 

a onczy . swe zie o porom 1em, tóry jest "' " d · · · • · ·1· · t 
w Polsce unikatem. Oto wejście do świąty- W ciągu lat kilkudziesięciu budowali don w pz~lgrzymkę •. przynosz°';c na1roznze1sze za awame cterpten meszczęs twym em.igran -
ni, nawiasem mówiąc małe i w bocznej nawie skrzętni zakonnicy mury klasztoru i kościo- 1 podarunki. Wreszcie. wdały sz! w to władze. kom. , 
umieszczone - jak zwykle w warownych ko- ła. I tak się losy ułożyły, iż przeinaczył sro- serawa. znalazła . szę w sądzie. S_taruszk~, (Epoka). 

ściołach romańskich - ozdobiono portalem gi czas farę, klasztor Norbertanek, - a jesz- ktory uzywa nazwiska Adolf Fra~ciszek Jo-
bogato rzeźbionym. Portal ten, oprócz ko- cze bardziej wielkie bloki dominikańskie (dzi zeł, sprowadzono do Budapesztu, Jako oskar
lumn pięknie zdobionych i ornamentu roślin- siejsze więzienie), zniknął kościołek Ducha- 1 żonego o oszustwo i osadzono w areszcie śled 
nego i zwierzęcego, posiada w tympanonie ków litościwych (.p. Witanowski przypuszcza, czym. Ale codzi.ennie pojai;;ialy się u pro
bardizo wypukłą kompozycję rzeźbiarską (N. że tu byli), rozebrano kościół Norbertanek i kuratora deputaCJe, domaga1ące się uwolnie
M. P. z dzieciątkiem i dwaj aniołowie) a u ratusz, w gruzy się ropadł wspaniały ongi za- nia starowiny. Dochodziło czasem do burzli
podstaw łuku zewnętrznego płaskorzeźby (bi- mek i szczątki jeno o jego wspaniałości świad wych scen. Jeden z obywateli Lajoswisze, 
skup i książę toczą spór czy rozmowę). czą, - a dzieło Bernardy.nów ocalało. Ko- dowiedziawszy się o aresztowaniu syna wiel
Swiatły prepozyt kapituły osłonił ten portal ściół w stylu wczesnego baroku z wielką fa- kiego cesarza, wpadł w taki gniew, że wyra
w roku 1569 ładną renesansową kruchtą i sadą jest bardzo piękny w proporcjach, lekki ził się wysoce nieprzystojnie o Horthym i ~
przez to uratował zabytek dla potomności. i zwarty. Wnętrze ozdobiono bardzo war- I sial być pociągnięty do odpowiedzialności. 
W ścianę kruchty zewnętrzną wmurowano tościową polichromją (najpewniej X. żebrow- Władze znalazły się w kłopocie i poczęły szu 
wówczas płytę grobową księcia czy wielmo- ski, niektórzy przypisują to dzieło sławnemu kać sposobu wyjścia z tej całej sprawy. 
ży, także z epoki romańskiej pochodzącą. X. Lexyckiemu);' i kompozycja, wybitnie ar- Wezwano do pomocy psychjatrów uniwersy
Ostrołuki we wnętrzu kościoła, portal z pre- chitektoni'Czna, i koloryt zachwycają znaw- tetu budapeszteńskiego prof. Nyiro i prof. 

Petrowicza. Profesorowie ci 'f'O szczególo
wem zbadaniu delikwenta orzekli, że w ry
sach jego twarzy bardzo silnie przebija cha
rakterystyczny typ H,absburgów, ale z taką 
samą pewnością stwierdzić można u niego 
psychosis senilis. 

Na skutek tego orzeczenia Adolf Franci
szek Józef został wypuszczony z aresztu, ,w; 
motywach decyzji sądowej · powiedziano, że 
wobec orzeczenia lekarzy psychjatrów, po
chodzenie habsburskie jest wysoce pra~
podobne. 
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ŚLEP.A ULICA SZTU}\I 
Jeden z najświetniejszych naszych piani- I Czasami nawet publiczność, słuchają~a 

stów zapytał mię: „Czy zauważył Pan w Pa- koncertu, bywała wprost kompromitująca, 
ryżu jakieś nowe prądy w muzyce, nowe na- choć pczecież publiczności paryskiej (to zna-
zwiska, nowe entuzjazmy i .sensacje?" czy: międzynarodowej z 5-procentowym nu-

- 11Nie zauważyłem", .odrzekłem, merus clausus francuzów} o konserwatyzm 
I zacząłem swoje wrażenia rozwijać i uza- pomawiać nie można. Wobec kompozycji i 

sadniać. Istotnie, w tyciu muzycznem Pary- pieśni nowej zachowywała ona drażniącą re
ża, trudno było dostrzec jakichś zjawisk no- zerwę, a wobec dzieł z wielkiego repertuaru 
wych i więcej frapujących prócz zwykłego, romantycznego - szalała. Patrzyłem nieraz 
normalnego temperamentu, jakim i w tej na taki afront, czyniony najmłodszym, i na hi
dziedzinie odznacza się główna stacja węzła- steryczne uniesienie wobec muzyki przedwo
wa kultury europejskiej. Być może nawet, jennej, a nawet niemieckiej, a cóż dopiero 
iż w wielkiej powodzi koncertów, niejedna rosyjskiej np. Rymskij - Kol'1Sakowa. 
fala była powrotną. Wielka rocznica beetho- ; A może to szykuje się zwrot, przełom? 
venowska w pewnym okresie, pochłaniała A może muzyka znalazła się w ślepej uliczce, 
całą uwagę. Olbrzymie rzesze słuchaczy; bez wyjścia? Może ludziom znowu potrzeba 
11mszy uroczystej" wielkiego kompozytora w wielkich tematów i porywów uczuciowych? 
Notre Dame de Paris i w Madeleine i wszyst- A może formizm się zdeformował i potrzeba 
kie dzienniki były pełne dttcha beethovenow jest reformacji muzycznej? Przeszłość, co 
skiego, można było sądzić, że wracają czasy prawda, nie wraca, ale i te'l"aźniejszość nie 
kultu i genjuszów i że odejdą w cień - talen- syci głodnych. Może rozproszkowanie zmę
ty i miernoty. czonej i zdenerwowanej po wojnie duszy ludz 

Może to dlatego? Może tó ten wieczny I kiej ma się ku końcowi? Skończył się wielki 
i przez tylu muzyków nowoczesnych przekli- „jubel" modernizmu, kto zagra nową pobud
nany zawalidroga symfonji i sonat sprawił, I kę? 
że np. 11Napoleon" Honeggera nie podobał Jest jedna ważna wskazówka, że ogół zja 
się? Jak wiadomo, zorganfaowano wielki daczów sir.tuki przesycił się J'ej chaosem k.bra
obraz filmowy w operze paryskiej, którego 
bohaterem był wygnaniec z wyspy Elby i ilu- kiem jakiegokolwiek dogmatu i kompasu -
strację muzyczną polecono temu z moderni- mianowicie: malarstwo. W olbrzymiej jego 
stycznej „szóstki" muzycznej (Milhaud, Au- kosmopolis, nazywającej się Paryżem, wszy
ńc·, Poulenc, Taillefer), który się wsławił l stkie rodzaje są dobre i wszystkie są dozwo
ostatnio w swoim oratorjum „Król Dawid". lane. Ale strach pomyśleć, że twórca kubiz
Honneger, jednak w „Królu Dawidzie" był 

1 

mu, Pablo Picasso, odwrócił się od siebie sa
w najwy:h.szym stopniu interesujący w „Na- mego i maluje teraz po Rafaelowsku. Picas
poleonie" zsunął się znacznie w dół. Tam 1 ~o został wielkim malarzem, ale przekonano 

d k ł ł l się, że lubi drwić z publiczności - no więc 
swobodnie deptać nogami tradycję i olśnie- i ona z niego drwi. Powiecie, że z u izmu 

gotów jest przejść do ponownego k:ultu praw
dy i szczerości. Owszem, nawet już prze
szedł. Rozlega się naokół głośne hasło: 
„Prawda życiowa". Niech będzie w obrazie 
co kto chce, ale niech-będzie jaka taka praw
da - prawda tematu, choćby zagłuszonego 
fantastycznie i wynaturzonego, ale prawda, 
no i umiejętność malowania. Nie naturalizm, 
bynajmniej, lecz prawda, - owo coś niezni
szczalnego, co nas łączy z życiem, z jakąkol
wiek rzeczywistością, z jakąkolwiek dziedzi
ną duszy. Niech będzie choć parę kropel 
uczciwego wina prawdy i natchnienia, ale 
niech będzie. Niech będzie choc}aż beczka 
po prawdziwym burgundzie sztuki, ale niech 
będzie. Rzeczy klecone absolutnie z pamię
ci, często mózgowe, a więc najwięcej przy
tem brzydkie - przestały trafiać do gustu 
paryżaninom i francuzom. Dobiega kresu e
poka, kiedy katalog bylejakiej wystawy, ozdo 
biony występem głośnego krytyka malarskie
go, szedł w świat, jak pod szczęśliwą gwiaz
dą. Dzisiaj szanujący się plastycy - a ta
kich zawsze sporo zostaje - nie kupują so
bie za drogie pieniądze takich wstępów, Są 
i między malarzami - polakami taicy, co za
mawiają całe książki o sobie i płacą za nie 
grubemi sumami, ale owa najwyższa cicha 
krytyka sztuki, która się czai po kątach, wie 
co o takich wspaniałościach trzymać, Nie 
używali nigdy takich sposobów, ani Pankie
wicz, ani zmarły przedwcześnie żak, ani Kis
Iing, - ozdoby malarstwa polskiego w Pa
ryżu. 

był panem siebie, o ni ago nie zależa , móg I · k b' 

ł · l k I h k przetrwał wielki ślad: konstruktywizm, ale 
wać zwięz ością i si ną o orystyczną c ara i to będzie iluzją: jest bardzo dużo znakomi-1 
terystyką pojedyńczych numerów, był nowy, 1 tych malarzy, którzy się rozpływają w pla
śmiały, dosadny ze starej, odwiecznej, czasa- I mie, jak za niedawnych czasów Cesannow
mi nudnej formy zrobił wspaniały oryginalny I ~kich. Ci, co układali obrazy z figur geome
swój własny styl - w „Napoleonie" zaś był I h k b b ( t b', '") · 
skrępowany filmem i do niezwykłości się nie trycznyc ' u ów' tu " u 1sc1 ' naczyn 

Zaczyna się koniec dezorjentacji. Sztuka 
musi cofnąć się z.e ślepej ulicy, w którą ją 
wtłoczono. Już się cofa. Ale to nie znaczy, 
żeby się miała nawrócić ku przeszłości. Mo
ze się nie podobać nowa architektura ze swą 
brutalną nago,ścią i praktycznością bezwzglę
dną i może zejść z tej drogi antibarokowej, 
na którą tak po doktrynersku wkracza, ale 
to nie oznaczałoby bynajmniej przeczenia te

wzniósł; słowem _ to nie był evenement kuchennych, jak np. Leger, przestali być mo-
dnymi. Na jednej z ostatnich wystaw widzieć 

muzyczny. można było kolekcję tego rodzaju obrazów, 
W ogóln°'ci zaś dokoła nazwisk zapowia- gruzina, czy ormianina nazwiskiem Kakaba

dających lub tworzących muzykę przyszłości, '. dze. Czy imię to nie było wprost symbolicz
dokoła Ravela, Strawińskiego, Prokofjewa, I ne? Czy to przypadkiem nie spełnienie się 
Albenisa, de Falla i całej różnoplemiennej słów Henryka Heinego: Cacatum non est pic
plejady atonalistów, politonalistów, folklory- I tum? 
stów, ekwilibrystów, fosforyst6w i t. d. nie 
słychać było sympatycznej wrzawy, ani szcze Zdania swoje opatruje znakami zapytania. 
rego zadowolenia, że oto wschodzi w muzyce Albowiem stoimy wszyscy w sztuce przed 
nowe słońce. Miało się wrażenie, że nastąpi . wielkim znakiem zapytania. Cenimy wysiłki 
pewien przesyt eksperymentami, tem dziwniej 

1

. i nieraz tygrysie, drapieżne skoki w malar
szy, że były one właściwie tylko okruchami. stwie, paradoksy i pyszne odchylenie od sza
i drobnemi klejnotami z jakiejś brylantowej blonu, dziwactwa i cudaczności, fałszywe p-ry 
szlifierni, która większych kamieni nie posia- mitywy i różne sposoby pociągania snobów 
da. Nie było lotu przez ocean, ale racżej nie- i marchandów - ale nie mamy w sobie ani 
możność wydobycia się z t. zw. „korkociągu", spokoju, ani zadowolenia. Ten bTak saty
który jest dla lotników zgubą. sfakcji zaczyna być w Paryżu złowróżbnym: 

FRYDERYK STRINDBERG. 

SAf\/I013óJCY 
(Kartki z dziennika). 

Piątek. 

W tak bardzo monotonnej liście tych, któ
rzy woleli wybrać śmierć dobrowolną niż ·ży
cie w nędzy i rozpaczy, wyróżnia się nazwi
sko pewnego handlarza starzyzny oraz sło
wa, któremi pożegnał się z życiem. 

Mając już pętlę na szyi, Ernest M., znany 
jako człowiek światowy, pisał:... 11Nieszczę
śliwym zbiegiem przypadków dostałem. się 
pomiędzy tryby poszlak i podejrzeń. Panie- , 
waż nie wszyscy zdają się być przekonani o 
mojej niewinności, wybieram śmierć. Umie
ram niewinny, a moja ostatnia prośba brzmi: 
uwierzcie w moją niewinność„." 

Być może, że w ostatniej chwili, gdy pę
tla ściskała już krtań, jeszcze rozważał, czy 
jego honor, jego egzystencja rzeczywiście zo
stały zniszczone dlatego, że policja kryminal
na posądziła go na zasadzie nieomylnych po
szlak, że ukradł torebkę damską wartości 200 
marek. Pętla zacisnęła się w śmiertelnym 
uścisku dookoła szyi i nie potrzeba było już 
rewolweru, który na wszelki wypadek przy
gotował sobie desperat. 

dejrzenia, łatjWó zbywać skradzione rzeczy. 
Wykryto sporo takich jego tajemnic handlo- t 

wych. Np. bywał regularnie dwa razy w ty
godniu w operze jako namiętny zwolennik 
muzyki wagnerowskiej a w czasie pauz, ko- I 
rzystając z nieuwagi, kradł kosztowne lor- li 
netki. Kawały, prawdziwe kawały, które 
obciążają rachunek martwego męczennika i , 
cennego mo,rału jego śmierci. Moralności i 
złodzieja, który poświęcił swoje życie, aby- ; 
niech to będzie nawet w grobie tylko - u- j 
chodzić nadal za uczciwego człowieka. Bio
rąc pod uwagę ostatnie jego zapewnienia o I' 

niewinności, możnaby to jeszcze w ten spo
sób ująć: Dla skazanych na śmierć nawei 
śmierć przestaje być instancją moralną. Jak 
przeto niesprawiedłiwem jest, - jeśli wierzy 
się więcej umierającemu, niż człowiekowi ·w 
pełni sił, którego usta mogą jeszcze kfamać 
lub prawdę mówić zależnie od potrzeby lub 
humoru. 

* * * 
Poniedziałek. 

l go nieogarnionego świata nowych potrzeb, 
które się zrodziły z chaosu wielkiej wojny. 
Teraźniejszość jest tak odmienna od przeszło 
ści i tak odmienną będzie nadciągająca przy
szłość, że byłoby potwornem, gdybyśmy mie
li nawrócić do form sztuki przebrzmiałych i 
minionych. Nowej ludzkości potrzebny jest 
nowy wyraz i nowy kształt. Tylko, że dzi
siejsza sztuka błąka się, nie wie jak podejść 
do tego nowego bytu i nowej formacji psy
chicznej ludzi: Nie umie ogarnąć szerokiem 
ramieniem, nie potrafi przeniknąć jestestwa 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego. Swoje drob
ne przekory i dziecinne dąsy uważa za doj
rzały protest, za wielką odmowę i rewolucję. 

Może to dobry znak i trafny instynkt, że 
Francja sposobi się do uroczystego obchodu 
stulecia romantyzmu, napewno nie będzie go 

tutaj; tragedja chłopca, który orzeczeniem 
sądu kasacyjnego nieodwołalnie uznany zo
stał za samobójcę i tragedja ojca, Leona Dau
det'a, który tak długo nazywał władze i po
licję zbrodniarzami a ministrów i deputowa
nych mordercami, aż przestano wogóle wie-
rzyć, że syn jego został zamordowany. , 

Skarga Leona Daudet, przedstawiona try- 1 

bunałowi kasacyjnemu, domagająca się rewi
zji jego procesu z Bajotem chroni przed za- , 
pomnieniem jedną z najbardziej tajemniczych 
i awanturniczych tragedyj dziecięcych wszy
stkich czasów. Przebieg wypadków, związa
nych z tą tragedią przedstawiony został szcze 
gółowo przez wszystkie dzienniki europej
skie. NQwym jest materjał, który zebrał i o
pracował Leon Daudet, aby wypełnić luki, 
które pozostawiło śledztwo. Materjał ten 
zasługuje, aby został bezstronnie przedsta• 
wiony. 

* * * 
Środowisko pogromcy i wroga ministrów 

Dopiero teraz, gdy upłynęło już kilka ty
~0dni od tego samobójstwa, które wstrząs
nęło opinją wielkiego miasta, dowiadujemy 
się, że wiedeńczyk Ernest M. był nietylko ho
norowym i poważnym kupcem, ale także na
łogowym złodziejem w wielkim stylu. Sklep 
z antykami i starzyzną utrzymywał tylko po
to, aby bez trudności i narażania się na po-

Od tej ciasnef histo'l"ji jednego człowieka 
prowadzi nas wyrok paryskiego sądu kasa
cyjnego na szeroki step polityki, znieważa
nych ministrów wielkiej Republiki, policji, 
o~karżonej o mordy, jednem słowem do spra
wy morderstwa na osobie Filipa Daudeta, 
młodego chłopca, którego pewnego poranku 
listopadowego w roku 1925 wydobyto z do~ 
rożki samochodowej szofera Bajota z prze
strzeloną głową. Dwie tragedje zazębiają się 

Republiki, Leona Daudet'a, jest znane. Or
giastyczny despotyzm i klerykalizujące gieł
dziarstwo. Uciekł od tego młodziutki, sucho
tniczy gimnazista, marzący o dalekich kra
jach i zaklętych księżniczkach. Znany jest 
salon pan.i Daudet - posiwiałej doradczyni 
w rodzinie „Action Francaise". Młody Filip 
nie umiał zni~ść panującej tam atmosfery. 
Wolał gniazdo anarchistów w „Libertaire", 
redakcji dzikusów w rodzaju Faure'a i Vi
dal'a, wolał poddasze pierwszej lepszej dziew 
czyny publicznej. Temu towarzystwu, które 
anarchizm swój pojmuje nierzadko }ako oka
zję do ubocznego zarobku w policji politycz- ' 
nej, przynosi młody Daudet studencki zapał 
i entuzjazm, przynosi gotowość zgładzenia 

1 swego własnego ojca. Skok w przepaść nad 
brzegiem którei była rozpacz„. 

ROZKOSZE 
·URLOPU 

Kiedy ci wreszcie urlop w biurze dano 
Nie wiesz co zrobić z czasem i czujesz się 

bosko. 
żona nie da ci jednak śnić, marzyć beztrosko 
I powie, ie „zazwyczaj latem wyjeżdżano.„" 

Podrapiesz się w łysinę, spojrzysz w gląb 

portf.elu, 
Jękniesz zcicha i szepniesz o podróży celu. 

Więc: Konstancin?.„ Skolimów?.„. ·Kaczy 
D_ół?.„ · D_elatyn?_„. 

Badasz ceny i wzdychasz. żona zagranicę 

Radzi, bo jej na fajlie mówił pewien szatyn ..• 
{Rady te sq bezpłodne mimo, że ..k.obice"). 

Wiem zgóry co ci powie. A więc sakum-
pakum 

I już w Krynicy drepczesz z żoną po deptaku. 
Lipiec. Więc na przekorę niebieskie upusty 

Otwarły się ha ścieżaj i leje jak, z cebra/ 
Patrzysz z grozą na portf.el przeraźliwie pu· 

sty. 
Żona zla, bo ma kutar. Jadzię gnębi febra„. 

Liczysz dnie, tęsknisz skry_cie do miasta i 
biura. 

Piękna jest, lecz zbyt Clroga kosmata natura. 

Nadszedł dzień! ,Wymęczony, blady_ i ponurY,, 
! Płacisz smętnie napiwki i liczysz bagaże: 

Cztery walizki, żona, dwa pudla.„- ,,Pa! 
góry, 

1 
Już was nie ujrzę więcej, chyba mnie Bóg 

I skarze!" 

Wracasz do domu szczęśliw. - Co to?! tona 
I , mdleje! 
I Okraali, w czas urlopu, mieszkµnie złodzieje. 

naśladowała, ale zapożyczyć od niego może 
metody działania na dusze ludzkie i wstrzą
sania umysłami. 

O tym wielkim jubileuszu romantycznego 
kataklizmu w literaturze i sztuce powiemy w 
dalszym ciągu. 

Cezary Jellenta. 

Czy anarchiści, którzy planowali zamach 
na Leona Daudet'a, wiedzieli, że ten młodzie
niec, który- ofiarował się na wykonawcę za
machu, jest jego synem? Czy plan służyć 
miał tylko poto, aby zdobyć od policji nagro
dę za uniemożliwienie wykonania go? Czy 
oskarżyli tylko bezpodstawnie chłopca o ta
ki zamiar? Leon Daudet stara się w swojej 
skardze dowieść, że ostatnia ewentualność 
jest prawdziwą i przytacza na to szereg argu
mentów. Przytacza przedewszystkiem list 
pożegnalny syna, który swego czasu znie
kształcony - jak twierdzi Daudet - opubli
kowała „Libertaire''. a który adresowany był 
nie do matki, jak podała „Libertai'l"e", lecz do -
„kochanych rodziców". 

- „Czy - zapytuje Daudet -- ·prosi się 
rodziców o przebaczenie za czyn, który przed 
dor'i;czeniem listu kosztować ma życie jedne
go z nich? Panowie z „Libertaire" nie mogli 
'przypuszczać - pisze dalej Daudet - „że i 
bruljon tego listu m.ógł być w dwa lata póź
niej odtworzony przez kelnera z hotelu Pro
'1is". 

* * * 
Kłamstwo polityczne, tu i tam przebłysku 

jąca prawda i ostatnie gorączkowe majacze
nia zbiegłego z domu chłopca, tworzą kłąb 
nie dający się rozwikłać. 

Dopiero w księgarni anarchistów, u La 
Flaouter'a, przy Boulevard Bonmarchais, sy
tuacja się wyjaśnia. Le Flaouter, przewodni
czący różnych anarchistycznych komitetów 
jest, jak dzisiaj już dobrze wiadomo, konfiden 
tern oficjalnym policji politycznej. Od Le 
Flaouter'a otrzymać ma chłopiec rewolwer 
między 2 a 4 po południu, dnia 24 listopada 
1925 roku, w ostatnim dniu swojego życia. 
Rewolwer, 1dórv ma skierować na pierś wła-
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fiowośei 
, (Wszystkie niżej omawiane książk~ w,rdane I czyć sobie, czemu innym jest dobrze, a jemu 
zostały nakładem, niezwykle ruchhwe1. pia- miałoby być źle. Powtarzał codziennie, jak 
cówki wydawniczej, księgarni F. Hoesicka). modlitwę że wróci mu się wszystko, że rze-

tel~ą pr~cą rąk swoich odzyska, dom, pie- ! 
kl d h karnię, tytuł mistrza piekarskiego. , 

Bibljoteka Słowiańska w prze a ac · Wszystkie drogi zapadają się w przepasć I 
f'Stanislawa Alberti - Tom li - Władysław śmi~ci". Zmarł Jan Marhoul, zapis1;1jąc 
\\:1:ancura ,,Piekarz Jan Marhoul''. przed śmiercią dróżnikowi laskę, a Ruddz1e-
. „Władysław Vancura jest po Karolu Cap- dziewięć książek. 
ku najoryginalniejszym talentem wśród mło- „Umarł i trzeciego dnia był pogrzebion", 
dej czeskiej generacji prozaików". Czytamy _ • • * 
:we wstępie powyższe zdani~, a P? przeczyta- . V 
niu powieści nietylko, że się z ·mem zgadza- W twardej, brutalnej nieraz, prozie . an-
my, lecz mamy chęć dodać_ „świetnym ta- cury, w zdzieraniu osłon i płaszczyków, w na-

„ gim realiźmie, dopatrzeć się łatwo wpły~u 
lentem • naturalistów francuskich z Zolą na czele, 1ak 

Dobrze się stało, że Stanisław Alberti już I również pokrewieństwa duchowego z Hamsu
w dwuch pierwszych tomach Bi~l joteki, dał 
nam możność poznania pisarzy. różniących nemKsiążka ta, to nietylko opis trag~cznegol' 
się zasadniczo (Tom I Alojzy Jirasek „Hi~to- losu piekarza, to krzyk straszny, a grozny za
rja Filozofów") i stanowiących dwa odm1en- razem. wiecznie głodnego, to protest wobec I 
ne typy literackie. krzywdy, wobec przemocy, upokorzenia, nę- I 

Jeśli „Historja" Jiraska była na pokaz, dzy. „My chcemy żyć1" - to nie .Marh_oul z 
na zal:łokumentowanie, że Czesi mają swego I przyjaciółmi krzyczy, to tłum b1e?akow w 

·Kraszewskiego, że dzieła tego pisarza są skar- • łachmanach, tłum wszawy, wynędzniały, glo
bem narodowym, wiecznie trwałym i miłym dny, który jest . wszędzie, w każdym kraju, w 
sercu narodu - to "Piekarz" Vancury woła każdym narodzie. . 
do nas o europejskości literatury czeskiej, o Powtarzam raz jeszcze, że dzieło Vancury, 
jej dotrzymaniu kroku literaturom zachodu, to wielka epopea biedoty, biedoty „anielsko 
o jej żywotności. głupiej". . 

„Piekarz" - to epopea biedoty „anielsko- Przekład, mimo paru usterek styhstycz-
głupiej ", naznaczonej dobrocią". nych, zapewne przypadkowych lub ';" pośpie-

Nie oburzają nas ci, którzy do upadku chu niepostrzeżonych - staranny 1 popraw
moralnego i materjalnego przyprowadzają, ny. 
bogatego niegdyś, bohatera powieści, pieka- · * * * 
rza Jana Marhoula. Nie oburzają nas, bo Jan Lorentowicz „Juljusz Słowacki śród 
wiemy jak bardzo zanikło święte przykazanie , Francuzów". - Szkic literacki. 
Chrystusowe o miłości bliźniego, jak człowiek j Cokolwiekby się dało powiedzieć o Lo
stał się człowiekowi wilkiem - nie bratem, · rentowiczu, jako dyrektorze Teatru Narodo
jak z za uprzejmego uśmiechu lub udanych i wego w Warszawi7, nie sp<?~ób je?t od,m.ówić 
łez czai się ludzkie bydlę nigdy nie syte, zło- mu jako pisarzowi erudycji ,zn~1omosc1 ~e: 
śliwe. patrzące we własny pępek. Znamy matu, którym operuje, a wreszcie czystosc1 
przecież ludzi. języka. 

Zastanawiają nas tylko charaktery trzech Ostatnia jego broszura (wydana nadzwy-
biedaków, „naznaczonych dobrocią' ': Mar- czaj starannie) jest tego dowodem, mimo„ że 

U nas I gdzieińdziej 
I 

Dnia 31 lipca odbędzie uroczystość odsło
nięcia pomnika Henryka Sienkiewicza w Byd 
gcwzczy, w której weźmie udział p. Prezy
dent Rzeczypospolitej ze świtą, ko~p?S dypl? 
matyczny oraz świat naukowy 1 hterack1. 
Z wszystkich stron kraju i .zagranicy na~ły
wają liczne listy z wyrazru;m h~łdu dla w.i-el: 
kiego . pisarza. Uroc~tosć więc przemieru 
się w wielką manifestacię narodową. 

• 
Zespół teatru „Reduta" pod dyrekcją Ju

ljusza Osterwy ma zamiar w najbliż_szym cza
'sie zrobić objazd artystyczny kresow zacho
dnich, a więc Cieszyn, Katowice, Królews~8; 
Huta Poznańskie i Pomorze. W Jastrzęb1e1 
Górz~ nad Bałtykiem dane będzie widowisko 
popularne dla Kaszubów. 

• 
W jednym z ostatnich numerów „Daily 

Mail" omawia zebranie angielskiego klubu 
litrackiego i donosi, że wiceprezesem tego 
klubu został znakomity cudzoziemiec, wybit-
ny poeta polski baron Pillar. de ~illar. . 

Naturalnie o takim poecie mkt w kra1u 1 

nie słyszał, ale Anglicy, sprytny naród, wyna
leźli! 

* 
W najbliż.szych dniarch w nakładzie F. 

Hoesicka ukaże się tom poezji Romana Ko
łonieckiego p. t. 11Wscho-dy i zachody". 

... 
Galerja moskiewska zbogaco!1a z~t~ła I 

dziełem malarskiem artysty polskiego K1shn- ' 
ga. Należy zaznaczyć, że jest to pier~szy 
obraz współczesnego malarstwa polski.ego, l 
ódyż dotychczas nie było ono uwzględruane · 
;. zbiorach adystycznych muzeów moskiew- j 
skich. 

• 

W Moskiewskim Teatrze Eksperymen„ 
talnym, wystawiono operę.,rewo_lucyjną , ,K?r
czmariewa Iwan - sołdat . Miała ona zam-

" . d k teresować szerokie masy proletarjatu, Je na 
próba nie powiodła się. 

* 
Królowa rumuńska Maria przyjęła właści-

ciela instytutu wydawniczego 11Renaissance", 
L. Fr. Erdtrachta, w celu omówienia pr:ze
kładu polskiego jej powieści p. -t. "Głosy 
gór„. 

* W r. b. przyznanych zostanie pięć nagród 
Nobla w wysokości około 995,000 franków 
każda. 

W serji „Cahiers Balzaciens" uka~ało się 
ostatnio kilka tomów kor. spondenc11 oraz 
„Podróż do Kijowa". 

* 
Zmarł znakomity pisarz belgijski, z pocho 

dzenia i przekonania Flamandczyk, Gem::ges 
Eekhoud, urodzony w Antwerpji w r. 1854. 

* 
Od lipca b. r: zacznie · wyc~odzić . nowe 

zbiorowe wydanie luksusowe p1sm Zoh w 50 
tomach po 40 fr. za tom. 

* 
Malarz Riepin ofiarował jednemu z mu-

zeów moskiewskich portret„. Kiereńskiego. 
Bolszewicy acz niechętnie przyjęli obraz ze 
względu na jego wysoką wartość artystyczną. 

* 
· Premją dla człOnków Towarzystwa Bibljo 

filów Czeskich, ma być książka Karola Cap
ka: Ostatnia epopea, czyli romans dla słu
żący~h". Książka ta .nie znajdzie się na ryn
ku księgarskim. 

* 
Do Akademii Królewskiej w Madrycie 

wszedł ostatnio „poeta klasyczny" Antonio 
Machado • 

* 
Kinomani niemie<=cy oczekują z niecierpli~ 

boula, sprzedawcy wody sodowej - Ruddy 

1 

autor nie silił się b~najmniej na obi_~cie 
oraz dróżnika Deyla. wszystkich etapów życia poety we FrancJl. dalej sięgając, do drukowanych w „Wiado

7 Ci ludzie - to dzieci .zabłą~ane ~ ~~asz- I Wyraźną luką - te~ba;dziej, że Lore,?to- mościach" wierszach naszej sławy sportowe) 
ny bór życia. Błądzą, me ma1ą co 1esc, ale wicz wspomina wystawieme „Balladyny w _ Haliny Konopackiej. 

wością premjery filmu, oSlllutego na „Tka
czach" HaU!ptmanna w reżyserji Zelnika. 

* 
W „American Art Galleries" w Nowym 

łzy prędko osuszy uśmiech na widok słońca 'I teatrze paryskim - jest brak sądów poety o :Wszystkie mają jedną, dźwięczącą wspól
z za koronki listowia, kwiatu, ptasząt, ot, cze- teatrach i sztukach francuskich, zamteszczo- nie nutę kobiecości. Dziwić się temu byłoby 
gośkolwiek, co nas ut'!1erd~a.w .tem, że. żyj~- : nych w licznych jego korespondencjach do dziwactwem, ale przyznać trzeba, że te miłe, 
p:iy na cudnym, boskim swiec1e, gdzie ~11- I kraju. . tak częstokroć piękne i poprawne wiersze, 
mo ludzi złych, strasznych, podłych mozna j Broszura ta ze względu na zamieszczoną sięgają zawsze określonego z góry poziomu, 
działać w imię dobra i miłości, można rozdać całkowitą bibljografję, jak również na dwa I są umiarkowane. Nie krzyczą, nawet głośno 
wiele, a jeśli nędza nie poz~ol~ na rozd~w~: portrety poety oraz odbitki karte~ tytuło- nie mówią - szepczą, uśmiechają się, są Łak
nie mienia, ~ozdać można s1~b~e, rozm1emc wych, bądź dzieł tłu~~czonych na Język fran towne, czasem nieszczere, ale wtedy jeśli im 
swoje serce 1 okruszyny z. usm1echem wkrąg cuski, bądź też stud1ow krytycznyc~ o Sł<;>- z tern „do twatzy". 
siebie ciskać. Aż nadchodzi dla Marhoula ta wackim - mile zapewne będzie w1dz1ana, me Te same wady, czy też zalety. posiada to
straszna na~a. pra';"da~ k,t?ra gło~i,. że ~y~e tylko przez zbieracz~ stu,djów o yoecie, lecz mik Kazimiery Alberti, z tym dodatkiem, że 

Jorku wystawiono niedawno na sprzedaż 
,Conrad Colectia", na którą złożyły się pier
~sze wydania czterech powieści z notatkami 
autora. Zbiór oceniono na 8,000 dolarów. 

* J. Perlman i J. J. Scholl, udramatyzowali 
biografję Emila Ludwiga „Wilhelm Hohen-
zollern", , 

to nie szczęsc1e, me m1łosc, me usm1ech i n~e również przez szeroki ogoł czyta1ący. niektóre wiersze (,,Spotkanie na bulwarach", 
piosenka, że życie to )edzenie ~ si;>anie. ~; * * * „Zapach tanga") przypominają pierwsze u-

ODPOWIEDŹ ARTYSTKI. 

trzeba ciężko pracowac, aby na zyc1e zarobie, B J · • k' 
d 'ć Kazz'mi'era Alberti: ,,Mó1' Film". twory runona asms iego. że ,,wszystkie dro"i zapa ają się .w prdzepas t kłb 

.s Tomik wierszy kobiecych. Najmniej wymuszone, pros e, rze ym 

Pewna · bardzo bogata, ale także bardzo 

l, zarozumiała
 i źle wychowana amerykanka, 

która wyszła zamqż za jednego ze znanych 
. francuskich polityków, zjawiła się w tych 

dniach w garderobie utalentowanej i znanej 

śmierci. Każdy koniec oznaczony 1est woma · db ł 1 t ·1· t p ału 
k ł kr " Przyz""""czai'l1's'my się 1'.uż, do nich, do ń.or- , me a e, ecz popros u s tczne o „ oc -drzewami, złożonemi w szta t zyża . ·· J e. .„ 
M 1 Szych 1. do lepszych. Tuwl.lllowna, Iłłakowicz, ! nek" i ,,Smutna pam • 

Nie móńł się pogodzić arhou z tą prostą I C kl M „ F'l " · tr h 5 
d · l Pawlikowska, Słonczyi1ska, Miłaszewska (de- Y wierszy: " OJ im razi oc ę Prawdą. Wierzył w lu zi, w świat, w przy. - 1 d . d ń t m m 

f W. ł '1 I kk j b'iutantka, o którei' pisaliśmy poprze, nio) .1 swym mocno u anyllł ei;zo yz e • padek, w los, tra • 1erzy naos ep, e o- I 
z ciętego dowcipu artystki Gaby Morlay. 
Wywiązała się następująca rozmowa: 

myślnie, po dziecinnemu. Nie mógł wytłoma- wiele, wiele innych, że, wspomnę chocby, na1-_ 

snego ojca. I tu przed sklepem Le Flaout?r'~, I 
otoczonym już przedtem kordonem pohcyJ- t 

nym na żąd~nie . konfidenta - pr?w~katora, j 
kończy się historia te~o młodeg.o zyc1a. ~o- I 
pi ero 20 minut po 4-eJ przewozi szofer Bai ot j 
zwłoki chłopca do szpitala. I 

Czy Filip Daudet był tego popołud~ia yv l 
księgarni prowokatora? Wszystko zdaie się 1 

przemawiać za tem. Czy w księgarni tej, za ! 
której szafami ukryci byli już agenci policyj- I 
ni Filip Daudet raz jeszcze oświadczył goto- · 
w~ść zamordowania Leona Daudeta względ
nie nawet wielkiego lotaryi1czyka Poincare? 
Czy przyjął z rąk szpicla rewolwer jeszcze 
przedtem, zanim spostrzegł, że jest otoczony, 
zdradzony i że zagrano z nim ohydną, fałszy
wą grę? Niewiadom~. J~śl~ wier.zyć.policj~, 
to chłopiec na oczy me wi-dz1ał te1 księgarni. 

. A jeśli wierzyć &prawiedliwości francuskiej, 
to óołąb z nieba zesłany, przyniósł w dzió
bie"' rew~lwer, który następnie znaleziono w 
taksówce Bajota obok zwłok dziecka. 

Szofer Bafot twierdzi, że chłopiec wsiadł 
do taksówki kwadrans przed czwartą na pia- · 
cu Bastylji i kazał się wieźć do cyrku zimo
we6o. W drodze chłopiec popełnił samobój
stw00. Ale w skardze rewizyjnej jakaś pani 
Valogne podaje precyzyjnie, że na własne 
oczy widziała, jak jacyś dwaj mężczyźni 
wnosili do samochodu, stojącego obok księ
garni Le Flaouter'a. c?orego .lub ranneg.o 
chłopca. A także dwie mne pame, przesłuchi
wane w charakterze świadków, pani Collin i 
Dubois oświadczają pewne siebie, że widzia
ły chorego lub rannego chłopca · w taksówce 
w towarzystwie jakiegoś starszego jegomo
ścia. Czy któryś z agentów policyjnych to
warzyszył jakiś czas śmiertelnie rannemu? 

Czy ten, którego widziały owe panie był Fi- l 
lipem Daudet? * * * I 

Trybunał kasacyjny wielkiej republiki ' 
francuskiej zadecydował dnia 14 maja b. r. I 
niedopuszczać wskazanych nowych świad- j 
ków a tem samem oddalił wniosek o rewizję 
procesu, który przez długi czas trzymał w 
naprężeniu opinję publiczną Francji. 

„Nic innego nie można było się spodzie
wać" - ryknął Leon Daudet - „ze strony 
towarzystwa, którego przewodniczący nosi 
na sobie gronostaje, poplamione krwią i bło
tem!" 

Zdanie to ujawnia tragedię ojca, Leona 
Daudeta, który każdego czystego męża Re
publiki na szpaltach swej '!Action ~:ancais':" 
nazywał w najlepszym razie złodziejem, kto
ry Painleve'go i Caillaux'a przedstawiał jako 

1 

dwuch kochanków, który Prezydenta Repu- 1 
bliki Doumergue'a mieszał z najszkaradniej
szem błotem. Tragedię Daudeta, wielkiego 
szaleńca - bo jest wielkość w jego szaleń- , 
stwie - pogromcy ministrów, który nie oba
lił jeszcze ani jednego ministra, największego 
pornografa współczesnej Francji, który rów-

1 
nocześnie jest a raczej nazywa się chorążym 
kościoła katolickiego i rycerzem białych lilij 
ksiecia Orleans. 

Każdy inny .na jego miejscu byłby może 
potrafił rozwiązać zagadkę tragicznej .śmierc~ 
swojego dziecka - Daudet do reszty Ją powt 
ldał i poplątał. 

* • * 
(Od redakcji~ Za obrazę szofera Bajot'a, l 

skazany został Leon Daudet na miesiąc wię- j 
zienia. Od tego wyroku wniósł on skargę l 
rewizyjną do trybynału kasacyjnego, przed- l 

L. - „ W tych dniach urządzam przyjęcie. 
Czy Pani nie zechciałaby przyjq~ _roli w s~e
czu, który zamierzam wystawie dla moich 
gości?" 

stawiając szereg nowych szczegółów, które 1 
_ „Owszem, jestem tego wieczoru wol• 

powyżej przedstawia Strindberg. Trybunał ' na''. 
kasacyjny skargę tę odrzucił i w końcu czer- - „A ile policzy sobie Pani za to?," 
wca Daudet z'ostał aresztowany celem od.by- - „Pięć tysięcy franków". 
da zasądzonej kary. Po kilkudniowym po- _ „Pani jest bardzo droga - ale chyba 
bycie w więzieniu został w dowcipny sposób . pani coś opuści„!' . . . . 
przez swoich politycznych zwolenników .~ol ,. Artystka nie odpowzedzzala anz s~of!Ja ! 
niony i dotychczas przebywa na wolnosc1 ~ , jakby skończyła rozmowę zaczęła sczerac 
ukryciu. Wypa~e~ ten z~oby~ . Daudetowi l z twarzy szminkę przed lustrem . . Ameryl~a.n
w opinji francusk1e1 - lubu1ące1 stę w gask?- · ka, oburzona, podeszła do drzwi, namyslila 
nadach i brawurowych awanturach - d?z.o 1 się jednak i wróciła. . 
sympatji i ośmieszył rząd, a zwłaszcza mau- 1 

_ „Dobrze zgadzam się - otrzyma pant 
stra spraw wewnętrznych). pięć tysięcy franków, ale ponieważ w Arne-

* ryce przywykłam unikać towarzystwa arty
stów i artystek w domach prywatnych, była
bym pani wdzięczna, gdyby. pani. po odegra
niu swej roli w skeczu zechciała się zaraz po
żegnać". 

- Ach wiot pani nie wymaga, abym rJ.• 
" ' " ·7 T czestniczyla w calem przyjęciu u nie/ - o 

zupełnie zmienia postać rzeczy. Jeśli tak, to 
zadowolnie się trzema tysiącami". 

La":urowe jezioro w Umbrji. Na przeciw
nym brzegu wspina się pod górę miasteczko, 
z tej strony rozciągają się lasy, poznaczone 
białymi plamami fattorji lub szermi starych 
kaszteli. Na środku jeziora jakaś łódź. Ry
bacy prowadzą ją do brzegu. Łódź jest pu
sta, tylko na ławeczce yrzyci~nięty kamie
niem, leży banknot stulirowy 1 kartka czy
stem pismem zapisanego papi.er,u. Na kar}
ce napisano: 11Za tych sto hrow! ostatrue . . ·-

moje pi~ni~dze, proszę i:u wypr:'-WlĆ pog~zeb, li Powiedz znaJ""omym 
gdyby 1ez10ro wyrzuciło moje zwłoki ~a I U 
brzeg. Jeśli można, to tam na tym skra!u l _ " . . . , 
brzegu, gdzie las się kończy a zaczyna się I że „PRAWDĘ mozna zamow1c 
ma:fy ka';Vałek .ro~i, zasianej. kukurydzą •. wrZJ'.' 1 w każdym urzędzie pocztowym 
na1ący się w 1~z10ro: Umieram, pom.ew~az I _ 
nie chcę dłużeJ znosić nonsensu tego zycia. na miesiąc, kwartoł lub rok 
Nigdy nie wiodło mi się źle. Dlaczego? Na- i i że jest obowiązkiem każdego 
wet tego nie potrafi nikt zrozumieć". I inteligenta, interesującego si~ 

Dotychczas nie czytałem nigdzie, czy je- ! ż y ci e m sp o ł e cze ń st w a 
zioro wydało już swoją ofiarę i czy chłopi j i państwa czytać „PRAWDĘ" 
z Bolseny spełnili ostatnie życzenie niezna-
jomego. I 
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BIEŻĄCE ZAGADNIENIA· ·GOSPODARCZE i KRONIKA 
. . I . 

I SPRZEDAZ AKCYJ T-WA ZJEDNOCZO
NYCH HUT, ICRóLEWSKIEJ i LAURY. Krótkie wiadomości 

gospodarcze Publiczne i społeczne obciążenia 
gospodarstwa angielskiego 

Wyniki badań angielskiej komisji ankietowej 

Według wiadomości, podawanych przez 
gazety zagraniczne, pakiet akcyj T-wa Zjedn. 
Hut Królewskiej i Laury, który w swoim cza- Jak donosi „Kolnische Z~itung", dom 
sie znajdował się w rękach finansisty Bosela bankowy Dillon Read et Co. przystąpił do 
i był przez tegoż zastawiony w Wiedeńskiej pertraktacji z rządem rosyjskim w sprawie 
Kasie Oszczędności, został obecnie nabyty poparcia eksploatacji złoża soli potasowych 

· A k K f · I d k · k · h I d k' · k b koło Solkamska. Pertraktac1'e te rzekomo Angielska Komisja n ietowa, t. zw. o- I Podane cy ry nie oświet ają je na Jeszcze przez onsorcium o en ers ie 1a o Y za su-
mitet Balfoura, w pewnej części swego spra- . faktycznego obciążenia produkcji przez po- I mę 22 miljon. szylingów austrjackic~, które zaszły już tak daleko, że bank ten, jako sto
wozdania o czynnikach, działających w han- I datki komunalne, gdyż należy jeszcze u- I mają stanowić 88 proc. nomińalnej wartości jący na czele pewnej grupy, oświadczył go-

b d k · D kł d k · h d {' ' towość finansowania dalszej rozbudowy ro-dłu i przemyśle, z•jmuje się również o cią- ] względnić, że w różnych stadjach pro ukcji a CY}: • o s a u onso~c1um ~c . o ~ą 1- ! . żeniem gospodarstwa przez podatki, public.z- ' mogą one być powtórnie pobierane. Aby j nans1sc1 hol.end~rscy, szwa1carscy l angielscy. 
1

1 syjskich złóż soli potasowych przez pożyczkę 
ne daniny i społeczne świadczenia. Czynio- błąd ten wyeliminować, należy stwierdzone · Wed.ług ob~aJących pogłosek, za tem. ko1;1- I obligacyjną w wysokości 5 miljonów dolarów, 

d d k która ma być ulokowaną na rynku amerykań-ne są główniP. porównania co do wysokości obciążenie około 0,5 proc. kosztów własnych sorcjum mi.ę zynaro owem u rywa1ą się 
" D t h R t hl k I skim. Nadto ta grupa bankowa ma udzielić obciążenia w okresie przedwoi· ennym i powo- pomnożyć przez czynnik 2,5, przedstawiający eu sc e ems a wer e. k 

Rosji kredytu gwarancyjnego- w wyso ości jennym i zebrana jest w związku z tern wiei- przybliżony stosunek między obrotem kapita- 20-25 miljonów dolarów dla tranzakcji z sze 
ka ilość materjału statystycznego. Statystyki łu, a czystą wartością produktu. Przez wpro- POMOC KREDYTOWA NA PRZESIEWY. regiem amerykański:ch wytwórców maszyn 
obejmują podatki państwowe, głównie poda- wadzenie tego czynnika obciążenie kosztów PŁODÓW ROLNYCH, ZNISZCZONYCH rolniczych, którzy pod przewodnictwem 
tek dochodowy, podatki komunalne i świad- produktu przez podatki komunalne wyniesie Harvester Co. mają w wielkim rozmiarze do-czenia przymusowe na rzecz ubezpieczeń spo- 1,25 proc. PRZEZ GRADOBICIE. h d ! starczyć maszyn rolniczyc rzą owi rosyj-łecznych. Te trzy grupy wywierają bowiem W kl k d b' . .ak. I skiemu. Układy te muszą naturalnie być Ził.-różny wpływ na kształtowanie się kosztów Trzecia forma publicznego obciążenia związku z ęs ami gra o 1cia, · J 1e I 

· ł · · b M' · t t twierdzone nrzez rząd amerykański. własnych przemysłu i handlu. produkcji - to świadczenia pracodawców na rma Y m1e1sce w czerwcu r. ., 101s ers wo .

1 

r-
rzecz ubezpieczen na wypadek choroby i bez- Rolnictwa przeznaczyło z uzyskanych fun-

Państwowy podatek dochodowy jest po- robocia i na odszkodowania z powodu nie- duszów od Ministerstwa Skarbu na pomoc 
datkiem, który nie stanowi obciążenia włas- szczęśliwych wypadków. Część zwyżki tych . kredytową . dla rolników, poszkodo~a~y.ch I 
nych kosztów, lecz zmniejsza zysk. Nato- obciążeń powstała wskutek dokonanego w l p~zez klęski. elemen~arn~, w celu .umo~hw1e
miast najważniejsze podatki komunalne, któ- r. 1920 rozszerzenia ubezpieczenia na wypa- ma dokon~ma przes1ewow zupełme zmszczo· 
re stanowią podatek majątkowy od zakładów dek bezrobocia na wszystkich pracowników, nych pło~?W rolnych, następujące sumy - do 
przemysłowych, spadają bezpośrednio na ko- pobierających pewien minimalny dochód, oraz dyspozyc)l: 
szty i przedstawiają się jako obciążenie pro- przez to, że świadczenia z tego tytułu wzro- W • d Kr k k' ~ 
dukcji, które pozostaje w odwrotnym sto- sły zarówno co do kwoty, jak i co do czasu · oiewo Y L a 0 k.s teso 475.500 

120.000 
200.000 

sunku do jej rozmiarów, gdyż w okresach nie- trwania zapomogi. Wielkie bezrobocie ostat- " S~o'!'sł iego hl g• • 
korzysfnego stanu interesów ponosi się ten nich lat wymagało większych świadczeń, aby " T arus a~k:Vs e 0 

sam podatek od mniejszej produkcji, jak w instytucję ubezpieczenia od bezrobocia utrzy- fi Parno~ok~ iego 
okresą,ch dobrej konjunktury. świadczenia mać w stanie wypłacalności i dać jej moż- •• P oznank' iego 

30.000 
60.000 

350.000 
180.000 

pracodawców na rzecz ubezpieczeń na wypa- ' ność zwrotu zaliczek, udzielonych przez Mi- " W <Ymor_s ~ego • 
dek choroby i bezrobocia oraz koszty powsta- I nisterstwo Skarbu. Ogólna suma świadczeń fi p ryrktego • 
jące z obowiązku odszkodowania za wypad-1 pracodawców wzrosła przez to od r. 1913/14 " 0 es ie~o . • 
ki nieszczęśliwe, jako zależne od ilości robot- z 39,6 miljonów na 85,5 miljonów złotych w 11 ~·oiorodzkiego 
ników1 pozostają - z wyjątkiem wypadku 1 r. 1924/25. Licząc na głowę ubezpieczonego „ Ł ~dek' iego • • 

26.000' 
800.000 
335.000 
145.000 
' 70.000 
283.500 

skróconego czasu pracy - w pewnym stosun- ' robotnika świadczenie pracodawców wzrosło " L 0 b zł ik~o • • • 
ku do produkcji. Stanowią przeto be.zpośred- z 38,6 na 81,4 złotych. " Wu es iegok' • • • 
nie obciążenie kosztów własnych, ale w pew• 11 arszaws 1ego 
nym stałym stosunku, gdyż maleją przy spa- W roku 1913 świadczenia pracodawców ------
dającej produkcji. na ubezpieczenie od choroby wynosiły 341 mi- Raz~m • • 2.875.000 

!jonów, w r. 1924 - 627 miljonów złotych, 
Przemysł i handel płacą vi Anglji około. I co odpowiada 26,4 złotych w r. _1913, a 44 

47 proc. całego kontyngentu podatku docho- złotych w r. 1924 na głowę ubezpieczonego, 
dowego. W roku podatkowym 1922/23 kate

Sumy powyższe będą rozdzielone przez 
wojewódzkie komitety pomocy rolnej na po
wiaty, w których nnikły zniszczenia plonów, 
powiatowe zaś komitety pomocy rolnej roz
dzielają je poszczególnym poszkodowanym 
rolnikom. 

gorj e te dały razem 5.456 miljonów złotych, I Koszty, wynikające dla pracodawcy z o
do czego należy jeszcze doliczyć 96,8 miljo- ! bowiązku odszkodowania za nieszczęśliwe 
nów podatków od zarobków. Przy badaniu wypadki oceniono w r. 1913 na 220 miljonów, 
tych cyfr komisja ankietowa stwierdza: „Nie , a na 396 miljonów złotych w r. 1924. Odpo- Licząc koszt obsiania hektara na zł. 60, 
ulega wątpliwości, że bezpośredni skutek wy- I wiada to rocznemu wydatkowi na każdego u- , sumy, udzielone przez Ministerstwo, pozwolą 1 

sokiego opodatkowania przemysłu i ·handlu, j bezpieczonego po 28,6 złotych w r. 1913, . a na zakup nasienia, wystarczającego na obsia-
którego wpływ uwydatnia się w zmniejszeniu [ 52,8 złotych w r. 1924 r. nie ok. 40.000 hektarów z:.tpełnie zniszczonrch 
oszczędności i osłabieniu inicjatywy przedsię- plonów, czyli więcej, niż połowy przestrzeni, 
biorczej, jest znacznie większy1 niż da się to Ogólne obciążenie pracodawcy z powodu na~edzonej w r. b. gradobiciem lub powo-
wyrazić w cyfrze bezpośredniego obciążenia". · ubezpieczeń społecznych i obowiązku odszko- dzią. 

dawania za nieszczęśliwe wypadki wynosi 
około 178,2 :Złotych na każdego robotnika, co 
odpowiada mniej więcej 3 proc. przeciętnego 
zarobku. 

Na ścisłą produkcję przemysłową przy
pada z powyżej przytoczonej ogólnej kwoty 
około 3256 miljonów złotych. Przy ogólnej 
wartości rocznej produkcji przemysłowej 
Anglji około 114 miljardów złotych stanowi . W przemyśle żelaznym, maszynowym 
to 2,7 proc. jako obciążenie przez podatek do- włókienniczym cyfra świadczeń społecznych 
chodowy. · : wynosi w porównaniu z r. 1913 więcej, niż . - I dwakroć, podczas gdy stopa procentowa li

Podziału obciążenia przez podatek <locho- czona od ogólnych kosztów produkcji, zwięk
dowy własnych kosztów w różnych gałęziach · szyła się tylko o % , a mianowicie z 0,33 proc. 
przemysłu, niestety, nie przedstawiono. I w r. 1913 na 0,57 proc. w r. 1926. Dla ustale

nia stosunku społecznych obciążeń do war-
Dokładniejszy ' materjał zebrano · co do I tości produktu należy znowu wziąć w rachu

wpływu podatków komunalnych na koszty i hę powyżej wymieniony czynnik 2,5. Wy
własne. Przemysł daje około 13 proc. wszyst- i pada, że obciążenie poszczególnego wytworu 
kich podatków komunalnych w drodze bez- 1 przez świadczenia społeczne stanowi mniej 
pośredniego opodatkowania. W roku 1925/26 ' więcej 1,3 proc. 

POWSZECHNA WYSTAWA HRAJOWA. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej osobiście 
interesuje się żywo Powszechną Wystawą Kra 
j ową do tego stopnia, że wydał polecenie, : 
ażeby mu regularnie referowano o postępach 
prac organizacyjnych. 

Następujące ministerstwa zamianowały 
swych delegatów do spraw wystawy: Mini
sterstwo Spraw Zagranicznych, Min. Przemy
słu i Handlu, Min. Rolnictwa i Dóbr Państw., 
Min. Wyznań Religijn. i Oświecenia Publ., 
Min. Spraw Wojskowych, Min. Spraw We
wnętrznych, Min. Reform Roln., Min. Poczt 
i Telegr. Nominacja delegatów przez inne mi
nisterstwa znajduje się na dobrej drodze. wynosiło to 929 miljonów złotych. W 'prze-

myśle ciężkim, tekstylnym i maszynowym ob- i W górnictwie węglowem obciążenie przez Wszystkie Ministerstwa, zdając sobie spra
ciążenie to wynosiło przeciętnie 0,55 proc.

1 

ubezpieczenie na wypadek choroby i bezro- wę z tego, że czas dzielący nas od otwarcia 
kosztów własnych.' W roku 1913 stosunek ten bocia wynosiło w r. 1924 - 1,60 proc. kosz-1 wystawy, jest stosunkowo bardzo krótki, roz
w)rnosił tylko 0,35 proc. Znacznie wyższem tów własnych wobec 0,82 proc. w r. 1913. poczęły już prace przygotowawcze około zor
było obciąż~nie górnictwa węg~owego, w któ- I Obowiązek odszkodowania za nieszczęśliwe ganizowania pokazu rządowego. Na porząd
rem podatki komunalne stanowiły w r. 1_913- i wypadki spowodował obciążenie 1,~ .P~oc. ~ ku obrad n~jbl.iższ~go p~siedzenia R~dy Mi-
1,64 ~roc., a w r. 1924 - 2,14 proc. własnych r. 1924, a 1,10 proc. w r. 1913. Jesh 1 tuta) nistrów zna1dz1e się projekt rezoluc11

1 
okre

kosztow. W stosunku do r. 1913, gdyby po~a- l odrzucimy z:wrżk~ ogólnych kosztów włas- ślający stosunek Rządu do P. W. K. i jego 
tem koszty własne pozostały te same, obcią- I nych, to obClążerue to wzrosło z 0,82 proc. w w niej udział. 
żenie z tyt';1łu. po~atków' komunalnych wynio- j r. ·1913, na 3,04 proc. w r. 1924. przy u1?ezpie
słoby w gorructw1e węglowym 4108 procent , czeniu na wypadek choroby i bezrobocia, a z 
kosztów wła.o;;nych. · j 1.10 na 3,12 pFoc. przy obowiązku odszkodo-

wania za nieszczęśliwe wypadki. Dla wszystkich powyżej wymienionych 1 grup przemysłu część kosztów własnych, po- I H. B. 
wstająca skutkiem podatków komunalnych, 
zwiększyła się mniejwięcej o 3/~ . Część tej 
zwyżki należy przypisać zmniejszeniu się pro 
dukcji, wskutek czego podatki muszą być roz- Pro.si·my o wpł~ca-
łożone na mniejszą wytwórczość. Ponieważ U 
jednak w międzyczasie koszty produkcji zna- I 
czni~ wzrosły, kwota podatków komunalnych n1·e prenumeraty 
w stosunku do ilości produkcji wzrosła zna- · • 
cznie silniej od r. _19.1~ przynajmniej s1ę po-

Ministerstwo Wyznań Relig. i Ośw~ec. 
Publ. wystosowało do wszystkich kuratorjów 
szkolnych okólnik, polecający im, by szły 
f!. W. K. jak.najbardziej na rękę w akcji pro
pagandowej na rezecz wystawy za pomocą 
szkół i nauczycielstwa. Ministerstwo poza tern 
wstawiło 800.000 zł. w budżet dodatkowy na 
r. 1927 na cele wykończenia gmachów uni
wersyteckich, położonych na terenach wysta
wy, a przeznaczonych Cło pomieszczenia dzia
łu kultury. Na ten sam cel Ministerstwo Ro
bót Publicznych wyasygnowało jako pierwszą 
ratę na rozpoczęcie tych prac 100.000 zł. 

ttoiła. · I „ 
------------------------------------- I 

• 

* * • 
Z Paryża piszą: Francuska prasa finan„ 

sowa naogół korzystnie ocenia preliminarz 
budżetowy na rok 1928. Z zadowoleniem 
podnosi, że preliminarz nie zawiera ani pod
wyżki podatków, ani też żadnej zmiany u
stawodawstwa podatkowego, które w ciągu 
lat inflacji nadzwyczajnie się skomplikowafo. 
Stwierdzają, że obliczenie przewidywanych 
dochodów zostało w bardzo ostrożny sposób 
dokonane. Jedynego braku dopatrują się w 
tern, że czynnik walutowy, od którego rów
nowaga budżetowa jednak w pierwszym rzę
dzie zależy, nie został przez Point:arego u
względniony w jego obliczeniach, jako quan
tite negligeable, tak, że kwestja dalszej sta
bilizacji franka pozostała otwartą. Prelimi
narz budżetowy potwierdza więc niejedno
krotnie wyrażone zapatrywanie, że Poincare 
już od dłutszego czasu porzucił wszystkie 
ew. nadzieje rewaloryzacji franka, a tylko z 
walutowo - technicznych przyczyn nie może 
się jeszcze publicznie przyznać do polityki 
stabilizacji, którą jednak przygotowuje. 

* * * 
- · Wykonanie niemieckich dostaw wago• 

nów do Francji z tytułu reparacji, które z po
wodu nieporozumień co do ceny przez dłuż
szy czas było pt'zerwane, obecnie w znacznej 
części już zostało zlikwidowane. Od począt
ku toku 1925 dostarczono do Francji przez 
konto reparacyjne 1,935 wagonów towaro
wych. Z tego pt'zypada na rok 1925 - 666 
sztuk, na rok 1926 - 595 sztuk, a na pierw
szych 5 miesięcy bież. roku - 674 sztuk, z 
czego w samym miesiącu maju dostarczono 
348 wagonów. 

* * • 
Stan wagonów kolei Rzeszy niemieckiej 

wynosi obecnie okrągło 63,000 wozów oso
bowych, 21,000 bagażowych, 669,000 towaro
wych, razem w dzisiejszych granicach Rze
szy około 120,000 więcej, niż w roku 19-13. 

* * * 
Konsumcja gazu na głowę ludności wync~: 

siła w r. 1925: w Anglji 178 m3
, w AustralJl 

117 m3
, w Holandii 74 m~, w Niemczech 51 

m8 , Z większych europejskich państw Cze
chosłowacja ma najniższą konsumcję, miano
wicie 6 m3 na głowę ludności. 

* * * 
„Times" publikuje pismo francuskiego mi· 

nistra Tardieu do lorda Derby w sprawie li
cencyj na przywóz węgla do Francji. M. in. 
minister pi,sze: Francja była zmuszona nało
żyć licencje przywozowe, aby zaipobiec po-

' ważnemu niebezpieczeństwu społecznych 
rozruchów w francusk~ch okręgach górni
czych. W roku 1927, nadprodukcja na kon
tynencie, spowodowana angielskim strej
kiem, poważnie dotknęła ogólną sytuację we 
Francji. Wzrost francuskiej produkcji i po
nowne podjęcie francuskiego pt'zywozu z An
glji, jakoteż „usiłowania niemieckich właści
cieli kopalń, by zatrzymać na naszym rynku 
miejsce, które udało się im zająć podczas 
strejku brytyjskiego", doprowadziłyby do 
ostrego zwrotu w sytuacji. Tardieu zazna
cza, że licencje stosowane są tylko do jednej 
dziesiątej ogólnego przywozu węgla do Fran
l~ji i że niemieckiemu przemysłowi węglowe
mu nie będą udzielane żadne korzyści na 
szkodę brytyjskiego, czego niektóre pisma 
angielskie się obawiają. 
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• * * 
Według pism nowojorskich. utworzyło 

się w Stanach Zjednoczonych nowe towarzy
stwo p. f. „Euromerican Cellulose Products 
Co" o 100,000 akcjach po 5 dolarów każda. 
dla eksploafacji nowego wyflalazku na polu 
fabrykacji celulozy i sztucznego jedwabiu. 
Chodzi tu o nowy sposób wydobycia ze ździe 
beł zbożowych surowca do sporządzania 
sztucznego jedwabiu, papieru i innych wytwo 
rów z celulozy. Pomysł jako taki, nie jest 
nowy. Dotychczas przeciwstawiały się jego 
realizacji znaczne trudności, zwłaszcza kosz
ty transportu słomy z oddalonych rynków i 
twarde węzły (kolana) ździebeł. Nowe po
stępowanie polega na wynalazku węgierskie
go chemika, dr. Beli Dormera, stojącego na 
czele państwowego laboratorjum kolejowego. 
Postępowanie to ma tę korzyść, że źdźbło, 
tak jak jest, może być zużyte. Przecina się je 
tylko na krótsze części, myje i moczy - a 
więc wszystko, źdźbło. szkielet, węzły. liść 
i pusty kłos - i poddaje prostemu chemicz
nemu procesowi. Pierwsza fabryka amery
kańskiego koncernu ma powstać na zacho
dzie Stanów Zjednoczonych p. f. „Cornstalks 
Products Corp." 

* * * 

„PRA WDA„ z dnia 17 lipca 1927 r. 

Rynek pieniężny I giełda 
. ' 22; opłaty stemplowe 14, wresZ<:1e monopole 

państwowe 58 milj. złotych. 
Sytuacja · walutowa w okresie sprawoz-1 

dawczym zasadniczej zmianie nie uległa. 
Złoty utrzymywał się na rynkach zagranicz· 
nych nadal na mocnym stabilizowanym po- ' 
ziomie. Na prywatnym rynku wewnętrznym 
płacono za dolary 8.92 i pół do 8.92 i ćwierć 
przy obrotach małych i słabem zaintereso
waniu. Za ruble złote płacono początkowo 
4.63, w końcu 4.62 i pół. Za 100 rubli zło
tych żądano W tranzakcjach arbitrażowych 
51.95 do 51.90 dolarów. 

Na rynku akcyjnym panował w tygodniu 
sprawozdawczym naogół nastrój słaby, tłu
maczący się po części panującym na i-ynku 
brakiem gotówki, poczęści zaś wyjazdem wię-

, kszych spekulantów. Banki kupowały mało, 
publiczność zaś prawie zleceń nie. udzi~lała. ł 
W skutek tego obroty zarówno na giełdzie o-

Str. 9 

ficjaJ.nej jakotet prywatnej ł>yły minimalne, a' 
transakcje terminowe ustały prawie zupełnie. ' 
.Większym popytem cieszyły się jedynie akcje 
Banku Polskiego oraz Starachowice, · które 
jednakże jako papiery, znajdujące się w du
żych ilościach w rękach spekulacji. ulegały: 
powa.żnym wahaniom. ' 

Listy zastawne ziemskie i miejskie miały 
przeważnie tendemcję mocną, papiery , pań
stwowe utrzymywały się na prawie niezmie
nionym poziomie. 

Awil. 

~ Na giełdzie oficjalnej notowano dolary 
8.91 i pół, dewizy na New-Jork 8.93. Bank 

I Polski płacił za dolary 8.89 (banknoty jedno 

I i dwu dolarowe 8.88}, za przekazy 8.91, tran
- zakcje kablem na New-Jork przeprowadzano 
I przeważnie na 8.95 i ćwierć. Przy zamianie 

Kronika gospodarcza 

gotówki na kabel dopłacano 3. przy zamia
nie czeków na kabel 2 i ćwierć promille. Kurs 
obliczeniowy 100 złotych w złocie wynosił 
bez zmiany 172.30, a gram czystego złota 

CENY NA RYNKU śWJATOWYM 

w tygodniu od 30 =erwca do 6 lipca 1927 r. 
(W okresie sprawozdawczym prieciętny k\lrs funta 

ang. = zł. 43.54}. 
30.VI. 6.VII. 

BA WELNAt pensy ang. 
5.9351. 

W grupie dewiz europejskich ulegał na- Middling amer. 9.05 , 9.15 
dal większym wahaniom Mediolan, wykazu- Middling na termin 8.90 8.95 

CENY BAWEŁNY w New-Yol.'ku: 

loco 
październik 

grudzień 

styczeń 

WĘGIEL: 

Za. tonnę. fob 
najbardziej gruby 
secunda 

cent. amer. 

17.05 - 17.15 
17.04 - 17.12 
17.24 - 17.33 
17.30 - 17.38 

szyi. ang. 
;" 20.6 

Amerykański departament handlu oblicza 
zagraniczne pożyczki, wyłożone do subskryb 
cji na rynku amerykańskim w drugim kwar
tale r. b., na 41 milionów dolarów wobec 378 
miljonów w pierwszym kwartale. Suma in
wenstycyj zagranicznych w Ameryce wyno
siła 30 czerwca 1927 r. okrągło 12,3 miliar
dów dolarów. ·W przeciwieństwie do roku 
ubiegłego, w ostatnich sześciu miesiącach po
życzki udzielone Niemcom nie ,osiągnęły zna
czniejszego rozmiaru, natomiast wzmógł się 
eksport kapitału do Kanady i innych brytyj„ 
skich dominjów. 

jący ostatnio tendencję zniżkową, co leży Ob. artykuł „Sytuacja na rynku bawełny". 
przypuszczalnie w intencji ministra finansów PRZĘDZA BAWELNIANA: zwyczajny 
hr. Volpi, obawiającego się, że dalsza zwyż- Amerykańska 32' 15%, 151/z drobny · 

19 - 20 
17 - 18 
13.9 - 14 

ka lira może wywołać niepożądane skutki dla Egipska 60' 271/2 28 Nie ma oznak, że ceny za węgiel walijski osią-
całokształtu życia gospodarczego Włoch. Tranzakcje loco wykazywały poprawę. Niektó- gnęły już punkt najnli!szy. Popyt jest ciągle nie
W skutek zniżki lira i energicznej akcji rządu rzy utrzymują, że w Manchesterze dokonuje się wię- znaczny, a tranzakcje odbywają się na bardzo małą 
uległy artykuły pierwszej potrzeby w czerw- cej interesów niż się przypuszcza. skalę. Czasowe unieruchomienie szybów mnożą się 
cu i lipcu zniżce od 20 do 50 procent. Ruch WEŁNA: pensy ang. i SI\ coraz to dłuższe. Równocześnie kilka tysięcy 
zniżkowy cen i usług trwa w dalszym ciągu Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 51 51 górników otrzymało dwutygod11iowe wypowiedze

i przenika do wszystkich dziedzin życia. Mi- Merino najwy;4szy gat. (brudna) za funt ang. 40 40 nie. Nie oznacza to bynajmnier, że ludzie będą ko-

nister Volpi kazał ostatnio przeprowadzić Crossbread przedni za tunt ang. 38 38 I niecznie wydaleni, ale właściciele kopalń chcą się 
• statystykę w poszczególnych kategorjach po- Crossbread średni za funt ang. 27 27 zabezpieczyć na wypadek, gdyby byli zmuszeni do 

I datkowych, ażeby móc się zorjentować, któ- Wielkie lipcowe przetargi postępują przy licz- unieruchomienia kopalń. Wobec tych okoliczności 
rzy podatnicy zasługują . przedew~zystkiei_n nym udziale, przyczem angielsey nabywcy są szeze- li i zmniejszonej produkcji węgla wskutek unierucho-

* * * I na ulgi podatkowel przewidywane Jako na1· gólnie ruchliwi. ~owa Zelandja ofiaruje wielki od- l mień, niektórzy nabywcy natrafiają na trudności za-

, k' d l . .1 bliższe zarządzenia finansowe rządu. setek wełny, mimo tego towar ten jest żywo kupo- j bezpieczenia sobie „pewnych" gatunków. Handlarze 
Ja.p~ns 1 ep~tament ro n~czy ,ws~a~l Dewiza francuska miała nadal tendzncję . wany. Ogólny poziom cen za towar Nowej Zelandji węglem starają się również utrzymać tę tendencję, 

do bu.dzetu kwotę na cltworz~nte połofic1al- J stałą. Zapas złota Banku Francuskiego o- i. La Plata jest o 2 pensy za funt drotszy, niż 

1

1 która ujawniała się w kilku ostatnich miesiącach i 

neg? msty}utu ~la reg ow?.ma cen surowe- i siągnął dalszy wzrost i wynosił na dzień w maju. głoszą, że wolą raczej unieruchomić szyby z powodu 

go 1ed~abm, ktorego przeciętny ro;zny eks- 24 czerwca r. b. 5,546,818,000 fr. Według TOP S Y (czesanki): pensy ang. nierentowności, niż obniżać dalej ceny. 
port osiąga kwotę 80,000,000 funtow szterl. lk' ń d d b' , t frank fran 51 53 wsze 1e,so praw opo, o tens wa - Przednie merino 70' 

cuski będzie ustabilizowany w jesieni w sto- Dobre meri.i:io 64' 47 49 
sunku 20 fr. złotych za 100 fr. obiegowych. Cienkie Crossbread 34 3S WYŻSZE STUDJUM HANDLOWE W KRAKOWIE 

Obroty handlowe Francji z zagranicą wyka- Rynek w &ad.fordzie 11a topsy i przędzę z uwa-
t k. k · t na progu nowego roku akademickiego 1927/8. 

zu1' ą poważny wzros w 1erun u ttnpor U gą śledzi przetargi na wełnę i w miarę wzrostu cen 
W 1• ńU b' ńł g t ń d ' ek b ł na d f · f k' b'l Wyższe Studjum Handlowe w Krakowie wydało 

SYTUACJA NA RYNKU BA WELNY. 

c ą& u te& e O Y s 0 ma ryn Y - wśkutek czego e 1cyt rancus 1ego t anslt na surowiec ceny na towar gotowy i półfabrykaty 
dal spokojny, ale wykazywał stałą tendencję, handlowego za maj wyniósł 708 milj. rr.. a ustalają się. od' ubiegłego roku ceny podniosły się obecnie program na rok akademicki 1927/8. z pro-
przyczem ceny były przeciętnie o 15 punk-

1

! ogólne saldo za rok 1927. które dotychczas 
0 2 pensy za funt. gramu tego podajemy co następuje do użytku mło-

tów wyższe, było aktywne ujawniło na dzień 1 czerwca I JUT A.• funty ang. dzieży, która po ukończeniu szkół śtednich ogólno-

k · 24 ·1 · f O • kształcących zastanawia się nad wyborem zawodu. 
Ul~azuje się już s~er~g nieofici,alnych sza- I pasyw.~ość w woc1e . mi ) • ~ • . p~ocz Przędni gatunek za tonn412 31 31 

cowan przxszłych zbiorow, w ktorych pod~- ; Franc11 wykazały w m~)U rowmez deficyt I Juta ze zbiorów starych kosztuje 31 funt. za Charakter Uczelni. Wyższe Studjum Handlowe 

n~ redukc1a obszaru pod. uprawę waha s1ę I bilanse ha?dl~we Angl11 .. l20.?67,883 funt: pierwszorzędny gatunek i cena ta utrzyman, jest dla I ma na mocy Statutu swego, zatwierdzonego przez 

m1ę~y 10 a 1~ proc. W Jednym. wypadku ł szte.~l.), ~1e~1~c (339 .~111. r~1chsmarek) 1 j bezpośredniej dostawy w sierpniu u towar uowych Pana Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu-

po?-a1~ redukcję na 16 proc., c~ Jednak VfY· Ros11 Sow1eck1e1 (23.2 milJ. rubh). zbiorów. Za towar na dostawę we wrześniu płac,I\ blicznego, charakter szkoły akademickiej. 

?a1e się .oceną prz~sądzoną. Cte~awell!- Je~t , Obrót dzienny na warszawskiej giełdzie jednak 30.5 funt. Warunki przyjęcia. Warunkiem przyjęcia w po-

Jednak, ze .wszystki~ teb~zacowarua zdają .st~ i dewiz wynosił przeciętnie około 400 tyis. do- M .Ą KA: sxyl. a~ czet studentów jest wykazanie się świadectwem do1·-wskazywac na to, ze z 10ry wydadzą mnteJ, ! l • C ł t. b · k ł . . 
„ 15 OOO OOO b l Gd b · k ł \' arow. a e zapo tze owarue po rywa wy- Przedma pszenna kanady1ska za worek rzałości uzyskanem w jednej z p~stwowych szkół mdn. ' ' l ~ · l· Y st~ ~ aza >'.' uza- łącznie Bank Polski. Popyt na dewizy byłby (40 funt. ang). 23 23 I średnich ogólnokształcących. 

sa . t0ne, na ezy spo ztewac się wyzszego I znacznie większy, gdyby nie ogran~czenia Ceny za gotówkę nie wykazują zmiany, zaś ceny • • • . . 
poz10mu cen. kontynóentów importowych W ostatmch bo· k d . d t t . 1 kk '·k _ I Organizac1a studJów, Studia trwa1ą lat 3. Każdy 

6 • na re yt i os awę ermmową e o zniz UJą, 1 k d' . d . 
Gdybyśmy, biorąc za podstawę zrewido- wiem tygodniach uległ znacznym restrykcjom j ro stu 1um stanowi etap a1ący pewną zwartą ca-

wane cyfry rządu waszyngtońskiego, przyjęli import towarów kolonjalnych, surowców cze- Z BO ż E: szył. ang. 1 łość, dostosowaną do pewnych ściśle określonych ce-

obszar uprawy według stanu z 25 czerwca · koladowych, śledzi. skór .i obuwia, wyrobów I Jęczmień za centnar angielski 11•6 11•9 \ łów, tak, że student może opuścić Uczelnię po I-szym 

1926 r., to jest na 48,730,000 akrów, potrącili . rymarskich i siodlarskich, mydła, instrumen- I Owies za centnar angielski 10·6 10·9 
i lub II-gim roku studjów. 

O k d k d k k 1 h d lk' I Angielskie zboże zyskało na cenie i ma tenden~ 

1 
z teg.o. 1 pro.c., ja o o s.ete,, re u cji i .kal u tów m. uzy_ czn.ych,, s. amoc o ów, .. wsze . .i ego • d h zbi'orów. Rok I~szy obe1·mu1·e podstawowe elementy. nauk 
1 1 t d k k d k b I I b P 'I cję do utrzymania się aż o nowyc 
o~a 1 ~z~c1ę ną wy a1nosc z a ra, 1a to ; ro. ~aJU t anm, ie i~ny, paraso 1 1 ront: an handlowych, dostosowane do potrzeb Jlbiturjentów 
miało m1e1sce w sezonte 1925/26, na 167,2 ' Minister Przemysłu 1 Handlu przedstawił dn. J R Y ż: funty ang. I szkół średnich ogólnokształcących. 
funt„ otrzy~aliby~my ze zbioró""'.' 1~1~65,000 ' 12 b. m. ~o.nferencji, w kt~rej wzięli ud~i1;1.ł Karolina za tonnę 38.10 38.10 l . , . . . . . 
bel, kalkulu1ą~ zas według wydainosct sezo- przedstawtyiele przemys.łu 1 handlu, .proje~t j Burma za tonnę_ 15.15 15.15 j „ ~o.k II-gi obeJ~u1e (łącznie z rokiem I-szym) na1-

~u 1924/25, t. l· 157,6 funtów z akru, uzyska- ochrony celnej, która lllląłaby zapobiec dal- Burmeński ryż nowych zbiorów do natychmia- , wazni~1sze. prze~mioty z. zak~esu nauk h~ndlow~:h· 
ltbyśmy 13,800,000 bel. . szej pasywności naszego bilansu handlowego. stowej dostawy jest tani - 15.5 funt., Saigon jest • Cafoś~ ob1~ta pierwszym~ dwoma lata~i studiow 

Nie należy zapominać, że w ostatnim se- Pan 1'1ini,gter chciałby: 1) by nowa taryfa cel- o 5 pens. tańszy. I ogranicza się tedy do wiedzy przekazaneJ. 

~onie (1926/27) wydajność z akru (181,9 ft.) 1 na była liberalna w stosunku do i.~~ortu su- J.A JA: szyl. ang. Rok III-ci poświę~ony jest specjalizacji. Na 
była wyjątkowo wysoką i spowodowaną zo- rowców potrzebnych do produkC)t 1 artyku- Za wielką setkę (120 sztuk) 14 141h l tym roku wybrać sobie mogą studenci 4 kierunki 

stała nienormalnie korzystnymi warunkami 
1 
łów normalnej masowej konsumcji, 2) ażeby Za świeże jaja angielskie chętnie płacą w Lon- specjalności. 

atmosferycznymi w sierpniu i wrześniu, co ' była protekcyjną w dziedzinie produkcji kra- dynie i Liverpoolu po 14.6. Polskie po 8 sz. 6 pens. 1) kierunek ogólno-handlowy, przygotowujący 
umożliwiło dojrzewanie i zebranie ogromnej jowej, natomiast ochraniała kraj prz

1
edk przy- są najtańsze z gatunków impo.rtowanyeh. I czołowych pracowników dla handlu, przemysłu, fir 

ilości bawełny. Jeżeli będziemy i;nieli w tym , wozem artykułów luksusowych i pó lu susa~ CUKIER BURAKOWY: szyL ang. nansów, rolnictwa i t. d. 

roku normalny sezon a nie nienormalnie ko- ' wych. Kryształ za centnar (bez podatku) 15 15 1 

rzystny, wydajność będzie odpowiednio mniej ) Bilans Banku Polskiego za ostatnią deka- Ceny nie są ustalone. Aczkolwiek obszar upra- I 2) kierunek handlu towarowego (Instytut Towa-

sza, zwłaszcza, że tranzakcje sztucznymi na- j dę czerwca wykazał częściowo w związku z wy pod buraki cukrowe jest zwiększony, widoki ; roznawczy) ze szczególnem uwzględnieniem handlu 

wozami były w tym roku mniejsze. l ujemnym bilansem handlowym, częściowo zaś I jednak co do wydajności są poniżej przecięcia. Cie- ' eksportowego i produkcji przemysłowej. 
Musimy sobie dalej uprzytomnić, że cizia- wskutek zaciągnięcia pożyczki przez Skarb li płota w miesiącach lipcu i sierpniu wpłynie nieko- 3) kierunek handlu ze Wschodem (Studjum Orjen-

ł 1 , , d, ł · t k • 1 Państwa w wysokości 3.8 mili'. dolarów (z rzystnie na udanie się zbiorów buraków. talne) przygotowu1·ące przyszłych pionierów naszei· 
a nosc owa ow wywo UJe w ym ro u wie e 

1 obaw, podczas gdy szkody zeszłoroczne z te- l których półtora milj. dolarów zużyto na wy- ż EL A Z O (lane)1 szył. ang. ekspansji gospodarczej na Wschód. 

go powodu nie wchodziły w rachubę. Owa- I kuo dóbr Krotoszyńskich od ks. Thum-Taxis) Nr. l za tonnę 72% 72% 4) kierunek pedagogiczny przygotowujący nau-

dy mogą być unieszkodliwione, jeżeli farmer ł - zmniejszenie się zapasu walut i dewiz a Nr. 3 za tonnę 70 70 czycieli śre<lnich szkół zawodowych. 
ma dostateczne fundusze do nabycia i stoso- I brutto 12.978.083 zł. do kwoty 218.8 milj. zło- żelazo wszelkich stopni jest na rynku mocne. 
wania środków, niszczących owady, ale w ,, tych, natomiast netto wskutek zmniejszenia Import żelaza trwa nadal, aczkolwiek ceny jut' na 
tym roku zachodzi pytanie, czy posiada do- się zobowiązań reportowych i walutowych o długo nie będą zachęcające. 
stateczne środki mi:1terjalne. 6.4 milj. - tylko 0 6.5 milj. złotych. Zapas CY N K: funty ang. 

złota od srebra zwiększył się o 327 tys. do 
Przechodząc do kwestji konsumcji. to po- 161.6 milj. zł. Portfel wekslowy powiększył Płyty za tonnę 38 38 

pyt jet nadzwyczajny. Przędzalnicy w tyto- się o 3.7 do 387.752.867 zł., a pożyczki zabez- Sztaby za tonnę 28.05 28.05 
dnt'u odebrali' 288 OOO bel b 198 OOO I d Donoszą o bardzo stabrm rv_ nk~1 na płyty cynko-' • wo ee • e pieczone zastawami o 2 milj. o 19.1 milj. 1 

W d Wl·e-1 • t ń d · b' ńł ń I we po 38 funt. Sztal•) ~:. • i.od naciskiem Połud-o po t1.mm Y.sO mu u te6 e5 o sezonu, złotych. Obieg biletów bankowych wzrósł w " 
·a ogólna suma osiągnęła teraz 17,152,000 bel ! ostatniej dekadzie czerwca bardzo poważnie, niowej Walji. 

wobec 14,393,000 bel w poprzednim roku, co gdyż 0 45.8 milj. do 727.513.060 zł. zwiękiszył CY N A: fonty ang. 
302.10 302.10 wskazuje na zupełne zużycie zbiorów. się również stan pofakiich monet srebrnych i Standard za tonnę 

W Lancashire są oznaki poprawy. z bilonu o 1.4 do 5.8 milj. zł. W miesiącu czerwcu zużyto mniej cyny. Zresztą 
Shanghaju donoszą, że sprzedaże na przetar- Sytuacja Skarbu Państwa przedstawiała sytuacja jest zdrowa. Angielski towar sprzedaje się 
gach są znowu bardziej zadowalniające; rów- się w czerwcu pomyślnie. Wp1fWY z danin loco po 297 funt., malejski od 290-300 funt. Waha

nież są wiadomości O zwiększonym obrocie W I publicznych i monopolów dały 152 nufj, zł., nia nie są znaczne. 

lndjach. Zwiększony popyt z rynków zamor- czyli o 30 milj. więcej, aniżeli w czerwcu roku O Ł O Ws funty ang. 
skich wskazuje na wzrost zaufania kupują- ubiegłego. W pływy z podatków bezpośred- Ołów za tonnę 26 25 
cych do obecnych cen. nich wraz z 10 p.roc. podatkiem oraz p.>dat- Niektóre angielskie partje sprzedano po 23 funt., 

MS. kiera majątkowym wyniosły w czerwcu b, r, ale zwyczajne importowane odchodzą po 24 fi..nty za 
46 milj., podatki pośrednie 12, aplo.ty celne tonnę. 

Egzamłna i świade«łwa. Na mocy Statutu odby
wają się po 1-szym, II-gim i III-cim roku studjów 
egzamina roczne, z których wydaje się odnośne świa
dectwa. Ponadto po trzecim roku studjów odbywa 

1 
się egzamin dyplomowy i wydawany bywa dyplom 
Wyższego Studjum Handlowego. 

Nowy gmach Uczelni. Wyższe Studjum Handlo
we w Krakowie przeniosło się z dotychczasowej sie
dziby przy ulicy Kapucyflskiej 2 do własnego nowo 
wybudowanego gmachu przy ulicy Sienkiewicza 4 
(u wylotu ulicy Karmelickiej, naprzeciw wejścia do 
Parku Krakowskiego). - Nowy gmach obejmuje sale 
wykładowe, sale seminaryjne, laboratorja towaro
znawcze, bibljotekę i czytelnię, pomieszczenia admi
nistracyjne i lokal dla akademickich zrzeszeń stu
dentów. 

Inauguracja roku akademickiego 1927 /8 odbędzi1:. 

się 1-go października, początek wykładów 3-go paź
dziernika 1927, 



Str. to „PRA WDA" z dnia 17 lipca 1927 r. 

Handel żywym towarem w Buenos Aires 
Francuski dziennikarz Albert Londres wy

brał się do Buenos-Aires, aby na miejscu zba
dać, ile jest prawdy w tem wszystkiem, co 
się w Europie i Ameryce pisze i mówi o han
dlu żywym towarem, o wywożeniu dziewczyn 
i kobiet do południowej Ameryki i sprzeda
waniu ich do tamtejszych domów publicz
nych. 

Bawił tam przez kilka miesięcy, udało mu 
się wejść między handlarzy i przyjrzeć się 
wszechstronnie życiu „przehandlowanych". 
Po powrocie opublikował książkę p: t. „Le 
Chemio de Buenos Aires". Ukazała się ta 
książka nakładem paryskiej firmy wydawni
czej Albert Michel i wzbudziła zrozumiałe 
zaciekawienie i zainteresowanie. 

Jeśli w książce Londres'a odmalowana zo
stała rzeczywistość - to jakże odmiennie 
przedstawia się ona w porównaniu z tem, co 
przywykliśmy słyszeć o „białych niewolni
cach", o tragedjach uwiedzionych i obałamu
conych dziewczyn i kobiet, zwabionych do 
Argentyny przez niesumiennych handlarzy 
żywym towarem, co przywykliśmy oglądać w 
naiwnych amerykańskich filmach sensacyj
nych i czytać w sensacyjnych romansach i 
powieściach dalszociągowych. 

Londres stwierdza kategorycznie, że han
'cl el dziewczynami i kobietami nie istnieje -
nie istnieje przynajmniej ten handel, o któ
rym mówi się w Europie i z którym niby to się 
walczy. Nie istnieje właśnie ten handel, o 
którym fantaści piszą i który przedstawia się 
w filmach propagandowych. Publiczność eu
ropejska ma po4 wpływem propagandowej li
teratury spaczone pojęcie o istocie tego, co 
się dzieje w Argentynie, a niestety niema ani 
żadnej możliwej i napółwiarygodnej statysty
ki ani poważnej literatury, która przyczyni
łaby się do wyświetlenia tej bądź co bądź in
teresującej kwestji. 

Po przybyciu do Argentyny Londres wę
drował najpierw po kawiarniach w Buenos 
Aires, gdzie handlarze „żywym towarem" od
bywają swoje zebrania giełdowe. Nikt się nie 
kryje z tym fachem, jeśli go uprawia. Wszy
scy się znają między sobą i wszyscy są znani 
argentyńskiej policji obyczajowej. Wogóle 
stosunek handlarzy do policji obyczajowej 
jest tam jakiś familijny i poufały, coś w ro
dzaju stosunku kupca do klijenta. Przy każ
dym stoliku sypią się „fachowe wyrażenia". 
Gdy ktoś przywiózł dziewczynę, jeszcze nie 
pełnoletnią, mówi się, że „przywiózł złą wa
gę". A to jest wzbronione. Nie zabrania na
tomiast kodeks francuski (Francja dostarcza 
największego kontyngentu „żywego towaru" 
do Argentyny) wywieść do Argentyny dziew
czyny, jeśli przedtem uświadomiona została 
należycie, w jakim celu się ją tam wywozi. 

Dziewczyny, po osiągnięciu pewnej gra
nicy wieku, są paniami własnej woli i mogą 
czynić, co im się podoba. Ustawą nie są w 
żaden sposób krępowane. Wypadki wywie
zienia dziewczyny wbrew jej woli nie zdarza
ją się chyba nigdy w rzeczywistości. Najwy
żej w filmie lub w sensacyjnej powieści. Zda
rza się natomiast czasem, że handlarz potrafi 
zwabić do Argentyny dziewczynę, trzymając 
właściwy cel w tajemnicy, a łudząc ją fałszy
wemi obietnicami i przyrzeczeniami. 

Londres stwierdza, że charakter handlu 
„żywym towarem" jest na wskroś drobnomie
szczański - kupiecki. Handlarze i ich agen
ci są wprawdzie bardzo sprytni i - jak się to 
mówi - kuci na wszystkie cztery nogi, ale 
naprozno szukałby ktoś u nich instynktów 
zbrodniczych. Umysłowość ich, ich sposób 
myślenia i sposób pojmowania własnego „fa
chu" jest typowo drobnomieszczański. Jedni 
handlują pieprzem - oni dziewczynami. Fach 
swój uważają wprawdzie za mniej honorowy, 
ale nigdy za niegodziwy i zbrodniczy. 

Celem tych wszysfkich ludzi jest wycofać 
się jaknajprędzej z interesu. Jeszcze rok, 
jeszcze dwa, a potem własny domek i renta, 
albo szynkownia w Marsylji lub Bordeaux. 
Większość bowiem tych handlarzy, to fran
cuzi. 

Londres cytuje kilka biografji wybitniej
szych handlarzy. Każdego z nich cechuje 
spryt, odwaga, przedsiębiorczość. Są między 
nimi najró~niejsze elementy. Jest zbieg z 
francuskiej kolonji karnej na Guyanie, który 
pragnie się zrehabilitować, t. j. uciułać kapi
talik i żyć potem spokojnie gdzieś w jakimś 
miasteczku prowincjonalnem. Takich spotkał 
Londres kilku. Wszyscy żyją tam oczywiście 
pod fałszywemi nazwiskami. Pozatem są wy
kolejeńcy, którzy w Paryżu nie mogli już dłu
żej wytrzymać, lub którzy doczekali się tam 
„interdict de sejour" - zakazu pobytu. 

Większość z nich podróżuje stale pomię
dzy Europą a Argentyną. Z kim podróżują? 

Londres zaznajomił się także z „towarem". 
Przeważnie są to dziewczyny, które.. nie 

mialy pracy, lub które wywabione zostały z 
fabryk, gdzie źle zarabiały i skutkiem tego 

stały się przystępne dla namów i ponętnej 
perspektywy dorobienia się ładnego kapitali
Jm po kilku latach „pracy". 

Londres nie w)rjaśnia jednak jednej kwe
stji. Nie tłumaczy przyczyn tego olbrzymie
go importu do Argentyny. Poza „zapotrze
bowaniem" inne jeszcze czynniki muszą tu 
grać rolę. O tera „zapotrzebowaniu" pisze 
zresztą bardzo zabawnie i dowcipnie. 

Kapłanki miłości mieszkają w Buenos 
Aires po jednej w oddzielnych małych dom

: kach. Londres obserwował te domki i szki-

1 

cuje szereg migawkowych obrazków. „Co za 
rasa. ci argentyńczycy!" - woła zdumiony. 
Przed każdym domkiem „polonez" czekają-

! 
cych. Najspokojniej w świecie czytają w cza
sie tego wyczekiwania gazetę, czasem. certują 
się dwaj, ustępując sobie nawzajem pier
wszeństwa„. „pan będzie łaskaw pierwszy!" .•• 

W domkach tych lokują handlarze tylko 
co lepszy „towar". Utrzymanie takiego dom
ku kosztuje sporo, sporo także kosztuje wy
prawa dziewczyny. Tylko zamożniejsi han
dlarze mogą sobie na to pozwolić. Wiele po
chłaniają także łapówki dla policji. 

Dziewczyny podobno nie próżnują. Lon
dres opowiada o pięćdziesięciu do sześćdzie
sięciu wizytach na dobę. 

Biedniejsi handlarze oddają swój „towar" 
do zwykłych domów publicznych, pozostając 
jednak często nadal „impresarjami" swoich 

l dziewczyn i pobierając „tantjemy". 

Między sobą handlarze są zorganizowani 
i wzajemnie idą sobie na rękę. Zwłaszcza wo

. bee policji argentyńskiej, której łapownictwo 
I jest przysłowiowe. W książce Londres'a znaj

dujemy opis transportu niezupełnie legalnego. 
Dziewczyny nie miały w porządku wszystkich 
papierów, stwierdzających ich pełnoletność, 
pochodzenia i t. p. Po kilka dni kryć się mu
siały na statku w kominach wentylacyjnych, 
a na ląd przemycali je w najróżniejszych 
przebraniach oficerowie statku. Londres roz
mawiał z tymi dziewczynami. Była między 
nimi jedna, która wyjechała rzekomo za zgo
dą rodziców i rodzice przyjęli nawet od a
genta jakąś kwotę. Agenci - o ile tylko moż
na - starają się przy niepełnoletnich uzy
skać zezwolenie rodziców i dobrze za to pła
cą. Po wyjeździe dziewczyny rodzice wi
docznie się rozmyślili i zawiadomili policję, 
że cała ta sprawa wydaje im się podejrzana. 
Policja zawiadomiła konsulat francuski w 
Buenos Aires. Konsul przy pomocy policji 
miejscowej sprowadził dziewczynę do konsu
latu i oświadczył jej, że każdej chwili może 
wrócić do kraju i że nic jej nie grozi, że nie 
ma żadnych zobowiąza1'i wobec agenta, który 
ją tu przywiózł. Dzfawczyna ani słyszeć nie 
chciała o powrtlkie, a gdy konsul zagroził jej, 
że każe ją odesłać do kraju, zaczęła lamen
tować i błagać, aby ją pozostawiono. 

Ale są setki, a może i tysiące takich, któ
re później chciałyby wrócić, a nie mogą i 
nędznie kończą w szpitalu, na ulicy lub„. w 
wodzie. 

Kstążka Londresa robi wrażenie prawdzi
wej, nieretuszowanej fotografji. Z kart jej 
przebija prawda i rzeczywistość nieupiększo-

1 na, ale też i nie podmalowywana na czarno. 
I Z dużym realizmem opisane są sceny z pro
, stytucji polsko-rosyjsko-żydowskiej, która 
I poza francuską liczy w Buenos Aires najwię-
1 cej pr-zedstawicielek, ale której poziom i wa-
1 runki egzystencji są o wiele niższe. 

! Wyczuwać się daje w tej książce głębokie 
, przekonanie, oparte na szczegółowej obserwa-
1 cji, że wszystkie dotychczasowe metody wal
. ki z handlem żywym towarem, stosowane w 
I Eu~opie lącznie z akcją Ligi Narodów w tej 
1 dziedzinie, są bezcelową farsą, dobrą dla na-
łogowych „dam dobroczynnych", ale niegod
ną kulturalnych społeczeństw, które powinny 
widzieć rzeczywistość taką, jaką ona jest i 

. walczyć z nią takiemi środkami, na jakie za
sługuje i jakich wymaga. Bajeczki o wykra

i daniu dziewcząt i wywożeniu ich do Argen
' tyny kolportowane są i podtrzymywane poto, 

by uśpić sumienia. Na handlarzy, których 
nikt nie zna i nic o nich nie wie, zwala się 
winę za zaniedbania w dziedzinie społecznej. 

j Jak długo istnieć będzie wyzysk pracy ko
. biecej i upośledzenie kobiety jako siły robo
! czej, tak długo 'kwitnąć będzie handel żywym 
l towarem. Zawsze bowiem znajdą się legjony 
! takich kobiet, które mając przed sobą per
/ spektywę życia w ciężkiej i tak marnie wyna-

gradzanej pracy, że na najmniejszą rozryw
kę, na najskromniejszą szmatkę l<:olorową, na 
najskromniejszy „kapelusik" uie starczy -
gotowe będą dobrowolnie oddać się w ręce 

! handlarza, który potrafi przekonać je, że po 
kilku latach będą mogły żyć spokojnie jaKo 
kapitalistki, że nawet ialwo mężów znajdą, 
posiadając posag. 

P. P. 

Zazdrość 
Trzy tygodnie temu toczyła się przed są- i to w jej obecności: „P. Stransk'y jest mołt! 

dem wiedeńskim rozprawa przeciw żonie nawet ładniejsza od Nelly", Ale ta nienawiść 
~piewaka operowego Grosaverescu - pani do osoby współzawodnika czy współzawod
Nelly Grosaverescu - oskarżonej o zamor- niczki nie jest przyczyną zazdrości, lecz jej 
dowanie męża. Sprawa ta, która niewątpli- skutkiem. 
wie zostanie zaliczona do kolekcji najgłoś- W akcie oskarżenia stwierdzono, te Neł
niejszych spraw kryminalnych, powstała na ly Grosaverscu była zazdrosną nawet wtedy, 
tle zazdrości, tej fatalnej namiętności ludz- gdy nie miała żadnego powodu do zazdrości. 
kiej, która tylu nieszczęść stała się już i sta- Oskarżona potwierdziła to w całej rozciągło
nie się jeszcze przyczyną. ści. Fakt ten potwierdza nam, że uczucie nie-

Morderstwa z zazdrości nie są rzadkością nawiści gra przy zazdrości rolę tylko pod
w kryminalistyce i z tego tylko względu rzędną, bo można być zazdrosnym, nie wi
sprawa pani Grosawerescu nie zasługiwała- dząc, ani nie znając przedmiotu nienawiści. 
by na większą uwagę, niż dziesiątki podob- Namiętność, która wybuchła kieruje się prze
nych wypadków, ale pamiętać należy jednak, ciw „nieznanemu". Kobieta przeczuwa, są
że w tym wypadku morderstwo popełniła ko- dzi, domyśla się, lub zdaje jej się, że wie, iż 
bieta, a to już rzadziej się zdarza. Morder- mąż jej zdradza ją. Ale niezna partnerki. 
cami z zazdrości są przeważnie mężczyźni. Oprócz uczucia zazdrości pojawia się uczu
Kobiety zazwyczaj mają odmienny sposób cie zawiści i zaczyna rozwijać się samodziel
gaszenia pragnienia zemsty. nie. Istnieje bowiem wielka różnica między 

Nie wynika z tego bynajmniej, by męż- zazdrością a zawiścią. Nie jesteśmy zazdrośni 
czyzna skłonniejszy był do zazdrości niż ko- o piękną żonę lub przyjaciółkę sąsiada, lecz 
bieta. To tylko zazdrość, jako taka, wywo- odczuwamy zawiść z tego powodu. „Za
łuje inne efekty u kobiety, a inne u mężczyz- wiść jest mieszaniną złości i żalu, .że ktoś in
ny .. Kobieta, zwłaszcza mieszkanka strefy ' ny posiada lub zdobył coś, czego sami pra
umiarkowanej, mniej skłonna jest do czynów : gnęliśmy dla siebie" - tak definjuje uczucie 
gwałtownych pod wpływem zazdrości niż I zawiści Friedman. Zawiść w wypadkach za
mężczyzna, u którego z uczuciem zazdrości j zdrości powstaje skutkiem faktycznego, czy 
łączy się jeszcze zazwyczaj uczucie obrazo- urojonego zaniedbania przez małżonka w po
nej dumy i honoru. Kobieta najpierw szuka I łączeniu z opartemi na domysłach i fantazji 
środków łagodniejszych i przystępniejszych i I podejrzeniami, że rywalce nie skąpi on swych 
tylko w wyjątkowych wypadkach chwyta na- czułości. W procesie Grosaverescu bardzo 
rzędzie mordercze. Ale nawet i wtedy, gdy często przychodziło rozstrząsać takie zawi
nie znajduje innego sposobu zemsty i uwol- I łości psychiczne. 
nienia się od męczącej niepewności, którą bu- / 
dzi w niej uczucie zazdrości, nawet wtedy 

1 
Wtem stadium mamy do czynienia z roz. 

nie ucieka się do ostatecznego środka, do tej dwojeniem podmiotu zazdrości. Ponieważ w 
ultima ratio, jaką jest zamordowanie ukocha- lj wielu wypadkach,. zwłaszcza w pierwszem 
nego. Raczej stara się szkodzić mu w karje- małżeństwie, p. Grosaverscu nie znała swo
rze życiowej i towarzyskiej, pisze listy ano- ich rywalek, zazdrość i nienawiść jej kiero
nimowe, albo też piętnuje go np. operacją .\ wała się przeciwko podmiotowi, który sta
witrjolową. wał się tero samem przed.miotem zazdrości. 

Nelly Grosaverescu rozwiodła się z pier- przeciw mężowi. Budziła się nienawiść dla 
wszym swoim mężem. Akt oskarżenia twier- niego z powodu domniemanej czy wyimagino 
dzi. że to pierwsze małżeństwo było nie- wanej zdrady i przykra świadomość, że nie
szczęśliwe z powodu gwałtowności żony. Z ma już wyjścia z tej sytuacji ani żadnej możli
tego twierdzenia prokurator chciał wyprowa wości zakończenia jej zapomnieniem. Ko
dzić wniosek, że żona była tak samo powo- bieta zazdrosna, zawsze będzie zazdrosną i 
dem burzliwego pożycia małżeńskiego w dru- zawsze szukać będzie i zawsze znajdzie przy 
giem małżeństwie. czynę swojej zazdrości, czy to faktyczną, czy 

Pierwszy mąż p. Grosaverescu, Dometer tez - co częściej się zdarza - wyimagino· 
Caltun, przesłuchiwany na rozprawie jako waną. 
świadek zeznał, jak przystało na gentlemena, Każde spotkanie męża z panią Stransky, 
że pożycie ich było szczęśliwe aż do chwil~, każda wizyta tej pani w i<:h mieszkaniu, każ
gdy żona poznała śpiewaka operowego Gro- de słówko, każde spojrzenie, stanowiły kro
saverescu. plę oliwy na płomień namiętności zazdrosnej 

- „Nie było między nami nigdy więk- żony. Niepewność - a Nelly nie miała żad
szych nieporozumień, oprócz mało znaczą- nych dowodów zdrady - stała się nie do 
cych sprzeczek z najróżniejszych drobnych zniesienia. śledzić musiała nietylko rywal
powodów. - Żona moja była zazdrosna, nie kę, ale i męża, obserwować każdy jego ruch, 
mając żadnych powodów ku temu". każde słowo śledzić z nieufnością wyraz jego 

Zjawia się śpiewak operowy i wprawia ją twarzy, każdy nastrój. P. Grosaverescu po-
w stan niepokoju wewnętrznego. tajemnie śledziła swego męża poza domem. 

P. Caltun opiera się przez trzy miesiące. To zostało stwierdzone. Mąż dowiedział się 
Wreszcie postanawia rozejść się z mężem, o tern i wpadł w gniew. To było powodem 
aby poślubić śpiewaka. Mąż nie stawia żad- czynnej zniewagi żony. W dniu. w kt6rym 
nych przeszkód. I ta okoliczność stanowi spełnione zostało morderstwo, Grosaverescu 
najbardziej sensacyjny moment całego proce- dowiedział się, że żona nadal go śledzi. Za
su, najistotniejszy jego punkt. gniewany oświadczył jej, że nie zabierze jej z 

Caltun mówił dosłownie: „Dałem swoje sobą do Berlina, dokąd udawał się na gości
ze'zwolenie na rozwód. Los tak chciał i osą- one występy. Ta odmowa była bezpośrednią 
dziłem, że nie należy się sprzeciwiać". w· . przyczyną morderstwa. 
tern miejscu zwraca się do niego przewodni- Niepewność i wyczekiwanie w niepewno
czący: „Pan podobno miał oświadczyć, iż cie ści podkopują siłę ducha i wprawiają zadros
szy się, że nareszcie może się pan pozbyć tej ne!!o w stan, który tak doskonale charakte
kobiety?" Caltun namyśla się przez chwilę ryzuje Heine w jednym ze swoich utworów: 
i mówi potem z lekkim uśmiechem: „Być „Kalecz mi ciało rozpalonemi obcęgami, znę-
może, że coś w tym sensie powiedziałem. k · · 
Myślałem: niechaj Grosaverscu dozna także caj się nad moją twarzą, aż smagac mnie 

rózgami - ale nie każ mi, nie każ mi cze-
tego szczęścia". kaćl" 

Zdanie to wywołało poruszenie, gdyż wy-
bitnie różniło się od innych jego zeznań. Dlatego tak często zazdrość staje się przy 
Przewodniczący zapytał, jakie wady swojej czyną czynów gwałtownych. Czyn gwałtow
byłej żony miał Caltun na myśli, mówiąc w ny jest przez zazdrosną świadomie lub nie
ten sposób. Odpowiedź: „Jej egzaltację". świadomie rzeczą postanowioną. W spra
Egzaltacja - oto rozwiązanie zagadki. wie Grosaverescu nie została należycie wy-

Caltun naprawdę cieszył się, pozbywając świetlona historia rewolweru, który p. Gro
się żony. Dlaczego? Drobne nieporozumie- saverescu dawniej już wykradła mężowi. 0-
nia, bez,podstawna zazdrość nie mogły być skarżona wyjaśniła, że rewolwer zabrała swe 
dostatecznym powodem tego zadowolenia z go czasu - po narodzeniu się dziecka, które 
rozwodu. Za jego słowami ukrywało się zna- przyszło nieżywe na świat - rzekomo dlate
cznie więcej. I aby poznać to, co miał na my- go, aby przeszkodzić mężowi w ewentualnej 
śli Caltun, musimy przyjrzeć się bliżej temu, próbie samobójstwa z tego P9wodu. Akt os
co mówi sama p. Grosaverscu. karżenia twierdzi, że rewolwer zabrała z tym 

- „Jestem już z natury zazdrosna"_ ze- . zamiarem, aby przy jego pomo<:y dokonać 
znaje - „konkretnych powodów zazdrości I 'morderstwa. Wykluczonem bowiem było, 
nie miewałam nigdy". Albo na innem miej- I aby mogła rewolwel," zabrać w ostatniej chwi
scu: „Pożycie moje z drugim mężem było tyl- I li, gdyż szafę, w której zwykle schowany był 
ko przez krótki czas szczęśliwe. Krótki czas rewolwer, znaleziono zamkniętą na klucz. 
po ślubie znieważył mnie czynnie". Pozatem miała ona także kilkakrotnie zdra-

Zazdrość należy do rzędu tych afektów, dzić się z zamiarem zastrzelenia męża. 
które podniecają ludzi do wzajemnej nieprzy- Na zazdrość niema ratunku ani lekarstwa. 
jaźni. Wątpliwem jednak jest, czy ta nie- Rozwiązanie zawsze musi być gwałtowne, 
przyjaźń jest w każdym wypadku osobistą. musi być jakaś eksplozja. Niema innego wyj
Pra wdopodobnem to jest, albowiem bez wąt- ścia. Zwykłe samobójstwo zdarza się wśród 
pienia muszą obudzić się uczucia nieprzyjaz- kobiet słabych i pozbawionych energji. Ko
ne wobec współzawodnika, któremu udało biety w rodzaju Nelly Grosaverescu nie po
się pozyskać uczucia ukochanej osoby. Nelly pełniają samobójstwa, chociażby dla tej tylko 
Grosaverscu nie kryła się też bynajmniej z przyczyny, że zawiść nie pozwala im pozo
nieprzyjaznemi swemi uczuciami wobec p. stawiać ukochanego rywalce. Zemsta w tym 
Stranskiej, domniemanej swojej rywalki. I wypadku ma trzy przyczyny: tńumf nad ry
być moae, że nie bez powodów. Grosaveres- ~alką przez pozbawienie jej kochanka, karę 
cu wyraził bowiem się do ojca swojej .żony 1 zemstę nad ukochanym a wreszcie ucieca-
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Nr. 29 „PRAWDA" z dnia 17 Ii;eca 19a7 r. Str. „ 
kę z nieznośnego stanu niepewności i niepo
koju. 

Zazdrosna kobieta zdaje sobie doskonale 
sprawę ze swego stanu. „Jestem już z natu
ry zazdrosną" - mówi p. Grosaverescu i da
je w ten sposób do zrozumienia, że zazdrość 
stanowi cząstkę jej natury, tak jak np. ener- , 
gja, elegancja, wytworne maniery, że nie jest 
to skutek jakichś konkretnych spostrzeżeń, 
ale produkt jej usposobienia. 

Rzadziej zdarza się, by ofiarą czynu gwał
townego padła rywalka. Zazdrość każe prze
czuwać, że śmierć jednej rywalki nie będzie 
-wybawieniem, że zjawą się inne, dopóki ist
nieć będzie przedmiot zazdrości. 

Czy wobec tego mogą istnieć wątpliwo
ści, że p. Grosaverescu jest histeryczką w 
najwyższym stopniu? Chyba nie. Jej pierw
szy mąż nazywa tą histerję egzaltacją, a Gro
saverescu, drugi jej mąż, musiał odczuwać ją 
w bardzo przykry sposób, jeśli uciekać się 
musiał do bicia, jeśli w dniu, w którym zo
stał zastrzelony, zrozpaczony wykrzyknął: 
,,Dłużej tego piekła nie zniosę!" Pierwszy 
mąż doskonale wiedział, co czeka następcę 

. - „Niech Grosaverscu dozna także tego 
szczęścia". 

Piękna histeryczka riie zawsze musi stać 
się nieszczęściem dla męża. Porównać ją 
można do znarowionego konia rasowego. 
Wystarczy energiczńie ująć cugle, a będzie 
potulny. Jednak chwila nieuwagi wystarczy, 
a poniesie. Caltun był za słaby i bez oporu 
został zwyciężony. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
---· 

P. Kazimiera Ostachiewitzowa. Pogniewała; się 
Pani na nas za p. Nowaczyńskiego. Należy Pani do 
żarliwych wielbicielek Mickiewicza. My także; ale 
to nie przeszkadza nam widzieć w Mickiewiczu poza 
genjuszem także człowieka z tymi samymi wadami 
i zaletami, kióre nazywamy ludzkiemi i które na
wzajem sobie wybaczamy. la:łzie genjalni nie są 

wolni od tych wad, przeciwnie, podobno z reguły 

posiadają je w większym jeszcze stopniu nit zwykły 
śmiertelnik. I chy~ nikt oprócz Pani nie wziął za 

' złe Nowaczyńskiemu, że oświetlił w kilku tak bar
dzo treściwych zdaniach stosunek Mickiewicza da 
Słowackiego, ani nie poczytał mu tego za brak kultu 
i poszanowania dla wielkiego wieszcza. To nie było 
szkalowanie pamięci wieęzcza, to było studjum bio
graficzne, wolne od namiętności polemicznej". Nie 

I powtórzyliśmy całego. artyk~ł~ p. ~owac~yń~kiego, 
drukowanego w „\V1adomosciach Literackich , bo 

ł zająłby conajmniej trzy nasze stronice, ale też nie 
! wybraliśmy tendencyjnie „nafniewinniejszych" ustę

pów, aby uzasadnić naszą opinję, że w powodzi oko
licznościowych artykułów z okazji sprowadzenia pro
chów Juljusza Słowackie_go do kraju, ten· właśnie 
na największą uwagę zasługiwał. Przytocz-yliśmy 

ustępy, które zamykały się same w sobie i trak;to
wały o szczegółach najmniej znanych. 

Pozatem z przyjemnością spełniamy życzenie 

Pani. 

P. inż. Knauff. Uprzejmie dziękujemy za arty
kuł. Będzie w następnym numerze. 

Histeryczki wywierają silny i tajemniczy 
wpływ na mężczyzn, pozbawionych silnej 
woli i energji. Historia wszystkich czasów i 
narodów dostarcza niezliczonych przykładów 
demonicznego wpływu, wywieranego przez 
kobiety silne i bezwzględne, wpływu, który I 
zwykle był zgubny i nieraz całe rodziny pro-1 
wadził do katastrofy i rlliny. 

Coś podobnego widzimy w dramacie wie
deński . Caltun był ślepo posłuszny swojej 
żonie. Tak samo i Grosaverscu na początku 
swego małżeństwa. Zbyt późno . próbował 
zbuntować się i tern bezwzględniejszą wy
wołał walkę. Histeryczki lepiej jest nie brać 
za żonę, zwłaszcza jeśli jest piękną. Wtedy 
opór jest o wiele trudniejszy, a często wogó
le niemożliwy. 

Czytelnik w Lodzi. Pisze nam Pan: ,,Gdy za
rząd fabryki Barcińskich w Łodzi zmuszony był wo-
1:>ec praktykowanego przez robotników codziennego 
jednogodzinnego strejku zamknąć fabrykę, aby zapo
biec ewentualnym nieszczęśliwym wypadkom lub 
szkodom, o czem zresztą robotników uprzedził, Ma-
gistrat m. Łodzi uchwalił wyasygnować· 10 tysięcy 

złotych na podtrzymanie „zlokautowanych" rohotn-i
ków. Temsamem Magistrat podzielił świadomie nie
słuszne stanowisko Związków Zawodowych, że to 
nie robotnicy wywołali zatarg i zamknięcie tej fa. 

P: Grosaverescu stanowi typ t. zw. „prze
śladowczyń w miłości", o których obszernie 
mówi prof. Dr. Birnbaum w dziele swojem 
„Kryminalne znaczenie histerji", 

* • * 
Wiedeński sąd przysięgłych wydał wyrok 

uniewinniający, dopatrując się stanu zmniej
szonej odpowiedzialności u p. Grosaverescu. 

L. Ph. 

r 

bryki, lecz że zarząd fabryki w celach walki - z ro
botnikami zamknął fabrykę, że to nie był strejk, 
lecz lokaut. Magistrat, na którego utrzymanie skła
dają się wszyscy mieszkańcy miasta, a przedewszyst
kiem przemysł, wmieszał się w ten sposób do walki 
klasowej po stronie robotników. Uczynił to dlatego, 
aby pozyskać głosy robotnicze przy wyborach do ra
dy miejskiej, a temsamem udowodnił, ie jest ekspo
zytura, partyjna,, a nie reprezentacją samorządu oby· 
watelskiego. Dziwić się należy, że rząd dotychczas 
nie pouczył Magistratu, że działalność klasowo-par
tyjna nie leży w jego kompetencji". 

W rzeczywistości tak było, chociaf formalnie 
sprawa owych 10 tysięcy złotych wygląda nieco ina
czej. Magistrat uchwalił wyasygnować je na żyw

ność dla dzieci robotników fabryki Barcińskiego, 

\ które nic nie zawiniły, a cierpieć musiały głód, gdyż 
solidarność klasowa zawiodła i składki na strejku
jących płynęły bardzo skąpo. Gdy sprawa posta
wiona została w ten sposób, krytyka mogłaby się 

opierać tylko na mniej lub więcej uzasadnionych po
defrzeniach i przypuszczeniach, tembardziej, że 

I uchwała ta dotychczas nie została wykonana i pra-

1 

wdopodohnie wykonaną nie będzie ze względu na 

: 

zlikwidowanie zatargu we wspomnianej fabryce. 
Dopiero sposób wykonania tej uchwały dałby pod
stawy do krytyki i ewent. inge~encji władzy nad-

Pismo polftvczne, społeczne 
1 2ospodarcze 

Wychodzi codziennie 
w Warszawie 
) 

Reprezentuje interesy życia 
gospodarczego zwłaszcza 

Rolnicze i przemysłowe 

Prenumerata miesięczna Zł. 5.

W ar sza w a, ul. Szpi alna Nr. 1 
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PRZEMYSŁ WIELKI BUDUJE WŁASNE 
PAWILONY NA POWSZECHNEJ WY

STAWIE. 

Związek zawodowy wielkiego przemysłu 
chemicznego podjął się roli zorganizowania 
wystawy całego przemysłu chemicznego w 
wielk~m pawilonie własnym. Niezależnie od 
. tego niektóre gałęzie tegoż przemysłu wystą
pią we własnych pawi10nach, jak przemysł 
sztucznego jedwabiu, przemysł farmaceutycz
'ny, nawozowy i hut szklanych. Jest uzasąd
,niona nadzieja, że inne wielkie przemysły 
pójdą tą samą drogą. Tak np. przemysł elek- • 
tryczny utworzył już osobny komitet między- ! 
związkowy dla zorganizowania wystawy we l 
własnym pawilonie. 

zorczej, gdyby np. kwota ta została przekazana do 
dyspozycji związków robotniczych, czy komitetu 
strejkowego. 

Gdyby Magistrat za te 10 tysięcy kupił np . . mle
ka i rozdzielił je pomiędzy dzieci strejkujących, nikt 
nie mógłby nic na to powiedzieć, ho nie byłoby to 
branie udziału w walce po tej czy tamtej stronie, ale 
prosta służba samarytańska. Dlatego to o sprawie 
tej nie pisaliśmy, czekając co będzie dąlej. 

POLONIA •. ITALIA. 

Ukazał się Nr. 3-ci miesięcznika „Polonia-Ita
lia'', wydawanego pod redakcją Dr. Leona Pączew
skiego. Podobnie, jak poprzednie dwa, numer ten 
zawiera cały szereg niezmiernie cennych i ciekawych 
artykułów oraz odznacza się ogromną obfitością ma
tcrjału inform2.cyjnego. 

Na treść jego złozyły się następujące artykuły i 
materjały: D-ra. L. Pa,czewskiego: o „ltąlji Odrodzo
nej" w związku z ukazaniem się pracy D-ra T. :Pzie
duszyckiego o „Ruchu Faszystowskim", D-ra L. Falla· 
,,O przemyśle Górnośląskim i Międzynarodowej 

Współpracy Gospodarczej", Inż. F. Piestraka: o „Sa
linach w Polsce", D-ra S. Bartoszeyvicza o „Przemy
śl<: Nąftowym w Pols~~··, ankieta w sprawie wywozu 
węgla do \~ łoch, w której zabiera głos Prezes Za
rządu Banca Commerciale w Medjolanie, p. Jó.c:ef 
Toeplitz, inż. W. Okoniewskiego: „Wielki Przemysł 
Żelazny !taiji", S. K.: „Przemysł Wełniany !taiji". 

Bogatą i niezmiernie urozmaiconą treść numeru 
h'zeciego, obfitującego nadto w mnóstwo ilustracyj, 
odtwarzających ró-łne objekty naszego przemysłu, 

uzupełniają: Kronika Życia Gospodarczego Polski i 
ltalji, Korespondencje, Głosy Prasy oraz dział urzę

dowy Izby Handlowej Polsko-Włoskiej w Warszawie. 
Pożyteczne to wydawnictwo, służące idei zbliże

nia gospodarczego polsko-włoskiego i zalecającę się 

zarówno interesującą treścią, jak i estetyczną szatą, 

niewątpliwie znajdzie licznych czytelników w naszern 
społeczeństwie. 

Adres Redakcji i Administracji - Górnośląska 

Nr. 18. Tel. 310-43. 

WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO · 
SĄDU OKRĘGQWEGO W ŁODZI 

Do Refeałru Handlowego Sądu Okręgowego w ł.odzl 
wniesiono na1tępujęce wpiŚ1 za Nr. Nr.: 

33/B. „Towarzntwo Akcyjne .IY!aąufakłury Wet. 
nianej Karola Bennicha". Łó4ź, Piotrkowska 105. Sie. 
dziba zarządu mieści się obecnie przy ul. Łąkowej U, 
Zarząd obecnie stanowią: Gustaw Bennich, Emil Ben
nich i Karol Bennich, Wicedyrektor Wilhelm Boltz i 
kandydaci: Robert Schweikert, Juljusz Schreer i Je. 
rzy Bennich, każdy z dyrektorów upowaŻl)iony jest 
do podpisywania san;iodziehiych umów, koresponden
cyj, przekazów i żyr. Weksle własne winny być pod
pisywane przez dwóch dyrektorów, lub jednego dy
rektora i wicedyrektora Wilhdma Boltza, który ze 
swej strony upoważniony jest do samodzielnego pod
pisywania wszelkiego rodzaju umów na dostawy to
warów, podpisu korespondencyj przekazów, żyr oraz 
odbioru sum. 

254/B. "l'abryka Maszyn Turski i ćwikliiiski i 
S-ka''. Spółka z ogr. oClp. ł.ódż, Słowiańska 31. Ka
pitał zakładowy po zwaloryzowaniu wynosi obecnie 
85.000 ił. 

OGLOSZENIE Nr. 17. 

Nr. 11068/A. 11Izaak Weinfeld". Sprzedaż ma
nt1faktury. Firma istnieje od lipca 1926 r. z siedzibą 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 24. Właściciel Izaak W ein
fcld, Piotrkowska 24 w Łodzi. Intercyzy nie za
warł. 

Nr. 11191/A. ,,Drukarnia Pracowników Samo
rządowych pow. Laskiego w Lasku". Właściciele: 

Koło Pracowników Samorządu Powiatowego w Ła

sku. Zarząd stanowią: Zygm"unt Chudzyński, Ignacy 
Zajda i Paweł Gajewski. Wszelkie zobowiązania. 

jako to: czeki, weksle i umowy podpisują dwaj człon„ 
kowie zarządu, zaś do odbioru gotówki, przesyłek i 
podpisywania korespondencji upoważniony jest jeden 
członek zarządu, zawsze pod piecżątką firmową. 

Nr. 11192/A. 11Józef Hąuszpigel". Sprzedaż o
woców południowych i krajowych, świeżych i suszo
nych. Firma istnieje od 1922 roku z siedi.ihą w · Ło
dzi, ul. Brzezińska Nr. 2. Właściciel Józef Hau
szpigel, Łódź, ul. Pieprzowa Nr. 4. Intercyzy nie za· 
warł. 

Nr. 11193/A. 11Nuta Fingerit". Warsztat szew
cki. Firma istnieje od roku 1915 z siedzibą w Ło
dzi, ul. Cegielniana 57, Właściciel Nuta Fingerit, · 
Łódź, ul. Cegielniana 57. Na mocy intercyzy usta
lona została między właścicielem firmy i jego żoną 
wyłączność majątku i wspólność doro.bku. 

Nr. 11194/A. 11Matla Kohn", Sklep spożywczy. 
Firma istnieje od 1897 r-0ku z siedzibą w Łodzi, ul. 
Pieprzowa 24. Właścicielka ·Matla Kohn, Łódź, ul. 
Pieprzowa 24. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 11195/A. „Antoni Janiczewski". Sklep 
spo~ywczy. Firma istnieje od 1922 roku z siedzibą 

w Łodzi, qJ. Nowo-Dworska 22. Wła.ściciel Antoni 
Janiczewski, Nowo-Dworska 22 w Łodzi. Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 11196/A. „Bazyli Krasnowski". Piwiarnia. 
Firma istnieje od 1924 roku z siedzibą w Łodzi, ul. 
Łagiewnkka 27. Właściciel Bazyli Krasnowski, 
ł.ódź, ul. Łagiewnicka 27. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11197/A. uSymcha Góra". Cukiernia. Fir
ma istnieje od 1922 roku z siedzibą w Łodzi, ul. 
Zgierska 55. Właściciel Symcha-Jakób Góra, Łódź, 
ulica Zgierska 55. Intercyzy nie zawarł • 

Nr. 11198/A. 11Hersz Cynamon". Sprzedaż i za. 
kup owoców. Firma istnieje od roku 1892 z siedzi
bą w Łodzi, ul. Ł.Miewnicka Nr. 1/5. Właściciel 
Hersz Cynamon, Łódź, ul. Zgierska Nr. 38. Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 11199/A. „Józef Cholewa". Sklep spożyw
czy. Firma istnieje od 1922 roku z z siedzibą w Ło
dzi, ul. Nowo-Łagiewnicka 7. Właściciel Józef Cho-

lewa, ł.ód:t, ul. Nowo-Łagiewnicka 7. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 11200/A. Icek.Majer Kle.in", Sklep sp~. 
iiywczy. Firma istnieje od roku 1892 z siedzibą w. 
Lodzi, ul Brzezińska. 14. . Właściciel Icek-Majer 
Klein, zam. w Łodzi, ul. Brzezińska 14. Intercyzy 
nie ~aw.arł. 

Nr. 11201/A. "Juda Brzeziński". Sprzedaż owo• 
oów susz1>ąych i towarów kol9njalnych. Firma ist
nieje od 1 stycznia. 1927 roku z siedzibą w Łod;i;i, 

W· Brzezińska 2. Właściciel Juda Brżeziński, zam. 
w Łod:zi, przy uL Brzezińskiej Nr. 11. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 11202/A. „Dawid Książe". Herbaciarnia, 
Firma istnieje od 1924 roku z siedzibą w Łodzi, ul. 
Brzezińska 29. Właściciel Dawid Książe, zam. w Ło-· 

dzi, przy ulicy Brzezińskiej Nr. 29. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 11203/A. „Aleksander Dłutkiewicz". Pi
wiarnia. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Zawiszy 6. Właściciel Alek
sander Dłutkiewicz, zam. w Łodzi, przy ul. Zawi
szy 6. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11204/A. 11Wolf Hanela". Sklep tytoniowy. 
Firma. istnieje od 1 stycznia 1926 roku z siedzibą w 
Łodzi, ul Brzezińska 94. Właściciel W o li-Berek Ha
nela, .zam. w Łodzi, przy ul. Brzezińskiej 94. Inter
cyzy nie zawarł. 

Nr. 11205/A. "Josef Falke". Drobna sprzeda:!: 
trepów i skóry. Firma istnieje od 1902 r. z siedzibą 
w ł..odzi, ul. Zgierska 25, Właściciel Josef-Aron 
Falke, zam. w Łodzi, przy ul. Zgierskiej 25. Inter
cyzy nie zawarł, 

Nr. 11206/A. "Jankiel ·Hochman". Sklep zegar
mistrzowski. Firma istnieje od roku 1902 z siedzibą 
w Łodzi, ul. Brzezińska 20. Właściciel Jankiel Hoch
man, zam. w Łodzi, przy uL Brzezińskiej 20. Inter-

, cyzy nie zawarł. 
Nr. 1'1207/A. „Hei:man Einbrodt". Ogrodnic

two. Firma istnieje od 1903 roku z siedzibą w Ło
dzi, ul. Pomorska 50. Właściciel Karol-Herman Ein
brodt, zam. w Łodzi, przy ul. Zgierskiej 121. Inter
cyzy nie zawarł. 

Nr. 11208/A. „Szyfra Kalińska", Drobna sprze
daż wnętrzności bydlęcych. Firma istnieje od 1-go 
stycznia 1927 roku z siedzibą w Łodzi, Bałucki Ry
nek 1. Właścicielka Szyfra Kalińska, zam. przy ul. 
Aleksandrowskiej 12. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 11209/A. 11Michał Grams". Sklep rzeźniczy. 
Firma istnieje od 1 czerwca 1927 roku z siedzibą 

w Łodzi, ul. Dolna 7. Właściciel Michał Grams, 
zam. przy ul. Dolnej 7 w Łodzi. Intercyzy nie za. 
warł. 

Nr. 11210/A. 11Henryk Ducki". Sklep spożyw

czo-kolonjalny. :firma istnieje od roku 1920 z sie
dzibą w Łodzi, ul. Brzezińska 90. Właściciel Hen
ryk-Konstanty Ducki, zam. w Łodzi, przy ul. Brze
zińskiej 90. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11211/A. „Fafwel Gru". Sprzedaż wyrobów 
tytoniowych. Firma istnieje od roku 1916 z siedzi
bą w Łodzi, ul. Zgierska 21. Właściciel Fajwel Gru, 
zam. w Łodzi, przy ul. Zgierskiej 21. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 11212/A. 11Moszek • Mendel Opatowski". 
Herbaciarnia. Firma istnieje od 1913 roku z siedzibą 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 20. Właściciel Moszek
Mendel Opatowski, zam. w Łodzi, przy ul. Piotr
kowskiej 20. Intercyzy nie zawarł. 

Nr, 11213/A. „A~ram Gliksman". Sprzeda! 
warzywa i śledzi. Firma istnieje od 1-go stycznia 
1926 roku z siedzibą w Łodzi, ul. ł:,.agiewnicka 3. 
Właściciel Abram Gliksman, zam w Łodzi, przy ul. 
Brzezińskiej 6. Intercyzy nie zawarł. 

BILA•& 
Spółki Akcyjnej Przemysłu Bawełnianego 

B. S. Freidenberg w Lodzi , 
Sporządzony na dzień 31 grudnia 1926 r. 
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STAN CZYNNY. 

Place 

Budynki . . . . . 
Maszyny 

Samochody 

Urządzenie biura 

Za.przęg 

Kasa 

Weksle 

Dłużnicy 

Papiery procentowe 

Sumy przęchodnie 

Remanenty 

.... 

. . . . 

... 

Złote 

232,443.-

615,181.-

621,670.79 

19,249.42 

4,529.50 

650.-

STAN BIERNY. 

Kapitał akcyjny 

Kapitał zasobowy 

Kapitał amortyzacyjny 

Pożyczka długoterminowa 

Akcepty • • • • •• 

Wierzyciele 

12,653.14 Dywidenda niezapłacona 
I 

82,253.41 i Sumy przechodnie 

357,016.52 zysk • • • • 

. . . . . 

. . 
• • & • 

25,000.- i _;,---
10,9'J0.50 I · , __-.---- _ 

2,084,4()9.42 I --------
0 

Złote 

1,200,000.-

230,362.40 

98,557.95 

333,914.-

937.445.85 

1,095,153.18 

18,151.04 

27,140.92 

125,411.36 

Zł. 4,066,136~ I - Zł. 4,066,136.'10 
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Nr. 11214/A. „Izrael Cynamon". Drobna sprze-
1d~ mięsa. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Brzezińska 66. Właściciel 
Izrael Lajzer Cynamon, zam. w Łodzi, przy ulicy 
Brzezińskie] 57. Intercyzy nie zawarł. . 

Nr. 11215/A. „Zofja Grabowska". Drobna sprze
laż galanterji i materja ~w piśmiennych. Firma ist
nieje od 1 stycznia 1927"W;iku z siedzibą w Łodzi, Ba
łucki Rynek 5. Właścicielka Zofja Grabowska, . zatn. 
w Łodzi, przy ulicy Bałucki Rynek 5. Intercyzy nie 
zawarła. 

Nr. 11216/A. „Wapław Gruszczyński", War
sztat stolarski. Firma istnieje od 1923 roku z sie
dzibą w Łodzi, ul. Młynarska 30. Właściciel Wacław 
Gruszczyński, zam. w Łodzi, przy ul. Młynarskiej 30. 
Intercyzy nie zawarł. . · · 

Nr. 11217/A. „Antoni Chudzyński". Sklep rze
źniczy. Firma istnieje od 1922 roku z siedzibą w Ło
dzi, Bałucki Rynek 6. Właściciel Antoni Chudzyń
ski, zam. w Łodzi, przy ul. Bałucki Rynek 6. Inter~ 
cyzy nie zawarł. . · 

N~. 11218/A. „Zygmunt Januszewicz". Sklep 
rzeźniczy. Fkma istnieje od 1.1. ·1927 r. z siedzihą 
w Łodzi, ul. Brzezińska 47. Właściciel Zygmunt Ja
nuszewicz, zam. w Łodzi, przy ul. Brzezińskiej 47 .. 
Intercyzy nie zawarł. · 

Nr. 11219/A. „Waw(zyniec Kozak", Sklep sp9-
żywczy. Firma istnieje od 1 styczrua 1927 r. z sie
dzibą w Łodzi, ul. Krzyż'owa 9. Właściciel Wawrzy
niec Kozak, zam. w Łodzi, przy ul. Krzyżowej 9. 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11220/A. „Icek Braun". Drobna sprzedaż 

pończoch. Firma istnieje od 1922 roku z siedzibą 

w Łodzi, ul. Nowomiejska 21. Właściciel Icek Braun, 
zam. w Łodzi, przy ul. Nowomiejskiej 21. Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 11221/A. „Kac i Goldwasser", Prowadzenie 
wyrobu towarów sztucznego jedwabiu i innej manu
faktury. Firma istnieje od 1 mi> ja 1927 roku z sie
dzibą w Łodzi, ul. Zachodnia 53. Właścicide: Psa
chja Kac, Aleje Kościuszki l i Abram-Icek Gold
wasser, ul. Zgierska 38, obaj w Łodzi. Spółka fir
mowa. Termin trwania spółki roczny z automatycz
nem rocznem przedłużaniem. Zarząd stanowią obaj 
wspólrucy. Przekazy, czeki, weksle własne, cesje na 
~ekslach, umowy, notarjalnc i wszelkiego rodzaju 
zobowiązania winny być podpisywane przez oby
dwuch wspólników łącznie pod stemplem firmy. Każ
dy ze wspólników ma prawo samodzielnie odbierać za 
swoim podpisem towary, pieniądze, dokumenty, 
przeltazy, korespondencję zwykłą, poleconą, wartoś

ciową oraz samodzielnie podpisywać wszelką ko
respondencję i dokumenty cie zawierające treści zo
bowfo,zania. Intercyz wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 11222/A. „F.ranciszek Wagner". Wyrób 
sprzedaż maszynek do mięsa. Firma istnieje od 
1897 roku z siedzibą w· Łodzi, ul. Główna 33. Wła

ściciel Franciszek Wagner, zam. w Łodzi, przy ulicy 
Głównej 33. Intercyzy nie zawarł. 

„PRAWDA" z .dnia ,17 lipca 1927 r. 

t 
indosy, czyli żyra, czeki. prokury, akty notarjalnc i Sierpnia 13, a drugi przy ulicy Południowej 4. Spól
hipoteczne winny być podpisywane przez obu współ- ka firmowa. Termin trwania spółki roczny z auto
ników 'razem. Wszelkie zaś inne dokumenty, rach11n- matycznem rocznem prz-edłużeni'em. Zarząd nalezy 
ki pok~towania, korespondencję podpisuje każdy ze do obu wspólników. Weksle, żyra, czeki, przekazy, 
wspólników i każdy z nich ·ma prawo odbierać na- akcepty i wogóle wszelkiego rodzaju zobowiązania 

leżnoś~i ko~espondencję zwyczajną, poleconą, pienię- 1 podpisują obaj wspólnicy pod pieczęcią firmy; ko
żną, paczki, przesyłki oraz prowadzić sprawy sądowe respondencję i listy podpisuje kaidy ze wspólników 
i udzielać pełnomocnictw. Intercyz wspólnicy nie samodzielnie. Na mocy aktu intercyzy, sporządzone-
zawarli. go przed notarjuszem Penkosławskim w Kaliszu 11 

Nr: 11227/A. „Natan Checht". Piwiarnia. Fir- kwietnia 1899 roku Nr. 256, ustalona została pomię-
ma istnieje od 1920 roku z siedzibą w Łodzi, ulica dzy Ejzenem i żoną jego wyłączność majątku i wspól-
Zgierska 57. Właściciel Natan Checht, zam. w Łodzi, ność dorobku. Gajst intercyzy nie zawarł. 
przy ulicy Zgierskiej 57. Intercyzy nie zawarł. Nr. 11229/A. „Hersz Golduln", Sprzedaż ar-

Nr. 11228/A. „H. Ejzen i B. Gajst". Sprzedaż /Yk~łó~ spożywcz:ch. Firma. istn:ieje od .r?ku 1921 
z s1edz1bą w Łodzi, ul. Żóraw1a 1. W'łaśc1c1el Hersz 

towarów manufakturowych własnego wyrobu. Firma ; G Id Łód-' Żó · 1 I t · z ł 
1stnie1e od 5 maja 1927 roku z siedzibą w Łodzi, ul. 
. . . I o man, 1-, raw1a • n ercyzy me awar • 

Piotrk~wska 31. Właśc_iciele: Hirsz Ejzen i Berysz Nr. 11230/A. „Szmul-Jankiel Giertner". Sklep 
Gajst, zamieszkali w Łodzi: pierwszy przy ulicy 6-go spożywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIA·NEGO 

,,LUDWIK GEYER'' 
' . 

SP. AKC • . 

BIL A N S na dzień 31 grudnia 1926 r. 

STAN CZYNNY. 

Ziemia 
Budynki 

• „ 

303,647.48 
5,183,841.83 

• 11,87~,994.96 

Zł. gr. ST AN BIERNY. 

Wierzyciele 8,004,878.48 
Akcepty • '· • 9,214,734.71 
St:my przechodnie , , • 140,041.50 

Zł. gr. 

.Maszyny 
Urządzenia biurowe 58,811.75 

. 124,369.67 
3,276,957.47 
2,579,754.56 
8,860,197.97 

Obligacje wylosowane 43,228.73 17,402,883.42 

17 ,541,665.69 Kapitał akcyjny •· 13,250,000.-
Kapitał rezerwowy • 580,300.89 
Kapitał amortyzacyjny 5,951,830.54 

Działy gospod. i straż ogn. 
Bawełna i odpadki . 
Materjały techniczne 
Towary i przędza 

Kasa, dewizy i weksle 
Papiery wartościowe 

234,229.03 
14,716,910.- Kapitał amortyzacyjny R. 1,048,992.91 20,831,124.34 

Dłużnicy • • • • 
518,659.-

4,832,504.71 5,585,392,74 
390,039.33 Strata • • ! 

= 

· WINIEN. 

l Surowce 

. . . • • f • 

. . . 
f Robocizna i pensje 

Fabrykacja . . . . 
Koszty generalne 
Podatki 
Amortyzacja 

. . . . . . 

Zł. 38,2.34,007.76 I 
Rachunek Zysk6w Strat. 

Zł. gr. MA. 

18,683,329.49 Dochód z fabrykacji , • • • 
6,496,802.05 Strata do przeniesienia 
5,315,415. 76 
3,519,704.58 
1,639,544.50 
2,393, 196.30 

Zł. 38,047,992.68 

Zakłady Przemysłu Bawełnianego „LUDWIK GEYER" Sp. Akc. 

Zł. 38,234,007 .76 

Zł. gr. 

37,657,953.35 
390,039.33 

Zł. 38,047,992.68 

ZARZĄD: Prezes Zarządu: Eugenjusz Geyer. Członkowie Z.arządu: Gustaw Geyer, Robert Geyer, 
Karol Geyer, Wacław Klawe. . -1.18-

Nr. 11223/A. „Kuszel Szparog". Drobna sprze-

dd ~o~w i~ny~ Fk~ Wru~ ~ 1 s~cr- ~-------------------------~------------~~ nia 1924 roku z siedzibą w Łodzi, ul. B;rzezińska 2. . 
Właściciel Kusze! Szparog, zam. w Łodzi, przy ul. 
Brzezińskiej 11. Intercyzy nie zawarł, 

Nr, 11224/A. „Tabacznik i Fridman". Handel 
flakami. Firma istnieje od 1 czerwca 1927 r. z sie
dzibą w Łodzi, ul. Łagiewnicka 53. Właściciele: 

Hensel Fridman i Lejbuś Tabacznik, zamieszkali w 
Łodzi, pierwszy przy ul. Łagiewnickiej 9 i drugi przy 
ul. Aleksandryjskiej 15. Spółka firmowa. Termin 
trwania spółki określony został do 31 grudnia .1927 
roku z automatycznem sześciomiesięcznem przedłu

żaniem. Zarząd należy do obu wspólruków. Zobo~ 

wiązania, weksle, żyra, przekazy podpisują obaj 
wspólnicy pod stemplem firmy. Do podpisywania 
korespondencji, rachunków, upoważnień, jak również 
do odbioru korespodencji zwyczajnej i poleconej, 
przekazów, listów pieniężnych i paczek upoważniony 
jest każdy ze wspólników samodzielnie. Intercyz 
wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 11225/A. „Handel win i wódek i towarów 
kolonialnych Stanisław Alfred Pallester i S-ka" 
z siedzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 225. Właści

ciele: Karol-Piotr Piestrzyński i Stanisław Alfred , 
Pallester, zam. w Łodzi, przy ul. Brzozowej 4 -
pierwszy i przy ul. Fijałkowskiej 29 - drugi. Spółka 

firmowa. Termin trwania spółki okre.ślony został do 
31 grudnia 1928 roku z automatycznem rocznem 
przedłużaniem. Wszelkie zobowiązania, kontrakty, 
umowy, weksle, akcepty, czeki i żyra obowiązują 
firmy wtenczas, gdy pod stemplem firmowym będzie 
podpis Karola Piestrzyńskiego. Intercyz wspólnicy 

nie zawarli. 
Nr. 11226/A. „Marjan", właściciele Mikołaj Ki

kiela i Jan Nąckiewicz". Zakład fryzjerski. Firma 
istnieje od 31 maja 1927 roku z siedzibą w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 124. Właściciele: Mikołaj Kikiela i 
Jan Nąckiewicz, zam. w Łodzi, pierwszy przy ulicy 
Nawrot Nr. 2, a drugi przy ul. Zamenhofa Nr. 19. 
Spółka firmowa. Termin trwania spółki określony 

został do 31 grudnia 1927 roku z automatycznem 
rocznem przedłużeniem. Zarząd sprawami spółki na
leży do obydwu.eh wspó,lnikó.w. Weksle z własneg,') 

wystawienia spółki, wszelkie wo,góle zo.bowiązania, 

ZAWIADOMIENIE. 
Sklep nesz z ul. Piotrkowskiej 48, ZOSTAŁ całkowicie PRZENIESIONY do 

nowego lokalu przy ul. 

KILIN·SKIBGO 70, tel. 84 
gdzie, odbywa się już normalnie sprzedaż wsLelkich artykułów sklepowych jak: 

CZĘŚCI. SAMOCHODOWE ufORD" 
narzędzia, artykuły p S k „ 
techniczne a y s orzane, 
łączniki, armaturt:: parową i ' wodociągową. pakunki 
miejscowego przemysłu 

Ba I a ta, wyroby żelazne, 
drut, rury wszelkiego rodzaju 
oraz wszelkie artykuły dla 

''ELIBOR" Sp. ł\kc. 
Handl. Przem. 

Ł. J. „8 O R K O W S K I•' Oddział w Łodzi 
ul. Kilińskiego 70. Tel. 172, 173, 4„94 84 

OLEJE: TURBINOWY, KOMPRESOROWY 
i TRANSFORMATOROWY · 

polecl'Jmy z naszego składu w Lodzi 

„KARPA TY" Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, teł. 14-70 i 48-74 

Sprzed aż nafty, benzyny, olejów pędnych, 

smarowych i specjalnych. 

I z siedzibą w Łodzi, ul. Brzezińska 53. Właściciel 
Szmul Jankiel Giertner, Łódź, Brzezińska 53. Inter
cyzy nie zawarł. 

Nr. 11231/A. „Helena Krala". Sklep galante
ryjny. Firma istnieje od 1924 roku z siedzibą w Ło
dzi, ul. Zgierska 15. Właścicielka Helena Krala, 
Łódź, Zgierska 15. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 11232/A. „Saul Szaulewicz", Sprzedaż że

laza i papy. Firma istnieje od 1875 roku z siedzibą 
w Łodzi, ul. Zgierska 25. Właściciel Saul Szaule
wicz, Łódź, Zgierska 25. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11233/A. „Dawid-Ber Kapelusz''. Sprzedaż 
dodatków zegarmistrzowskich. Firma istnieje od 1 
marca 1927 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Rzgowska 6. 
Właściciel Dawid-Ber Kapelusz, zam. w Łodzi, przy 
ul. Rzgowskiej 6. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11234/A. „Dwojra Heber". Sprzedaż żelaza. 
Firma istnieje od roku 1900 z siedzibą w Łodzi, ul. 
Brzezińska 56. Właścicielka Dwojra Heber, zam. 

l w Łodzi, przy ulicy Brzezińskiej 56. Intercyzy nie 

zawarła. 

2:r6dła zakup6w 

Budowlane materjały 
ROSICKI, KA WECKI i 5-łia, l..ódi, ul. Przejazd Nr. 21 

teL 18-47 i 7-70. 

BudoWl.!,!!.e przedsiębiorstwa 
JEGER i MILNIKEL, Łódź, Gdańska 140, tel. 13-00, 

Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskle. 

NESTLER i FERRENBA CH, Lódi, aL ltarolewska 
Nr. 41, telefon 15-59. 

PLAESCHKE B-cia, Lódź. Nawrot 43/47, teL 50-65. 
Prz edsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 

FRYDERYK STARK, Lódź, Pomorska 37, teL 37-72. 
Predsiębiorstwo budowl. i mech. stolarnia. 

Elektrotechniczne przedsl-:biorstwa 

ELEKTRON" - Lódź, Sienkiewicza 39, tel. 24-47. 
" Najtańsze źródło zakupu Żf\RÓWEK ELEK

TRYCZNYCH wszelkiego rodzaju. 

51\MOPOMOC", Spółdz. Kauc. Pr. Łódt, Sienkie· 
" wicza 34, tel. 55-70. Wykonuje pod klero

wnlc:twem Inż. E. Jasińskiego Instalacje 
oświetlonla, motorów, sygnalizacji i t. P• 
Oferty na żądanie. 

Fabryki maszyn I odlewnie !.e.!!!! 
FERRUM'" - Ł6dzka Odlewnia 2:elaza - ł.6dz, 

" Kilitisklego 1211 tel. 11-20. Wykonuje wszel
kie odlewy z szarego żelaza p/g własnych lub 
nadesłanych modeli i rysunków, 
Warsztaty m'?chanlczna. 
Oddział samochodowy. 

farby, pok~Y I lakiery 
KOSICKI, KA WECKI i S-ka, Lódź, GL Orla Nr. 17, 

tel. 18-47 i 7-7~. 

Gumowe wyroby I azbestowe 
ADOLF BOKSLEITNER' i S-ka, S. z o. o., L6cli, 

Piotrkowska 149, tel. 14-09. Poleca opony sa-

mochodowe i rowerowe „Mic:Łielin" i „n-;llt;;p":, 
Gumy pełne „Dunlop". Ceny konkurencyji;ie,. 

ENERGJA" Biuro Tech., Lódź, Piotrkowska 56, teL 
" 14-33. Artykuły techn., węże, płyty, masywy do 

samoc~ów ciężarow., szczeliwa, pasy, arma

tury Klingera, wszelkie wyr. gumowe i azbe

stowe oraz fibra. Wyprzedai wiedeńskich pła

azczy i!umowych. 

Izolacje kotłów I rur 
ROSICKI, KR WECKI i S-ka, Ł6dt, ul. Orla 17 

tel. 18-47 i 7-70. 

PLAESClłKE B-cia, Łódź, Nawrot . 43/47, teL 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 

Obicia do maszyn 
BEllUI ALEKS.A.NDEB, Łód.ł. W6lczailska Rr. 114. 

t1L '3-37. Obtc1a dla szarpaków Schirpa. 

Okucia budowlane 
B-cia SUWALSCY, Lódź, Golca 9. Dojazd kol. elek. 

do ul. Zgierski~j 144 (na lewo). Wszelkie oku
cia do drzwi i okien. 

' Papa I smoła 
M. J. SCHf\RFF - Łódź, Konstantynowska 113, 

tel 37-05. Oddział Pl. Wolności 13, tel. 9-90. 

l\UGUST OSKHR TESCHICH, Łódź, Kilińskiego 68 
tel. 68. Zawsze na skłc;idzie tektura smołow· 
cowa. smoła i masa sklejna. 

Pasy do maszyn 

RElliUS ALEKSANDER, ł.ódż, Wólczańska Kr. 184. 
tel. '3·37. Pasv skórzane transmisyjne fabryki 
„Temler i Szwede" w Warszawie. 

I. SUDAK, Łódf, Cegielniana .Hi 62, telefon 5-1~ 
. Wyrób nowych pasów i wszelka naprawa. 

Redakcja I adm!nlstracja w Łodzi, uf. Piotrkowska 85, tel. 45-50 li 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305~07 

,, .. „ w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 li 
Ceny ogłoszeń: Stron_!l ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłosżenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 

wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Żródle Zakupu" 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. 

Redaktor wydawca: Paweł Zielina. Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 37727 
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